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Na drodze do porozumienia z Czechosłowacją
W Warszawie będzie podpisany traktat przyjaźni

Korespondent „API“ donosi z Paryża:
W Paryżu w atmosferze przyjaźni rokującej nadzieje porozumienia toczą się rozmowy między ministrem Win

centym Rzymowskim a ministrem spraw zagranicznych Czechosłowacji Janem Masarykiem. W rozmowach tych 
uczestniczy przybyły do Paryża minister pełnomocny Stefan Wierbłowski. Rozmowy te wywołują szerokie za
interesowanie w kołach politycznych i dziennikarskich. Nie ulega wątpliwości, że między Polską i Czecho
słowacją zawarty zostanie traktat przyjaźni i wzajemnej pomocy.

Prasa zagraniczna między 5 ^uymi „United Press” podały sensacyjną wiadomość jakoby traktat został już. za
warty. Paryski korespondent API odwiedził miniśtra Masaryka i wiceministra Clementisa, którzy stwierdzili, że 
wiadomości te są przedwczesne. Bardziej prawdopodobna wydaje się wiadomość, którą podano wczoraj, że do 
Warszawy przybyć ma delegacja rządu Czechosłowacji celem podpisania traktatu.

Z Paryża nadeszła wczoraj wiadomość, że prze
łamany został impas w stosunkach polsko-czecho
słowackich i rokowania w Paryżu toczą się w 
atmosferze przyjaźni pomiędzy dwoma brat
nimi narodami słowiańskimi.

Polska i Czechosłowacja były w rzeszy naro
dów słowiańskich jedynymi państwami, które 
miały dotychczas niezalatwione spory sąsiedzkie. 
Podjęte’ w Paryżu obecne rozmowy wzajemne 
rokują tym razem pomyślne ich zakończenie.

Problem zbożowy
Zagadnienie produkcji rolnej ujmować mo

żna w kilku płaszczyznach. W pierwszym 
rzędzie — rzecz prosta — nasuwa się nam 
ono jako podstawa wyżywieniowa ludności. 
— W tym wypadku trzeba stwierdzić, że w 
stosunku do roku ubiegłego, sytuacja uległa 
niewątpliwej poprawie.^Nie są jeszcze znane 
rezultaty żniw, ale przypuszczać należy, że 
choćby z uwagi na zwiększenie obsianego 
areału zbiory będą znacznie lepsze niż w 
pierwszym roku powojennym, — Jeżeli jed
nak w tym względzie optymizm jest uza
sadniony — to już znacznie mniej korzystnie 
przedstawia się drugi aspekt zagadnienia, 
a mianowicie sprawa dochodowości gospo
darstw rolnych i związanej z nią siły nabyw
czej chłopa.

Przeciętna wydajność z hektara ziemi or
nej, po latach rabunkowej eksploatacji przez 
okupanta i przy nieodpowiedniej uprawie 
(brak sztucznych nawozów, płytka orka itp.), 
bardzo znacznie się obniżyła. W dawnych 
granicach województwa poznańskiego wy
nosi ona przeciętnie 10 q żyta z jednego ha, 
kiedy przed wojną zbierało się u nas prze
ciętnie 16 g z jednego ha. Równocześnie 
koszt uprawy znacznie wzrósł. Państwowe 
Przedsiębiorstwo Traktorów i Maszyn Rol
niczych żąda lJ/2 q żyta od hektara za 
orkę, 2Vż q za wypożyczenie żniwiarki 
ze snopowiązarką. Na zasiew odliczyć 
trzeba 2 kwintale. Przyjmując, iż na 
hektar gruntu potrzeba 1 q nawozów sztu
cznych, — co przy obecnej cenie nawozów 
równa się 1 q zboża — pozostaje jako do
chód rolnika 3 q z hektara. Nie fest to je
szcze dochód czysty, gdyż w obliczeniu na
szym nie uwzględniliśmy spłaty długów,^po
datków i innych obciążeń. Nie wdając'się 
w szczegóły można powiedzieć, że dochód 
rolnika wyrażony w zbożu jest obecnie zna
cznie niższy od dochodu przedwojennego

A jakżesz przedstawia się sprawa od stro
ny ceny? Tutaj jeszcze mniej jest powodów 
do entuzjazmu. Ceny zbóż wykazują tenden 
cję zniżkową, ceny artykułów przemysło
wych stale zwyżkują. Nożyce cen rozwierają 
się w sposób zgoła niepokojący...

Nie jest to zjawisko, nad k-tórym możnaby 
przejść do porządku'dziennego. Oznacza 
ono nie tylko dalszy gwałtowny spadek sto
py życiowej mieszkańców wsi,, ale przez 
praktyczne wyłączenie chłopa z kręgu kon
sumentów artykułów przemysłowych, odbije 
się i na samej produkcji przemysłowej, dla 
której pozostanie tylko ograniczony w swej 
chłonności miejski rynek zbytu.

Na rynku zbożowym wytworzyła się obe' 
cnie sytuacja paradoksalna: Istnieje tzw. 
cena urządowa, po której np. zakupuje zboże 
od „Społem" i firm koncesjonowanych do 
skupu zboża Państwowy Fundusz Aprowiza- 
cyjny. Wynosi ona obecnie 750,— zł za 100 kg. 
— Jest jednak również i nieurzędowa cena,

zy Pragą i Warszawą nie ma zagadnień, 
których by przy dobrej woli nie można rozstrzy
gnąć. Więcej nas łączy, niż dzieli.

Różnice' są raczej natury psychologicznej, co 
stwierdzała często'Praga, i wypływają z odręb
nych orientacyj politycznych w okresie wspólne
go pożycia w ramach monarchii austro-węgier- 
skiej.. Na terenie parlamentu austriackiego Mało
polanie i Czesi'zwalczali się z całą zaciętością i 
furią. Gdy konserwatyści krakowscy i Podolscy

formująca się na drodze swobodnej gry sił 
podaży i popytu. Otóż ta druga cena, po któ
rej sprzedaje zboże chłop, jest znacznie niż- 
sza'od cen urzędowych i w niektórych oko
licach spadła już do 300,— zł za 100 kg.

Trzeba raz wyraźnie powiedzieć, że na 
tym arcyważnym odcinku ani spółdziel
czość, ani P. C. H. nie spełniają wyznaczo
nej im roli. Zamiast bowiem dbać o interes 
społeczny a więc o interes chłopa i_ miej
skiego konsumenta, stworzyły rodzaj ciche
go kartelu z prywatnymi przedsiębiorcami. 
Instytucje te, mające reprezentować myśl 
społeczną, kierują się w swym działaniu czy
sto kapitalistycznymi przesłankami: starają 
się kupować jak najtaniej, sprzedawać moż
liwie najdrożej, aby wykazać się wielką ren
townością. — Skutek jest taki, że chłop za 
1 q żyta dostaje 1 kg mydła a robotnik w mie
ście płaci za chleb dwa razy więcej, niżby 
płacić powinien przy uwzględnieniu faktycz
nych cen żyta w terenie.

Rząd próbuje rozwiązać skomplikowane 
zagadnienie przez powołanie do życia giełd 
zbożowo-towarowych, których notowania 
byłyby miarodajnym wskaźnikiem dla wszel
kich transakcyj. — Sądzę, że nie spełnią one 
pokładanych w nich nadziei, choćby z tego 
względu, że:
1. większość chłopów nie będzie orientować 

się w notowaniach (gazety, albo wcale 
nie docierają na wieś albo z wielodnio
wym opóźnieniem);

2. chłop, potrzebując pieniędzy, będzie mu- 
siał sprzedać po tej cenie, jaką mu za
ofiaruje nabywca.

Jest jednak inne wyjście z sytuacji, które 
proponowałem jeszcze w okresie obowiązy
wania świadczeń rzeczowych. Wyjściem tym 
— to utworzenie monopolu zbożowego na 
wzór obowiązującego przed wojną w Cze
chosłowacji. Cenę możnaby wówczas do
wolnie regulować, tak, aby odpowiadała ona 
możliwościom nabywczym konsumenta miej
skiego a równocześnie nie narażała na 
szwank interesu chłopa. Innymi słowy cena 
zboża winna pozostawać w stałym stosunku 
do wskaźnika cen artykułów przemysłowych 
najbardziej na wsi potrzebnych.

Moment obecny jest szczególnie korzy
my dla wprowadzenia monopolu. Tenden

cja zniżkowa na rynku zbożowym umożliwia 
bowiem Rządowi stworzenie pewnego zapa
su, potrzebnego w okresie organizacyjnym 
i — co jest bardzo ważne •— nastraja przy
chylnie chłopów do samej idei monopolu 
•zbożowego, gdyż zapewnia im cenę lepszą 
aniżeli mogą uzyskać na tzw. wolnym rynku.

Wydaje mi się, że sprawa warta jest prze
dyskutowania. Tym bardziej, że gwałtow
ne rozwarcie się nożyc cen postawić nas mo
że wobec sytuacji gospodarczej naprawdę 
trudnej do rozwiązania.

Jan Brzeski

uprawiali politykę bluszczowa koło tronu Habs- . b . ------burgów, Czesi byli zawsze zwolennikami porozu
mienia i oparcia się o Rosję. Te dwie przeciw
stawne orientacje nie sprzyjały wzajemnemu zbli
żeniu obydwu narodów’, gdy odzyskały one nie-, 
podległość. Czesi uprzedzenia swoje wobec kon-. 
seryvatystów galicyjskich przenieśli na cały nasz 
naród. Polityka Piłsudskiego i jego obozu wobec 
Rosji sprzyjała pogłębieniu przeciwstawnych so
bie geograficznie orientacyj. Wypady czeskie na 
Cieszyn, gdy byliśmy zaangażowani w wojnie z 
Rosją radziecką, znalazły później nieszczęsny od
powiednik w wypadzie Becka na Zaolzie, gdy 
Niemcy zbliżali się do Pragi.' Zdawało się, że 
skwitowaliśmy się wzajemnie najniep-otrzebniej-^ 
szymi i najgłupszymi napadami i powinniśmy roz
począć nową erę w stosunkach wzajemnych.

Wśród narodów słowiańskich nieuzgodnione 
pozycje pomiędzy Polską i Czechosłowacją wy
wołały niepokój. Jugosławia dawała temu jawny 
wyraz, nawołując obydwa narody do porozumie
nia. Prasa radziecka, która jest wiernym odbiciem 
nastroju Kremla, przez cały czas wzajemnej kam
panii polsko-czechosłowackiej zachowywała mil
czenie, nie' angażując się po żadnej ze stron spor

Cała Odra w rękacK polskich
Węglowa droga wodna Śląsk — Szczecin

Wrocław (API). W dniu 6 sierpnia br. 
w wyniku prac komisji mieszanej polsko-ra
dzieckiej odbyło się oficjalne przekazanie 
zarządu drogi wodnej na Odrze administra
cji polskiej. Akt przekazania podpisany zo
stał ze strony polskiej przez dyr. gabinetu mi
nistra komunikacji ob. Grotkowską, dyr. Kai- 
zara i inż. .Muszyńskiego, ze strony radziec
kiej podpisali ppłk. Gołyszyn, mjr Karpienko 
i kpt. Popow.

W ciągu szeregu poprzednich miesięcy 
władze polskie usilnie zabiegały o zwerbowa
nie solidnego personelu, który by potrafił w 
pełni sprostać zadaniu utrzymania w porząd
ku najrozmaitszych urządzeń hydrotechnicz
nych, znajdujących się na Odrze. Dziś mon-
towanie tych kadr jest na ukończeniu i przy- i rozwoju dla przemysłu na Dolnym Śląsku 
jęliśmy odpowiedzialność za całokształt I ze szczególnym uwzględnieniem przemysłu 
spraw, związanych z eksploatacją Odry. W j węglowego, dla którego otwiera się niczym 
ten sposób została zakończona dotychczaso- już nieskrępowana droga wodna do polskiego 
wa dwutorowość w gospodarce na Odrze | portu w Szczecinie.

Kredyt 40-milionowy otwarty dla Polski w Ameryce
Jak donoszą z Waszyngtonu, Amerykański' już w kwietniu, została usunięta dzięki do- 

Departament Stanu ogłosił w piątek, iż i starczeniu przez Rząd Polski St. Zjednoczo- 
Rząd Polski będzie mógł poczynić przygoto- ' nym tekstów układów gospodarczych z inny- 
wania do korzystania z kredytu 40 mil, dola- mi krajami. Kredyt przeznaczono celem na
rów z Banku eksportowo-importowego. De- ; bycia w St.' Zjednoczonych parowozów i wa- 
partament oświadczył, iż ostatnia przeszkoda gonów do węgla.
w uruchomieniu tego kredytu, zatwierdzonego j

Dekret o nadzwyczajnych fcmnisjacli niieszltaniowych
Warszawa (PAP). W dniu 8 sierpnia i w pierwszym okresie po wyzwoleniu zajęli 

1946 r. został uchwalony dekret o nadzwy- mieszkania poniemieckie. Dekret wchodzi w 
czajnych komisjach mieszkaniowych. Dekret życie z dniem ogłoszenia go w „Dzienniku 
przewiduje powołanie Nadzwyczajnej Korni- Ustaw", co nastąpi w najbliższych dniach i 
sji Mieszkaniowej, która ustanowi dla po- traci moc z dniem 31 grudnia 1947 r. 
szczególnych miast lub osiedli miejscowe
nadzwyczajne komisje mieszkaniowe. Skład 
tych komisji będzie powoływany na wniosek 
Związków Zawodowych.

Zadaniem komisji będzie przedsięwzięcie 
wszelkich środków, zmierzających do powięk
szenia ilości mieszkań na rzecz ludności pra
cującej a to przez usunięcie z nich osób, u- 
chylających się od pracy lub uprawiających 
spekulację, w szczególności zaś tych, którzy

nych. Niewątpliwie sugestie w kierunku wzajem
nego porozumienia czynione były zarówno w War
szawie jak i w Pradze. 1 gdy już sprawa pacyfi
kacji Europy południowo-wschodniej dojrzała do 
konferencji paryskiej, aktualną stała się potrzeba 
położenia kresu nieporozumieniom polsko-czecho
słowackim.

Wiemy, że w Paryżu toczą się obecne 
rokowania. Przypuszczać możemy, że obec
ność ministra Mołotowa i czołowych przedstawi
cieli radzieckiego ministerstwa spraw zagranicz- 

ch nie pozostaje bez wpływu na tok rokowań. 
Czas był najwyższy na wyjście z impasu w sto
sunkach polsko-czechosłowackich. Niemcy krzep
ną wewnętrznie z zatwarzającą szybkością. Naród 
niemiecki, który biologicznie odniósł zwycięstwo, 
nad swymi sąsiadami, wychodząc z wojny z nie- 
zmniejszonym potencjałem ludności, jest groź
nym sąsiadem Polski i Czechosłowacji ; bez wzglę
du na formę rządu i ustrój wewnętrzny choćby 
najbardziej demokratyczny nie przestanie być 
wrogiem narodów’ słowiańskich. Są to prawdy 
historyczne, któreśmy wcześniej zrozumieli niż 
Czesi, dając tego^dowód w chęci jak najszybszego 
porozumienia się z Pragą.

Przysłowie polskie mówi: „lepiej późno, niż 
nigdy“.‘ I dlatego rozmowy paryskie, społeczeń
stwo* polskie, a zwłaszcza społeczeństwo nasze na 
zachodzie, wita z uczuciem głębokiego zado
wolenia. Wiemy z doświadczenia pełnomocnego 
ministra R. P. w Pradze Wierbłowskiego, że po
rozumienie miało być kompromisowe. Ten system 
wzajemnych stosunków zda je się leżeć u podstaw’ 
powojennych rozmów7 politycznych, że wskażemy 
tylko na konferencję paryską.

Szczegółów porozumienia jeszcze nie znamy. 
Być= może, porozumienie osiągnięte nie spełni 
wszelkich naszych postulatów7, ale przyniesie rzecz 
najcenniejszą: wspólny front wobec wspólnego 
wroga — Niemiec. • H. B.

i otworzyły się możliwości szybkiego rozwoju 
żeglugi rzecznej.

Władze radzieckie obok urządzeń porto
wych i stoczni przekazały wszystkie śluzy i 
inne urządzenia hydrograficzne oraz dobrze 
rozbudowaną sieć telefoniczną, biegnącą 
wzdłuż całego brzegu rzeki. Sieć ta jest ner
wem, łączącym poszczególne zespoły śluz 
między sobą i bez niej wszelka żegluga była
by utrudniona. Cały zatopiony i zainwenta- 
ryzowany przez władze radzieckie tabor 
rzeczny jak również szereg jednostek pływa
jących został oddany do dyspozycji władz 
polskich.

W ten sposób rozpoczyna się nowy etap w

Dzisiaj w numerze:
„Darem Pomorza” po falach Bałtyku 

(reportaż z pierwszej podróży statku)
Biskupin, słowiański gród sprzed 25 

wieków (ze zdjęciami)
oraz wiele innych aktualnych artyku

łów, reportaży i felietonów.
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Z konferencji paryskiej

przed obliczem 21 narodów
Londyn (obsl. Wl.) W sobotę 10 bm. o go

dzinie 3 zaczęli przedstawiać swoje stanowiska 
w sprawie traktatów pokojowych delegaci by
łych państw nieprzyjacielskich. Jako pierwszy 
przemąwial premier wioski de Gasperi. Konfe
rencja jest zdania, że wszyscy b. satelici muszą 
mieć dość czasu, aby przedstawić swoje poglądy 
Kanim poszczególne komisje przystąpią do" prac 
nad projektami traktatów. Na czele delegacji 
brytyjskiej staną! ponownie minister Bevin, któ
ry w piątek po powrocie do Paryża powiedział:
konferencja dość dyskutowała, najwyższy czas 

eabrać się do pracy,",
Londyn (obsl. wl.) Na wczorajszym posie

dzeniu plenarnym konferencji paryskiej pre
mier de Gasperi przedstawi! stanowisko rządu 
włoskiego odnośnie projektu traktatów pokojo
wych. Przemawiając w języku włoskim między 
Innymi powiedział: Gdy rozpoczynam mówić 
przed zgromadzeniem światowym mam uczucie, 
że wszystko poza uprzejmością osobistą jest 
przeciwko, mnie. Niech mi wolno będzie oświad
czyć, że jeśli chodzi o wioski traktat pokojowy 
jest on bardzo surowy. Jeżeli jednak ma on 
Być narzędziem'do odbudowy współpracy mię
dzynarodowej wtedy ofiara nasza znajdzie pew
ną nagrodę. Obecnie nie widzę ani promyka na
dziei. Wstępne artykuły traktatu wykazują ton, 
którego na próżno by szukać w traktatach z in
nymi krajami nieprzyjacielskimi.

Premier wspomniał o tym, że Wiochy były 
państwem wspólwalczącym oraz oświadczył, że 
straty poniesione w walce przeciw Niemcom 

o wypowiedzeniu wojny wyniosły 100 tys. za- 
itych i zaginionych, nie licząc żołnierzy i osób 

cywilnych, którzy padli ofiarą w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych a ponadto 50 tys., 
którzy zginęli w walkach partyzanckich. Pre
mier oświadczy! dalej co następuje: charaktery! 
etycznymi są klauzule terytorialne. W tej sprą- 
v e nie mogę zaprzeczyć, że rozwiązanie pro
blemu Triestu narażone było na trudności nie
łatwe do pokonania. De Gasperi oświadczył, że 
proponowana przez Francję linia demarkacyjna 
nie bjda wprawdzie granicą etniczną, jednakże 
tworzyła granicę pomiędzy Wiochami a Jugo
sławią oraz przyznawała Triest Wiochom. Zmia
na decyzji w tej sprawie stanowiła niespodzian
kę i wywołała we Włoszech silną reakcję. Na.
tem zakończy! swoje przemówienie' premier de 
Gasperi.

JWęgry nie są w stanie pjzyjąć 3 mil, 
repatriantów

Paryż (PAP). Węgierski minister spraw za
granicznych Cyoengyoessy oświadczył w Pary
żu, że zasadniczym zadaniem wysuniętym przez 
delegację węgierską na konferencji paryskiej 
będzie sprawa sprawiedliwego potraktowania 3 
milionów' Węgrów, zamieszkujących poza gra
nicami kraju. Minister zaznaczył, że Węgry w
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swej obecnej trudnej sytuacji gospodarczej nie 
mogą przyjąć 200 tys. obywateli węgierskich za
mieszkujących w Czechosłowacji, których rząd 
czeski pragnie wysiedlić. Delegacja węgierska 
pragnie, by do traktatów pokojowych włączona 
została klauzula dotycząca oenrony mniejszości 
narodowych.

Budapeszt (PAP). ' Jak donosi radio bu
dapeszteńskie premier węgierski Nagy przy, 
czyi się w ostatniej chwili do delegacji węgier
skiej, która wyjechała na konferencję pokojową 
do Paryża. Parlament węgierski jednogłośnie 
przyjął wniosek, aby piątkowe posiedzenie mia-

lo charakter uroczystego protestu przeciwko 
projektowi traktatu pokojowego.

Delegaci już są zmęczeni
Alkohol podnieca nastrój

Paryż (API). -Agencja Reutera podaje kores
pondencję z Paryża, w której stwierdza, że 
zmęczeni długimi obradami uczestnicy pary
skiej konferencji mało wykazują entuzjazmu 
dla urządzanych przyjęć. Korespondent donosi, 
że na czterech urządzonych dotychczas przyję-

ciach, mimo dużej ilości alkoholu atmosfera by) 
raczej ponura. Dopiero wczorajsze przyjącje' a 
rządzone'przez ministra Mołotowa w'ambasa’ 
dzie Z. S. R. R. wniosło pogodę i pewne odpre" 
żenie. Przewodniczący delegacji bawili dlużei 
niż zwykle, żartowali z większym animuszem 
['przechadzali się swobodniej po trzech dużych 
salach recepcyjnych ambasady. Korespondent 
przypisuje to temu, iż delegaci zapoznali się )e. 
piej i zżyli się już ze sobą. Minister Molotow 
żartował z ministrem Byrnesem. Tydzień trwa
jąca sprzeczka na sesji regulaminowej została 
zapomniana.

Persja energicznie broni 
swej suwerenności wobec Anglii

Walka
Paryż. (API). W czasie wczorajszej sesji po

rannej, którą Bidault otworzył przy sali do po- 
łowy zapełnionej delegatami, minister angielski 
Bevin był nieobecny. Z delegacji amerykańskiej 
byli jedynie Byrnes i Caffery. Pierwszy zabrał 
głos delegat polski Rzymowski. Poparł on wnio
sek o udział Albanii w konferencji pokojowej. 
Po nim przemówił delegat brytyjski Aleksander, 
który wypowiedział się za tezą przeciwną, moty
wując swe stanowisko tym, że nie można od
łączyć sprawy udziału -Albanii od wniosków 
Egiptu, Meksyku i. Kuby, które również pragną 
wziąć udział w konferencji. Delegat- Czechosło
wacji nie widzi przeszkody dopuszczenia Albanii 
na konferencję. Delegat Jugosławii przeprosiw
szy zgromadzonych, że po raz drugi zabiera głos, 
wystąpił w obronie honoru Albanii, zaatakowa
nego przez Tsaldarisa. Delegat Jugosławii uwa
żając, że obrona ta jest jego obowiązkiem, podał 
do wiadomości delegatów, że jeszcze kilka dni 
'temu Tsaldaris proponował Jugosławii podział 
Albanii. Byrnes — mówi delegat — przeniósł tą 
sprawę z komisji regulaminu na konferencję 
plenarną. Obecnie zaś odsyła ją ponownie do 
komisji regulaminu. Delegat zwraca się do ze
branych, by natychmiast wypowiedzieli się w

sprawie jego propozycji o przyjęciu Albanii. 
Stwierdza on, motywując swój wniosek, że ,.Alba
nia była zawsze przedmiotem pożądań imperia
lizmu greckiego i serbskiego. Nowy rząd demo
kratyczny Jugosławii odstąpił od tego stanowi
ska, natomiast rząd grecki w dalszym ciągu za
chowuje swoje dążenia imperialistyczne".

Tsaldaris zaprotestował ze swego miejsca 
przeciwko twierdzeniu, że rząd grecki miał za
proponować Jugosławii podział Albanii. To twier
dzenie jest nieścisłe. Głos zabiera Wyszyński, 
który w dłuższej polemice zbija argumenty 
Aleksandra, dotyczące ruchu partyzantów albań
skich. Po wyliczeniu zasług tego ruchu i po rzu 
cie historycznym na walkę wyzwoleńczą Alba
nii w okresie wojny a nawet przed wojną, Wy
szyński przypomina, że już w grudniu 1942 roku 
rząd radziecki złożył hołd partyzantom albań
skim. „Są to fakty (fakty walk narodu albań
skiego przeciwko faszyzmowi) o których nie 
wolno zapominać. Wszystkie twierdzenia Tsal
darisa są sprzeczne z rzeczywistością — oświad
czył Wyszyński — i zwracając się do Tsaldarisa, 
powiedział: „Niech pan nie myśli, że rząd i na
ród to zawsze to samo. Lepiej, niż ktokolwiek 
bądź wie pan, że tak nie jest". Wyszyński sprze-

Deklaracja brytyjska o jedności 
gospodarczej Niemiec

W aszyngton (API). Ambasador irański w 
Stanach Zjednoczonydh oświadczył, iż obecne 
trudności między Iranem i Anglią powinny być 
załatwione nał drodze pertraktacji bezpośrednich. 
Hussein Ala podkreślił, że rząd perski złożył pro
test w Londynie przeciwko wysłaniu wojsk bry
tyjskich do okręgu Bassorah. Rząd brytyjski 
uczynił to, aby uchronić interesy brytyjskie w 
Iranie, lecz rząd irański jest sam w stanie utrzy
mać porządek w swym własnym kraju — po
wiedział ambasador irański. Jeśli Anglia nie
pokoi się t> los swych obywateli lub swoje in
teresy w Iranie powinna była zwrócić się o opiekę 
nad nimi do rządu teherańskiego. Wszystkie 
kwestie sporne między towarzystwami angiel-, 
el-ómi a rządem irańskim powirmy być załatwiane 
bezpośrednio bez żadnej interwencji Londynu lub 
•kogokolwiek — zakończył Hussein Ala.

Londyn. (PAP). Brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłosiło w piątek oświad
czenia w sprawie jedności gospodarczej Niemiec, 
które przesłane, zostało rządom USA, Francji 
i ZSRR. Zwraca się ono do tych trzedh rządów 
z zapytaniem, czy zgadzają się na brytyjski 
pu-nlkt widzenia i czy gotowe są na Utworzenie 
organizacji, która zajęłaby się praktycznie za
stosowaniem przedstawionych zasad, P.owofaiąc 
się na porozumienie poczdamskie, rząd brytyjski 
wysuwa trzy propozycje: 1. sprawiedliwy toz- 
dział rodzimych zasobów Niemiec w całym kra
ju, 2. użycie nadwyżek na pokrycie niedoboru 
w innych strefach okupacyjnych, 3. w razie po
wstania deficytu w bilansie płatniczym, używanie 
nadwyżek na eksport tylko w zamian za dobrą 
walutę, celem pokrycia deficytu. Rząd brytyjski 
krytykuje politykę reparacyjną ZSRR w Niem
czech, twierdząc, że do czasu kiedy Niemcy jako 
całość nie będą miały nadwyżek eksportowych, 
rząd radziecki nie. ma tytułu do zabierania bie
żącej produkcji Niemiec.

Jednocześnie oświadczenie ocenia dodatnio 
współpracę gospodarczą pomiędzy strefami bry
tyjską i amerykańską.

Francja nie przystęp! do propozycji 
amerykańskiej

Londyn (obsl. wl.) Rząd francuski oiglosil, 
że postanowił nie przystąpić do gospodarczej

unifikacji stref jaką proponowały St. Zjednoczo
ne. Rząd francuski sugeruje natomiast zorgani
zowanie kilku biur urzędów sojuszniczych pod 
egidą sojuszniczej komisji kontrolnej celem 
uzgodnienia działalności gospodarczej we wszyst
kich strefach Niemiec. W myśl projektu francu
skiego urzędy te rozpatrywałyby następujące 
sprawy: transportu, poczty, rolnictwa, handlu 
zagranicznego i kontroli cen. Generał Koenig 
wręczył notę w tej sprawie przedstawicielowi 
St. Zjednoczonych w komisji kontrolnej Berlina. 
Korespondent radia brytyjskiego stwierdza, że 
główne zastrzeżenie Francji polega na tym, że 
wstrzymanie się Rosji od współpracy uniemożli
wi przeprowadzenie całego planu. Francja goto
wa jest do zawarcia układu z innymi strefami 
aby w inny sposób przyczynić się do gospodar
czej odbudowy kraju. Korespondent dodaje, że 
odrzucenie przez Francję projektu amerykań
skiego jest częściowo spowodowane chęcią uni
knięcia wrażenia jakoby Francja stała po czyjej
kolwiek stronie w sprawie podziału na strefy.

Żołnierze polscy wracają z Anglii
Warszawa (obsł. wł.j. Do portu Gdań

ska zawinął statek angielski, który przywiózł 
z Anglii dużą grupę polskich żołnierzy-repa- 
triantów, wracających do kraju.

ciwia się, by dać komisji możność powzięcia de
cyzji w sprawie przyjęcia Albanii. Po długiej de
bacie Jugosławia wyraża zgodę na wycofanie 
swojej rezolucji i wyraża swą zgodę na propo
zycję czechosłowacką. Propozycja ta stwierdza 
że: udzieli się Albanii możliwości przedstawiania 
swego punktu widzenia i na sesji plenarnej i na 
komisjach. Byrnes wyraża zgodę na tę nową pro
pozycję, ale . według niego wnioski Egiptu, Me
ksyku i Kuby powinny być załatwione w iden
tyczny sposób. Delegat brytyjski przeciwstawia 
się zamknięciu debaty, choć w zasadzie zgadza 
się z propozycją czechosłowacką. Delegat austra
lijski Evatt protestuje przeciwko zamknięciu de
baty i przeciwko poprawce Byrnesa. Uważa, ze 
zaproszenie Albanii nie wiąże się ze sprawą za
proszenia innych państw. Wreszcie sprawa nie 
została załatwiona i Bidault odracza dyskusję do 
poniedziałku.

Grecja dąsy do rozbioru Albanii
Paryż (API). Jeden z członków delegacji 

jugosłowiańskiej Mosa Piyade oświadczył dziś r.a 
konferencji paryskiej, że premier grecki Tsaldaris 
w rozmowie z nim wypowiedział swoją op.nię 
w sprawie Albanii, którą skłonny jest widzieć 
podzieloną między Jugosławię i Grecję.

Oświadczenie ambasadora Lanjjełgo 
na konferencji prasowej w Londynie

Londyn (PAP). Prof. Lange, ambasador Pol
ski w Stanach Zjednoczonych, w przejeździe przez 
Londyn do Waszyngtonu, przyjął na konferencji 
prasowej dziennikarzy bfytyjskich i zagranicz
nych. Ambasador Lange, omawiając całokształt 
polskiej polityki zagranicznej podkreślił w szcze
gólności dążenia Polski do utrzymania pokoju, 
czego najlepszą gwarancją jest pełne porozu
mienie i współpraca między wielkimi mocarstwa
mi. Z tego też powodu — zaznaczył amb. Lan- 
9e — Polska nadał będzie stała na stanowisku, :ż 
t-worzenie jakichkolwiek bloków państwowych 
nie przyczyni się do wytworzenia szersz‘ej plat
formy porozumienia międzynarodowego.

Jak długo potrwa konferencja 
paryska?

P a ryż (ĄPI). Obserwatorzy paryscy zastana
wiają się, jak długo potrwa konferencja pokojo
wa. Na ogól przypuszcza się, że mało prawdo- 
podobne jest, by uczestnicy konferencji uporali 
się z całym programem do 5 września. W ko
łach zbliżonych do konferencji spodziewają się, 
iż konferencja zostanie odroczona na początku 
września, by dać możność ministrom spraw za
granicznych wzięcia udziału w zgromadzeniu ge
neralnym ONZ. Konferencja zbierze się na 
nowo, jak twierdzą obserwatorzy w okresie mię
dzy listopadem a styczniem. W międzyczasie 
wznowioneby zostały narady Wielkiej Czwórki 
w sprawie Niemiec.

we zaparcie usuwają Zioła „Chołekinaza“ 
H. Niemojewskie^o

Sprzed, w apt, i skł. apt. Labor. Fizjoł. 
Chemicz. ,,Cholekinaza“, Warszawa,
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Edmund Jan Osmańezyk
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Opowiadanie dla młodzieży

(4)

Dopóki ogrom spraw związanych z przyrodą, ludźmi, przedta,lo
tami, o-grom spraw widzialnych i spraw odległych, istniał nieświa
domie dla duszy dziecka, dopóty wszystko było dobrze. _  Lecz
z tą samą chwilą, kłody na odgłos grzmotu parnej lipcowej burzy 
nie wystarczało już podlecieć do zawsze bliskiej matkii i w przy
tuleniu bezpiecznym odnaleźć kochaną ciszę, lecz trzeba było na 
ekuiek jakiegoś wewnętrznego nakazu biec ku oknu, patrzeć się 
w niebo, jeszcze przed chwilą błękitne, a teraz czernią powleczone, 
wpatrywać się w kontury przedmiotów oświetlonych błyskawicą 
i mówić: — To jest burza! — z tą samą chwilą kochana cisza lat 
fżijiecinnych, lat w których na wszystko jedna starczyła odpo
wiedź — mocniejsze matczynie przytulenie — przestała istnieć.

Odtąd na wszystko mosiała istnieć jaisna odpowiedź. Odtąd 
wszystko trzeba było poznać a to poznanie zdobyć.

Dzień za dniem, noc za nocą, jawą i snem, czynem i myślą, ro
zumem i sercem — duszą całą!

To nowy człowiek chce poznać świat.
Chce zrozumieć codizień coraz więcej. Codżień dojść coraz dalej 

— jak najdalej, codizień ogarniać coraz ęzerzej — szeroko — 
szeroko.

Nienasyceniem błogosławiona młodość, — W burzy zrodzona'
Młodiość słońcem ponad śnieg bielsza! — I śmiała —— i zdobywcza 

t— i zawsze zwycięska I
— Młodość!
Stefek czuje to wszystko w sobie, ale nie umie tego w słowa 

ująć, a to p.oprostu dla tego, że pojęć takich nie zna jeszcze. Jak 
muzykalne dziecko, które nie może melodii 6wych utrwalić bo 
nie zna nut,

Stefek chge znać jednak wszystko. Więc się uczy. Nie tych
śmiesznie łatwych rzeczy w szkole ludowej. Nie! _  Dla Stefka
nauką jest czytanie pism i książek. Wszystko jedno co, byle dru

kowane. Na święcie niema rzeczy nieciekawych. Dla młodych oczu 
wszystko jest nowe.

Stefek jest na swój wiek wysoki, dobrze zbudowany choć szczu
pły. Trzyma eię prosto, a dużymi, niebieskimi oczyma, osadzony
mi w miłej pociągłej twarzyczce patrzy jasno na świat. Lekko 
zaokrąglona, wysuniętą nieco brodą zdradza ambicję i trochę dzie
cinny upór. Zwichrzona blond czuprynka nad wysokim czołem 
podobna jest do myśli, które się pod nią burzą bez przerwy. Nos 
prosty i w podkówkę wykrojone usta, zawsze uśmiechnięte do 
wszystkich dają twarzy rys szlachetnego piękna. Poiiiczki różowią 
się rzadko rumieńcem, chyba w czasie dyskusji, gdy Stefek broni 
się zapalczywie. Bielutka cera i jarzące się zawsze ogniem oczy 
sprawiają, że twarz chłopca ma w sobie coś z uduchowienia dzieci, 
z obrazu, przedstawiającego krucjatę dziecięcą. — I zapewne, gdyby 
żył w średniowieczu w czasach natchnionego poety Eranoiszka 
z Asyżu i awanturniczych wypraw krzyżowych, napewno by uciekł 
z domu, aby tylko móc wziąć udział w dziecięcej szalonej kru
cjacie.

Stefek kocha bowiem każde szaleństwo i wszystko, co odległe, 
nieznane i na pozór nie możliwe. — To ma urok walki.

Na półce ojca leżą stare gazety, broszury i książki. Jest więc 
jakiś numer „Orędownika", przysłany przez kogoś z rodziny 
„z Polski". Są z różnych lat pojedyńcze numery „Wiarusa Pol
skiego", „Gońca Wielkopolskiego", „Gazety Gdańskiej" i „Kurjera 
Poznańskiego".

„Żywot św. Genowefy", wydany przez „Katolika" w Bytomiu 
„Kalendarze Marjańskie" Karola Miarki z Mikołowa na Śląsku 
Górnym. Parę stron z nakreślonym artykułem „Gazety Świątecz
nej" z Grudziądza. Różnie broszurki pobożne i pouczające, druko
wane to u Kawalera w Oberhausen, to w niedawno puwstałej dru
karni Michała Kwiatkowskiego w Hemie, lub też u Koraszewsfeiego 
w Opolu. W książkach jako zakładkę spotkać można często pro
gramy ozdobnie drukowane uroczystości polskich towarzystw, na- 
.przykład na 5-łeoie' Towarzystwa św. Barbary w Winnelhausen, 
albo Towarzystwa św. Józefa z Altenbochum, czy też wiec Związku 
Pojaków w Bochum —- Centrum „na sali wdowy Braun, Tomhalle, 
przy Brfick ulicy w pobliżu Górnej i. Kortumstoiej

Stefek zanurza się w te stare szpargały jak w ożywczą wodę 
jeziora, W żywej wyobraźni, Stefka każde przeczytane słowo ma

metylko swój wdzięk i barwę, ale co najważniejsze kształt i do
kładny obraz. Kiedy czyta w numerze „Wiarusa Polskiego" opis 
pierwszych polskich wędrówek na Westfalię w latach osiemdzie
siątych, pełnych fanfazyj, idących na Bóg wie jaką dolę „w świat". 
Tak nazywano przecież Westfalię na ziemiach polskich. Szło się 
nie na Westfabę, nie do Nadrenii, lecz w daleki w tajemniczy 
świat, skąd już chyba niema powrotu...

^^ającą wymowę ma dla Stefka ten list Czytelnika 
z Weitmar, znaleziony w numerze „Wiarusa" z r. 1894. A więc r.a 
dwa lata przed moim urodzeniem — mruczy do' siebie Stefek — 
i czyta wyblakły już druk: „N. b. p. J. Ch. Posyłam kwit poczto
wy, goyż jestem świeżym abonentem, albowiem dopiero tu ra 
obczyznę przyszedłem 16. października przeszłego roku z Gręb
kowa pod Dłonią w powiecie rawickim. Niema to jak w tej 
“»sż©1 kochanej,Polsce. Nic nie masz tu wesołegp, święta smutne, 
choć prawda w kościele jeden obrządek, ale już nie tak wspaniale 
i pobożnie. Nikt tu kolana nie zagnite, jak wejdzie do świątyń® 
Pańskiej, chyba, że Polak ten i ów, któren się jeszcze nie wstydzi 
przed Bogiem ukorzyć.

Lepszy coprawdia zarobek, lepszy wfkt, ale mnie to wszystko nie 
komentuje, bo perka ze solą w domu lepiej smakuje, jak na ob
czyźnie kawał mięsa, ni tu powietrza zdrowego, a w tej zietni te 
życie zawsze niebezpiecznie. Powinniśmy żyć oszczędnie, abyśmy 
jak najprędzej, mogli wrócić do Polski, tam kupić kawa! gruntu 
i pracować na swoim między rodakami.

Proszę Szanowną Redakcję, co krzywe wyprostować i w ramach 
„Wiarusa zamieścić — nowy przyjaciel Jucek Łania-Weitmar".

„wrocrc do Polski!"...
Nad takimi listami Stefek zastanawia się długo. Jego rodzice, 

krewna, znajomi, pewno i Jacek Łania nie wrócili dotąd do „Polski", 
otetek urodził się już tu „ma obczyźnie" i wie tylko jak tutaj jest. 
Nie zna czegoś innego, więc nie może porównać i tęsknić tak jak 
ojciec czy matka, czy ów Jacek Łania z Grabkowa pod Dłonią, 
zyjący w Weitmarze. A jednak w Stefku rodzi się tęsknota za 
nieznaną Polską, do której może na prawdę już niema powrotu?—

Stefek, podobnie jak cała młodzież polek a, urodzona ria West* 
falii, otrzymuje chrzest polskości z tęsknoty. Z tęsknoty, przeka- 
zanej przez ojców dzieciom, z tęsknoty za nieznaną ziemią najpięk
niejszego ponoć w świecie kraju. gj
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BISKUPIN
Zatopiony gród słowiański sprzed 25 wieków

Gąsawa jest małą, niczym nie wyróżniającą się 
mieściną w powiecie żnińskim. Tak samo jak 
wszystkie inne miasteczka — otoczona jest pola
mi, z których zżęto już zboża; łąkami, na któ
rych pasie się bydło i stadka gęsi; pasmami so
czysto-zielonych kartoflisk a hen daleko na wid
nokręgu — siną smugą borów.

U jej północno-zachodniej krawędzi — na roz
staju — orientacyjna tablica wskazuje turystom 
kierunek do miejsca wykopalisk w Biskupinie. 
Zabrukowana droga zdaje. się być niezbyt uczęsz
czaną, gdyż między kamieniami dość bujnie krze
wią się chwasty i trawa. Zaraz za Gąsawą za
czynają się grunty bagienne, a kopki wydobyte
go torfu, suszące się w słońcu, niedwuznacznie 
wskazują, że widoczne z daleka jezioro Biskupiń
skie rozlewało się niegdyś na znacznie szerszej 
przestrzeni.
BUNGALOW CIERPLIWYCH LUDZI

Polną dróżką wjeżdżamy na obszerny półwy
sep jeziora, na którym z daleka widoczne są pry
mitywne chaty, kryte słomą i niski barak z pła
skim dachem. Kobaltową taflę cichych wód za
słaniają gęsto rosnące u wybrzeży trzciny i szu- 
w.ary. Gdzie niegdzie sterczą kępy wiklin a mię
dzy nimi wsiowi chłopcy łowią ryby.

Od razu doznaje się wrażenia — ze otaczający 
nas świat cofnął się.gdzieś daleko, a ziemia, po 
której stąpamy, stanowi cząstkę niezbadanej wy
spy. Barak przypomina do złudzenia bungalow 
z jakiegoś dzikiego kraju południa ale mieszka
jący w nim ludzie nie mają kasków na głowieinie 
noszą białych ubrań. Są młodzi i wesoło uśmie
chnięci a w swych roboczych bluzach i kombine
zonach nie odróżniają się niczem od szarych ro
botników miejskich. A przecież to naukowcy, 
na wylot znający każdą znalezioną skorupę sta
rej urny, określający bez najmniejszej trudności 
pochodzenie, wiek i charakter tysięcy drobnych 
przedmiotów z gliny, metalów, kości czy kamieni. 
Gdy opowiadają — świat zmienia kształty i na
biera innych barw. Gdy .pracują, wygrzebu
jąc cierpliwie z mułu i ziemi szczątki dawnej 
kultury — nic dla nich wokół nie istnieje. Taki
mi są; dr Zdzisław Rajewski, mgr Tadeusz Wie- 
czorowski 1 nieoceniony pracownik, serdeczny 
druh i opiekun młodszej generacji — ob. Wła
dysław Maciejewski, którzy przez 30 już lat pra-

Hozkopany teren odstania szczątki dawnych 
osad prasłowiańskich. Na zdjęciu część ulicy 

i ślady chaty prasłowiańskiej

cują z naszym najwybitniejszym archeologiem — 
prof. Józefem Kostrzewskim. Pan Władysław 
choć siwy jest czerstwy i wesoły, potrafi robić 
dosłownie wszystko — a jak robi? — Uczcie się 
młodzii

W baraku, który szczęśliwie przetrwał okupa
cję, znajdują się pokoje mieszkalne i pracownie 
nKkowców. Poza tym znajdziemy w nim rów- 
ntm' biuro, magazyny, salkę przyjęć dla gości 
i ’’ rystów, kreślarnię i kuchnię.. Urządzenia 
prftte — dość biedne, aie tym nikt się nie przej
muje,
CIEKAWY NAUCZYCIEL

W roku 1933 świat nic jeszcze nie słyszał o Bi
skupinie. Być również może, iż do dnia dzisiej
szego spoczywałyby pod warstwą błota i ziemi, 
w całkowitym zapomnieniu szczątki najstarszej 
osady słowiańskiej ńa naszych ziemiach — gdy
by nie ciekawość pewnego nauczyciela z Bisku
pina — ob. Szwajcera. Ten władnie nauczyciel 
w czasie przechadzek nad brzegami jeziora i po 
półwyspie zauważył wystające tu i ówdzie z zie
mi i wody resztki dziwnych budowli, bierwiona,

Ca &■ 'Ułacszawte?
Demotoryzacja instytucji — Kawiarniane plotki czy pobożne życzenia — 

Przykład odbudowy— Czy kupiec ma prawo mieszkać w Warszawie?
Fach Jebkarski upada coraz bardziej przede 

wszystkim wskutek odbudowy mostu Poniatow
skiego, ale skutek tego upadku wyraża się bardzo 
dziwnym objawem, a mianowicie demotoryzacją 
instytucji, tych szczególnie, które w swoim cza
sie rejestrowały „na lewo".

Wszystko to obecnie odpływa w teren, poszu
kując stałych, regularnych linij komunikacyj
nych i innych środków zarobkowania. Powśtają 
nawet projekty spółdzielni dła utrzymywania ta
kich linij, co już jest objawem niezwykle dodat
nim w dziedzinie racjonalnego wykorzystania 
transportu.

Fakt zresztą, że powstać ma podsekretariat 
ptanu do spraw inicjatywy prywatnej wywołał 
poważne ożywienie w sferach gospodarczych sto
licy. Po kawiarniach rozstrząsa się już kandyda
tury: pesymiści typują na stanowisko podsekre
tarza stanu p. Erenberga (dyrektor centrali prze

skorupy glinianych naczyń i zaczął im się uważ
nie przyglądać. Już pobieżne badania wskazy
wały, że jezioro kryje w sobie jakąś tajemnicę 
a odnajdywane ślady nasuwały wspomnienia 
licznych legend, krążących między ludem o za
topionych miaftach i grodach. Nauczyciel po
dzielił się ze swymi spostrzeżeniami z kierownic- 
tem Muzeum Prehistorycznego w Poznaniu, 
które nie zaniedbało sprawy i wszczęło na miej
scu prace wykopaliskowe. Efekty przeprowa
dzonych robót występnych przeszły wszelkie 
oczekiwania. ■ Uczeni stwierdzili, że na półwy
spie zachowały się bardzo wyraźne szczątki sta-

Fragment walu obronnego, zbudowanego z okrą
glaków, krzyżujących się pod* kątem prostym 
i wiązanych na zrąb. Przestrzeń między ścianami 
walu wypełniono gliną lub ziemią. Za walem wy
sokim prawdopodobnie na 4 do 5 metrów biegła 
ulica okrężna grodu, zbudowana z położonych 

obok siebie okrąglaków.

rego grodu prasłowiańskiego z okresu wczesnej 
epoki żelaznej — a więc z około 700 do 400 
łat przed Chrystusem.

Podobnego grodziszcza nie znaleziono do
tychczas na całym obszarze, zajętym w dawnych 
wiekach.przez ludność prasłowiańską i dlatego 
dokonane odkrycie posiada dla nauki ogromne 
znaczenie. Wskazuje ono niezbicie, że ziemie 
nasze zamieszkałe były już przed 25 wiekami 
przez ludność rasy słowiańskiej, która odróż
niała się od swych sąsiadów swoistą kulturą, 
stojącą na wysokim poziomie. Najstarsze ślady 
tej kultury odnaleziono na Łużycach i dlatego 
nazwano ją kulturą „łużycką".

Powstała ona niemniej jak 1300 lat przed Chry
stusem i stanowi młodsze stadium rozwojowe 
kultury „przedłużyckiej", pojawiającej się w po
czątkach II okresu epoki brązowej, a więc około 
1500 lat przed Chrystusem. W ciągu kilku wie
ków rozprzestrzeniła się kultura „łużycka" na 
olbrzymim terytorium, sięgającym od środkowej 
Łaby dó Wielkopolski i Kujaw, od Pomorza aż 
do Czech i Moraw.

Siady tej kultury znajdywaliśmy w bardzo 
licznych cmentarzyskach a Biskupin pokazał nam 
całą osadę — gród obronny na wyspie.

W GRODZIE PRASŁOWIAN
Kilka lat trwało odkopywanie'bagiennej osa

dy w Biskupinie. To, co znaleźliśmy pod war
stwą ziemi i błota a częściowo na dnie jeziora 
wskazuje, że dawni Słowianie musieli posiadać 
zdecydowane formy rządów i stojącą na wyso
kim poziomie organizację społeczną.

Przed wiekaińi Biskupin był wyspą. Brzegi Jej 
wzmocnione były kilkoma rzędami gęsto obok 
siebie wbitych pali. Do dnia dzisiejszego zacho
wały się grube bierwiona, ukośnie sterczące 
z wody, wstrzymujące pęd fal podmywających 
brzegi.

Owalny gród o długości około 250 m, a szero
kości 125 do 150 m otoczony był drewnianym 
wałem obronnym, zbudowanym z okrąglaków, 
krzyżujących się pod kątem prostym i wiązanych 
na zrąb — tak, że tworzyły one jeden lub kilka 
rzędów prostokątnych skrzyń, które następnie 
wypełniano gliną lub ziemią. Wewnętrzna ścia
na wału podparta była słupami drewnianymi, 
Wbijanymi w nieregularnych odstępach od 80 
cm do 2 m od siebie.

Za tym wałem wysokim prawdopodobnie na 
4 do 5 m szła ulica okrężna grodu, zbudowana 
z położonych obok siebie okrąglaków. Siady jej

mysłu miejscowego), optymiści przeczą temu go
rąco i wysuwają kandydaturę prezesa Rady Na
czelnej Zrzeszeń Kupieckich Barcikowskiego.

Nie ulega kwestii, że poważne postawienie spra
wy owego podsekretariatu stanu do spraw inicja
tywy prywatnej będzie miało olbrzymie znacze
nie zarówno dla całokształtu życia gospodarcze
go Polski, jak i przede wszystkim dla jej odbu 
dowy.

Bo ta odbudowa jednak idzie w WWi rękami 
prywatnymi. Najlepszy przykład tego marny na 
instytucji państwowej jaką jest Instytut Głu
choniemych i Ociemniałych. Dnia 1 września rb. 
rozpocznie on nowy rok szkolny dla swoich nie-, 
szczęśliwców, których skutkiem wojny znacznie 
przybyło. Tu Ministerstwo Odbudowy da je np. 
1 0Ó0 000 zl, a odbudowuje się za 4 000 000 zl 
dzięki bezinteresowniej pracy i dobrej woli per
sonelu Instytutu i jego pensjonariuszy.

Oczywiście i tutaj BOS musial się popisać „jak

widoczne są na półwyspie bardzo wyraźnie. 
Cała osada przecięta była kilkunastoma równo
legle do . siebie biegnącymi ulicami poprzeczny
mi, wzdłuż których stały rzędy chat.

Wszystkie chaty były bliźniaczo do siebie po
dobne. Sposób ich budowania niewiele się róż
nił od znanych w wielu okolicach Polski i in
nych ziem słowiańskich metod obecnych 
W przeciwstawieniu do budowli zrębowych, wy
magających długich bierwion, odpowiadających 
całej długości czy szerokości domu ■—■ budowle 
słupowe, stosowane w Biskupinie można było 
stawiać w dużych rozmiarach przy użyciu krót
szych belek.

Każda chata posiadała na całej szerokości 
frontu rodzaj przedsionka z szerokim wejściem. 
Głębiej t>ył znacznie węższy wchód do izby, 
wyłożonej bierwionami, z miejscem na ognisko. 
W jednej z izb znaleziono leże rodzinne — coś 
w rodzaju szerokiego łóżka. Bardzo często cha
ty posiadały dodatkową komorę. Ponieważ przy
legały do siebie — oddzielone były wspólną 
ścianą i pokryte jednym dachem dwuspadowym.

Wejścia do domów biskupińskich znajdywały 
się stale od strony południowej, a więc najbar 
dziej słonecznej.

Do grodu prowadziła prawdopodobnie tylkc 
jedna brama. Znaleziono nawet jej odrzwia 
w stanie, pozwalającym dokładnie zrekonstruo
wać wrota. Obracały się one na czopach wpu
szczonych w próg i nadproża bramy. Były 
2 i pół m wysokie a każde z dwu skrzydeł wió. 
miało półtora metra szerokości.
„URSTADT MUSS VERSCHWINREN“

W roku 1939 ponad 7 tys. m kw. terenu zdążo
no już w Biskupinie odkryć. Z całego świata 
przybywały dotąd wycieczki naukowców i za
interesowanych. Z dwu wież można było oglą
dać ogromne wykopalisko, którego atrakcyjność 
nie ustępowała pod względem znaczenia nauko
wego — odsypiskom pompejańskim. Zrekon
struowano dwie chaty, wał obronny na długości 
50 m, falochron — 28 m. Zbudowano tamę' 
ochronną przed zalewem wód jeziornych o dłu
gości 140 m. Praca szła w pełnym tempie.

Ale wybuchła wojna.
Niemcy nazwali Biskupin —,„UrstSdt" i zabra

li się do badań. Na półwysep przybyła ekipa na
ukowców z formacji SS, wzniesiono tablicę z na
pisem „Ausgrabung. SS", wywieszono flagę hit
lerowską i czas jakiś okupanci szukali śladów 
germańskich w słowiańskiej kulturze. Niestety,

Fragment robót wykopaliskowych na terenie Bi
skupina. Wyraźnie zaznacza się ulica okrężna

grodu

nie znaleźli nic. I dlatego wydali, wyrok zagłady 
na Biskupin. — „Urstadt muss verschwinden".

Założono dwa tory kolejki i w ciągu dwu zim 
zasypano blisko 6 tys. m kw. odsłoniętego przez 
Polaków terenu. Zniszczono wieże obserwacyj
ne, zlikwidowano piękną kapliczkę ze św. Fran
ciszkiem,, w końcu usunięto tablicę i flagę a w 

"Biskupinie zapanowały oisza i pustka. Zasypany 
teren powoli porósł trawą i dzisiaj na nowo cze
ka na odsłonięcie.

Z Collegium Medicum, do którego na krótko 
przed wybuchem wojny zwieziono wspaniałe pla
ny, robione w skali 1 ; 10, cenne znaleziska oraz 
sprzęt techniczny — Niemcy wywieźli część ma
teriału a część zmarnowali.

BISKUPIN WOŁA
Po wojnie — rozmiłowani w Biskupinie nau

kowcy powrócili na starą placówkę. Zmarnowany 
trud, zniszczony dorobek w najmniejszym sto-

Grabski w tańcu". Najpierw zatwierdza plan od
budowy, a po czterech miesiącach od jej rozpo
częcia — przeznacza cale skrzydło instytutu na 
rozbiórkę. Poza tym BOS ma jeszcze zamiaru 
zrezygnować z planów przeprowadzenia na ty
łach instytutu alei Na Skarpie, co byłoby zwią
zane ze zburzeniem gmachu YMCA. Toteż pra
cownicy Instytutu mówią: „Mogą nam nie po
magać, ale dlaczego utrudniają życie?"

To pytanie spotyka się w Warszawie dość czę
sto. Coraz więcej też mówi się o likwidacji np. 
komisji mieszkaniowych i całego 10-cio piętro
wego systemu przydzielania mieszkań, bo to na
prawdę utrudnia życie i co najgroźniejsze hamuje 
odbudowę stolicy. Zrzeszenie Kupców m. War
szawy zupełnie oficjalnie zapytuje nas np. czy 
kupiec ma prawo mieszkać w Warszawie? A pe
wien bardzo zasłużony dla odbudowy miasta oby
watel, który jeden, z pierwszych odbudował swój 
dom na Żoliborzu zapytuje czy ma prawo w nim 
mieszkać i kiedy go przestaną nachodzić różni 
kontrolerzy z przybudówek i nadbudówek kwa
terunkowych.

Wszystko to są na szczęście „sprawy na ta
pecie" i miejmy nadzieję, że zostaną prędzej czy 
później pomyślnie dla Warszawy załatwione.

WP.

pniu nie zniechęciły archeologów. Zabrali się od 
razń do pracy i tylko dr Rajewski nie moża 
przeboleć straty kapliczki św. Franciszka, a stary 
pan „Maciej" — wspaniałej trampoliny, z której 
w skwarne dni , skakał do wody.

Prof. Kostrzewski oraz jego młodsi pomocnicy 
zakrzątnęli się wokół spraw biskupińskich. Dzię
ki poparciu ministerstw Kultury i Oświaty, Urzę
du Wojewódzkiego Poznańskiego, Wy-dz. Powi

Rekonstrukcja części falochronu i walu obron
nego według rysunku artysty malarza 

Wacława Boratyńskiego.

Znińskiego, Komisarza Ziemskiego — lnż. Kra- 
wicza, inż. Golińskiego i wielu innych instylucyj 
oraz osób prywatnych — zdobyto fundusze i po
moce konieczne do podjęcia na nowo prac wy
kopaliskowych.

W czerwcu bież, roku zaczęto rozkopywać te
ren. Dzisiaj w cżarnych dołach uwijają się już 
robotnicy i ostrożnie zdejmują wierzchnią war
stwę. Gromadki dziewcząt oczyszczają wykopali
ska, wybierają szczątki skorup i znalezionych 
przedmiotów a chłopcy segregują materiał. Reszty 
dokonują archeolodzy oraz sztab studentów i stu
dentek, rysowników i kreślarzy.

W końcu przyszłego roku prace będą prawdo
podobnie zakończone. Na odkrytym półwyspie 
najlepiej zachowane fragmenty pozostawi się bez 
zmian. Te części, które uległy zniszczeniu będą 
zrekonstruowane w naturalnej wielkości. Prze
widuje się więc odbudowanie falochronu 50 m 
długości, wału obronnego, 300 m ulic i 2 rzędy 
domów. Każda zrekonstruowana chata będzie 
cząstką wielkiego muzeum, które ukazywać bę
dzie zwiedzającym pełny obraz kultury wczesno- 
żelaznej. Poszczególne chaty będą odtwarzały 
ogniska domowe i warsztaty pracy dawnych Sło
wian.

W. zrekonstruowanych domach znajdą schro
nienie wszystkie dotychczasowe zbiory, troskli
wie wybrane spośród wielu tysięcy okazów. A 
są tam przedmioty ciekawe. Ze zdziwieniem oglą
da się pomysłowe narzędzia gospodarcze, zabaw- 
ki dziecięce, nawet smoczki dla niemowląt, wi
siorki i „klejnoty" Prasłowianek, sprowadzane aż 
z Egiptu, piękne czarki, półmiski; nie brak rów
nież cedzaków i brzytew.
. Na półwyspie Biskupińskim stanie poza tym 
schronisko turystyczne na 50 osób, urządzone z 
zasiłku Ministerstwa Komunikacji i wyposażone 
pomocą Dyrekcji Zjednoczenia .Przemysłu Kon
fekcyjnego.
. Grodziszcze otoczone będzie lasem, który nada 
okolicy charakter pierwotny. W niewielkiej od
ległości zbudowaną będzie na wodach jeziora 
słowiańska osada palowa z młodszej epoki ka
miennej.

W taki sposób Biskupin wynurza się z otchła
ni wieków i stanie się jednym z najbardziej atrak
cyjnych miejsc wycieczkowych. Legendarny gród, 
opuszczony przed tysiącami lat wskutek zwycię
stwa żywiołów ognia i wody nad pracą człowie
ka — zwoła ku sobie rzesze uczonych, turystów 
i młodzieży nie tylko z Polski lecz z całego 
świata.

Tadeusz Pasikowski.

& trtar.Stea wytSmwnicieąitgo

Zygmunt Izdebski, Rzeka Odra — zagadnienie 
(Wydawnictwa Instytutu Śląskiego,

Seria: Polski Śląsk).
W zwięzłym ujęciu prawniczym autor omówił 

zasadę wolności żeglugi rzecznej, ustaloną w 
doktrynach i normach międzynarodowego prawa 
rzecznego. Na tym tle scharakteryzował sytuację 
prawną rzeki Odry, powstałą po pierwszej wojnie 
światowej. W Werealu Odia została umiędzy
narodowiona i oddana pod zarząd Komisji Mię
dzynarodowej utworzonej z przedstawicieli sie
dmiu zainteresowanych państw. W dalszych roz
ważaniach dr Izdebski zwrócił uwagę na posta
nowienia Konwencji Barcelońskiej z" r. 1922, roz
wijające zasadę wolności żeglugi rzecznej w sen
sie rozszerzającym, poruszył sprawę prawobrzeż
nych dopływów Odry i wynikłych na tym tle 
konfliktów oraz podkreślił wagę prawnego poję
cia rzeki granicznej. Naświetlając od strony 
prawa międzynarodowego sytuację Odry w okre
sie powersalskim i biorac pod uwagę obecną rze
czywistość, autor nie ograniczył się do rozważań 
prawno-teoretycznych, lecz wyciągnął z nich do
niosłe wnioski o charakterze politycznym. Autor 
wyraża przeświadczenie, że definitywne uznanie 
zachodniej granicy polskiej nad Odrą i Nisą Łu
życką, winno doprowadzić do przekreślenia po- 
wersalskich form prawnych i ustalenia Odry za 
polską rzekę narodową, która w stosunkach 
polsko-niemieckich nie może stanowić żadnei 
granicy naturalnej. 1

Praca dra Izdebskiego ukazała się bardzo na 
czasie i winna być uprzystępniona i spopulary
zowana w najszerszej opinii publicznej.

(t. h. B.)
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LITERATURA I SZTUKA
Wystawa francuska w Muzeum Wielkopolskim

(W prowadzenie)
Wiele sprzeciwów. Jakie wywołuje wystawa 

obrazów i rysunków współczesnych plastyków 
francuskich (politycznych sympątków lewicy, a 
więc najautentyczniejszych wyrazicieli postępu)
■— tłomaczyć można po prostu odrębnością cha
rakteru kultury intelektualnej francuskiej od idei 
kulturalnych tutejszego społeczeństwa, zasadniczo 
zachowawczego’ pod względem' ostatecznym.

Każda sztuka wyraża czym człowiek żyje, cóż 
więc dziwnego, że żyjąc czym innym, zwiedzający 
wystawę francuską nie znajduje1 tu zgodności ze. 
6woim plastycznym, odczuwaniem natury i trafia 
w próżnię. Szukać bowiem należałoby intencji 
wysławiających. Żaden z nich nie miał zamiaru 
odtwarzać natury obiektywnie: traktuje naturę 
jako pretekst ozy bodziec'dla skojarzeń linear
nych lub barwnych, służących jedynie i wyłącz
nie do wyrażenia idei, którymi żyje człowiek.

Przez cały wiek XIX-ty .walczyli we Francji ar- „ 
tyści plastycy o wolność w sztuce i osiągnęli peł
ne zwycięstwo w formie powszechnego uznania 
supremacji artysty nad naturą. Jeszcze w (peł
nych bezpośredności) pejzażach Barbizończyków 
odtwarzana natura urzeka'swoim pięknem przy
rodniczym: jeżeli'jest namalowana'bujna'trawa 
to Sż... pachnie i zaprasza,' żeby się na niej wy
ciągnąć: zapomina się o obrazie,' zatraca się gta- 
nicę między naturą namalowaną a analogicznymi 
wspomnieniami rzeczywistych przeżyć własnych. 
Ala już obraz impresjonisty wymaga komplet
nego przestawienia uwagi widza, który napróżno 
szukałby „namacalności" przedmiotów w takim 
obrazie: został tylko pewien ich aspekt, bo 
wszystkie składają się z wyhrujących plamek ko
lorowych. Nie ma tu zatem mowy o rzeczywi
stości obiektywnie przyrodniczej, jest natomiast 
rzeczywistość wyłącznie optyczna (widzenie takie 
wymaga zresztą rozwijania wrodzonych wrażli
wości oka).' Otóż ta rzeczywistość dopuszcza in
dywidualne interpretacje, z powodu różnych oczu 
próżnie wrażliwych kolorystów i stosowanych róż
nic technicznych w pracy malarskiej. Jest więc na 
pierwszym planie artysta —, nie natura!? ow
szem, natura —ale natura ludzka. Dalszy postęp 
w sztuce i odkrywanie możliwości nowego wy
razu prowadzi w coraz nowe dziedziny poznania 
i nadaje tej zabawie coraz bardziej intelektualny 
posmak.

Sposób operowania kontrastami 1 organizo
wania ich opiera się o określony światopogląd 
plastyczny, a ten z kolei wynika z temperamentu 
artysty, szczególnych uzdolnień stopnia ich wra
żliwości i rozwoju, jednym'słowem z odrębności 
psychicznej. Dwa zasadniczo uzdolnienia pla
styczne zwróciły od dawna na siebie uwagę: ry
sunkowe i malarskie. Uzdolnienia te pochodzą 
z wrodzonej wrażliwości, z żywszego reagowania 
Jużto na bryłę (albo na linię): jużto na kolor. 
Słynny był konflikt pomiędzy Ingres'em a Dela- 
croiz właśnie na tym tle, który punkt wyjścia 
lepszy. Kto wie, czy „rozgryzienie" artystów 
francuskich wystawiających obecnie w Muzeom 
Wielkopolskim nie byłoby łatwiejsze, gdyby spró
bować podzielić, ićh . według tych wrażliwości. 
Opinia artystyczna w Polsce w związku z oma
wianą wystawą próbuje dopatrywać się u więk
szości tych artystów oscytowania między Picas
sem i Matissem. Toby się pokrywało z rozróż
nieniem kolorystów i „wakwowców", a raczej ry
sowników. Oczywiście — rysunki kolorystów 
mają zazwyczaj walory malarskie, a obrazy ly- 
eowników wykazują przewagę elementów linear-. 
nych, względnie jasno-ciemnyćh. Do tych spraw 
powrócę omawiając przykładowo eksponaty.

Nie należy‘sądzić, że tylko ten rodzaj plastyki, 
który tu widzimy jest żywy we Francji powo
jennej. Ale to co tu oglądamy rozstrzyga zagad
nienia plastyczne'tak niezwykle inteligentnie! 
W najistotniejszym sensie*żadna wielka plastyka 
Inaczej ich nie rozstrzygała nigdy, tylko, że u Ty. 
cjanów i Rembrandtów nie jest to tak na wierzchu 
na czym rzecz polega, a masa przedmiotowych 
szczegółów i literatura w obrazie czyni z tamtej 
sztuki inną sprawę. Sama jednak naga strona 
konstrukcyjna obrazu, gdyby ja odpowiednio| 
spreparować wykazałaby uderzające podóbień-l 
ctwo starych mistrzów ze sztuką obecną. Ta! 
ostatnia, tak jaik 'się przedstawia na wystawie J 
omawianej, jest jednak'trzeźwą wyrafinowaną 
grą,* wymagającą wybitnie inteligentnego parine-_ 
ra. Poza tym pewna cecha czyni z tych obrazów 
sprawę współczesną i oto ich dekoracyjność, w 
rozumieniu eksponowania się na odległość. Moż 
naby powiedzieć, że krzyczą, przywołują prze
chodniów: przywodzą na, pamięć zgromadzenia 
wielotysięcznych rzesz, olbrzymie przestrzenie, 
wielkie budowle publiczne — jednym słowem — 
życie zbiorowe. Do, prywatnego, intymnego wnę
trza nie nadają się, nie są kameralne. (Rysunki 
inaczej się przedstawiają i są finezyjnie dowcipne, 
nieraz kapryśne,'umyślnie jakby trudne do'odcy- 
frowania od strony tematu- Temat jest w każdej
i tych prac —'"ścisłej abstrakcji tu nie spotka
my.) Podobno widoczność'obrazów tych na du
żą odległość i przejaskrawione dysonanse pocho
dzą stąd, że świeżo otwarte w Paryżu muzeum 
sztuki romańskiej z freskami i szkłem kolorowym 
dało Impuls do powstania nowej „materii malar
skiej" obrazów temperowych i olejnych o wiel
kiej świetlistości i czytelności barwy. W po
równaniu z większością ostatnich obrazów pol
skich niektóre, zwłaszcza, francuskie przypomi
nają witraż, podczas gdy polskie wyglądają prze
ważnie" jak tkaniny. Niezależnie od tej cechy 
różnią się jaszcze wyglądem od innej strony prace 
polskie od omawianych. Szczególną uciedhę musieli 
mieć organizatorowie wystawy wpadłszy na pomysł 
umieszczenia w salce obok eksponatów francu
skich kilkunastu obrazów współczesnych polskich 
tnalarzy, bo to rzekomo „rewolucjonizujące umy
sły" malarstwo polskie współczesne wygląda w 
tym zestawieniu jak. czcigodny, dobroduszny sta
ruszek.

Francuscy wystawcy wykazują łatwość prze

rzucania się z zagadnienia w zagadnienie, ba, na
wet zz określonego rodzaju w inny rodzaj i styl, 
Byłoby to łatwo zaobserwować, gdyby dzieła jed
nego autora nie były porozkładane w kilku miej
scach, a nawet w kilku salach.

W sali malarstwa trzy' nazwiska wybijają się 
na” plan pierwszy: Fougeron, Gischia i Pignon. 
Fougeron operujący, aż do zgrzytów, deformacją 
rysunkową i kolorową ma dostojnie klasyczny ry- 
synek' aktu w salach rysunków i bardzo harmo
nijne, spokojne w kolorze „Winogrona". Gischia 
jest w' rysunku zarówno mocny jak w kolorze 
i zarówno niesamowity. Przy bliższym, poznaniu 
jego „Popiersie z włosami" nie jest taką zupełną 
dowolnością w wyrażaniu doznania" plastycznego 
przed modelem, a-jego „kwiaty" (tempera) wy
kazują w uproszczeniu kolorystycznym światło
cienia nieomylną konsekwencję. Jego fioletowy 
akt na niebiesko-żółtym tle przypomina pewne 
prace Matisseta w innych dziełach Gischia podej
muje jakby pewne problemy plastyczne Derainta. 
Pignon najbardziej się podoba malarzom poznań
skim, prawdopodobnie na skutek mniej jaskrawo 
dysonansowych, zestawień i jakoby pewnego na
wiązywania do'trochę innych tradycji artystycz
nych niż jego bliscy koledzy, może,do. bardziej 
nastrojowo-tematycznych. Rysunki jego są nie
spodzianką po obejrzeniu obrazów: „Dwie głowy 
kobiece" i „Studium^kałdończyków" wyraźnie li
nearna, w tym drugim rysunku karykaturalnie 
przesadzone proporcja zatrącają o ekspresjonizm.

Estera w „Harmonijce", „Miłośniku ryb", „Ko

EUGENTUSZ MORSKI
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Wieczorami jadę w dal za miasto; 
tramwaj mrok strumieniem światła drąży, 
smukła zorza towarzyszka jazdy 
też wysiadła w rozłożystych wiązach.

W złotym niebie tkwią chochoły dachów, 
śpią bławatki wyczuwalne w życie, 
lecz mnie z zorzą prócz wieczornych ptaków 
nic nie łączy w samotności życia.

Ja dla oczu, pary modrych oczu 
i dla włosów wypłukanych w łunie 
znowu łażę, myśląc byle o czym 
i swe serce po piołunach gubię.

Świat i serce, łat i dzwonów bicie 
Tak jak wieczór co przemija obok 
ach ty życie ^nieuchwytne życie 
co bezemnie poszło gdzieś za tobą.

JE prasą literackie/

Nowy numer „Odrodzenia"
Najnowszy numer (32) „Odrodzenia" przynosi 

szereg' interesujących prac.
Stanisław Hełsztyński omawia dotychczasowy 

plon pisarski najznakomitszego pisarza amery
kańskiego Sinclaira Lewisa.* Świetną książkę *— 
debiut młodego autora Wojciecha Zukrowskiego 
pL „Z kraju milczenia" analizuje z wnikliwością 
Kazimierz Wyka („Książka wszystkich pięciu 
lat").

Najnowszy zbiór poezji Mieczysława Jastruna 
„Rzecz ludzka" omawia Henryk Vogler („Rzecz 
poetycka i rzecz ludzka").

W dziale poezji wiersz Stanisława Wysockiego 
(„Czytania ruin").'

W serii artykułów z cyklu Tydzień politycz
ny ukazał się w tym numerze nowy artykuł Kon
stantego Grzybowskiego „Petainizm".

------ --------------- -------- -------- ----------------------
| Gordony? Geza
1 Tłumaczył Tadeusz Fangrat • G

Lubię patrzeć na ogień. Jest on rozkosznym cie
płem i tajemnicą wieczną. Kto spogląda na ogień, 
ten doznaje spokoju ducha, zapada w jakiś słod
ki półsen, w upojną zadumą: w spokój.

■ W płomieniach'.ognia ' są przeróżne historie. 
Bajeczno-kołorowe opowiadania bez początku, 
bez końca, bezładnie przelewające się jedno w 
drugie. Człowiek nawet nie wie, czy zdarzenia te 
rozgrywają się w istocie, czy też to sen tylko. 
Zresztą o takiej porze wszystko mu jedno. Pło
mienie igrają w ogniu. Myśli igrają w człowie
czym mózgu. Barwne myśli bez 'związku jak te 
płomyki bezładne, błyskają i znikają.

Zrazu ogień płonąc, bucha, po tym cicho dudni, 
syczy, szepcze, czerwieni się żarem. To podob
ny do złota pucharu, to znów do miedzi. Ogień 
wydaje się wówczas głębią nieskończoną. Wąz- 
kie płomyki z niego wzlatują, tańczą nad pale
niskiem i znowu przechodzą w nicość jak gdyby 
niewidzialna ręka wymiatała je z żarów.

Lubię sobie siąść przy*piecu w czasie długich 
zimowych wieczorów. Przy zwyczajnym kominie 
jaki zwykle stoi w izbie*wiejsliiego' nauczyciela. 
W zupełności mi taki wystarczy. Po skończeniu 
zajęć dziennych, przysuwam fotel do pieca. Mój 
fotel jest pleciony ze słomy. Skromny, ale ładny.

Za oknami, we wsi śpiącej pod śniegiem, pa
nuje spokój. W izdebce również cisza, cisza prze
pojona snami zimowego wieczoru. Paszcza ko
mina jak wachlarz niedomknięty,, wysyła czer
woną światłość i ciepłe oddechy. U moich stóp

biecie przed lustrem" i „Śniadaniu" dyskretnie 
kolorowym ma swój intymny wdzięk, bogactwo 
w nasyceniu, upojenie jakimś nadmiarem. Poe
zję znajdujemy w dostępnej forhiie wielu in
nych pracach, że wspomnę choćby Aujame’a o- 
piekę pracę (jak z Odyssu) „Wielkie pranie" i 
straszne rysunki aktu, o wielkiej plastyczności 
bryły obok płaskiego,’ japońskiego iyśunku, 
„krajobrazu": poezja jest w pełnej ekspresji „Ci
szy" Masson'a.

Desnoyers jest pięknym ilustratorem: „Kobiety 
przy młynie", „Tancerze słowaccy", „Sosny w 
Cornicke" — to prace , wrażliwe. Wrażliwą i do
wcipną naturą artystyczną jest Taileux, autor 
„Kota pod krzesłem". Tal - Coat w swym „Wnę
trzu" i „Kogucie" jest pochłonięty problematyką 
organizacji płaszczyzny obrazu. Łapiegue jest czu
łym sejsmografem zapisującym reakcje plastyka. 
Robin w swoim „Torreadorze" i i. podejmuje na 
swój sposób zagadnienia, które kiedyś usiłował 
rozwiązywać Pablo Picasso.

Tych parę nazwisk wymieniam przykładowo, 
raczej dla zachęty niż dla sklasyfikowania (na 
użytek zwiedzających) autorów na ciekawszych 
i'mńiej ciekawych. Całość wystawy zyskuje przy 
bliższym zaznajomieniu się, nie opatrzy, się ry
chło, przeciwnie, stają się źródłem rozkoszy este
tycznych natury przede wszystkim dyskusyjnej 
intelektualisty cznej.

- < St. Szczepański

TAD. H. NOWAK

Siecpnumy canek
Znad stawu unosi się ślad nocy.
Leniwa, dźwiga się szuwarów, ziewaniem.
W‘oczach — nenufarach jak zza mgły przeziera 
brzask, pachnący przeczuciem dnia.
Promień, jak pierwsze słowo po nocy, 
wkrada się w milczenie.
Szuwary ziewają, aż staw pomarszczył -czoło 
Gadatliwe słońce ust nie zamyka. Padają 
promienie jak szczebiot dziewczyny.
Jasność rozmarzona 
wyśmiewa' noc; zdziwione pole 
podeszło nad staw i głaszcze się po 
jasnych włosach.
Tylko wierzba — wdowa jak co rano, wypędza 
na łąkę sieroty — brzozy.
A słońce gwarzy i gwarzy. Nawet szuwary 
juanie ziewają.
W dali gniewny las wyrzuca gadatliwe 
słońce na pole.
Aż się śmiech rozległ z oczów nenuf arów. 
Wierzbatzaś smutna przysiadła nad rowem i 
dziwi'się figlarnym brzozom.

Ks. Henryk Weryńskl zabiera głos w dyskusji 
„Dokoła katolików radykalnych".

Julian Przyboś polemizuje z Janem Kottem w 
sprawie współczesnego malarstwa polskiego 
(„Szkiełkiem i okiem"). Na marginesie niedawnej 
wystawy francuskiej w Krakowie zabiera głos 
Eugeniusz Waniek („Z powodu wystawy fran
cuskiej"). »

O popularności muzyki polskiej w oZSRR pl- 
sze Zofia Lissa („Muzyka polska w Związku Ra
dzieckim"). •

Recenzję nowowystawione] w Teatrze Słowac
kiego "sztuki ‘Gorkiego „Mieszczanie" ’ daje Ta
deusz Peiper.

Nowy numer „Odrodzenia" przynosi jak zwy
kle ciekawy i interesujący dział, „Kronikę ilu
strowaną". Pomysłowe i dowcipne rysunki wy
konał Zbigniew Lengren.

znalazł się kot. Również miłośnik ognia. Zwinię
ty w kłębek, leży i ndaje śpiącego. W rzeczywi
stości nigdy nie śpi. Mruży oczy. Czasami chra
pie. Jest to jego piosenka. Bywa jednak, że chra
piąc spojrzy na mnie. Wówczas czuję, że dla-mnie 
piosenka. Gdy ząś zadumany'będąc/patrzy w 
ogień' i chrapie, wtedy śpiewa dla własnych 
przyjemności. Monotonne to kocie mruczenie. 
Jest wszelako melodią zadowolenia i dobrego 
poczucia. Zresztą głos świerszcza też jest mono
tonny/jednogłosowy. A i żaba nie umie kumkać 
na różne głosy, mimo to głos jej można by na
zwać głosem szczęśliwości. Głos taki nigdy nie 
może być nudnym jak to bywa często z ludzkimi 
koncertami. Mogę więc zawsze słuchać chrapania 
mojego domowego tygryska. W tej chwili podzi
wiam jego zadowoloną minę. Na pewno tak jak 
ja zachwyca się żarem złocistym bijącym z ko
mina. Wyobrażam sobie jaki wątek zdarzeń, jaka 
fatamorgana barwna przewijać'się" musi przez 
koci-móżdżek. Niewątpliwie są to tematy my
śliwskie. Może wspomina czas wiosny i tata. Mi
ło mu było wiosną przeciągać się w spiece słoń
ca, potem wyciągnąwszy łapy, wygrzewać swoje 
rdzawo-jedwabne futerko, a wreszcie spać smacz
nie. Mój kociak zresztą lubi również kwiaty. Do
brze pamiętam jak nieraz latem, przechodząc 
między grządkami rezed i lewkonii, przystawał 
co chwila i obwąchiwał je 1 przymrużał oczy. Po
dobnie rozkoszują się wonią kwiatów dziewczęta. 
Niestety teraz nie ma ani kwiecia, ani promieni

Śp. Stefan Jaracz
Dnia 11 sierpnia br. mija pierwsza rocznica 

zgonu wybitnego * artysty Stefana Jaracza. Uro
dzony w roku 1883, jako syn. nauczy cięta wiej
skiego, Jaracz dochodził ciężką drogą ku sławie. 
Porzuciwszy studia filozoficzne na uniwersy-i 
tecie krakowskim, zjawia się w Teatrze Ludo
wym staroświeckiego, „dyrektora” Gabryel6kiego. 
W „towarzystwie" tegoż teatru na ulicy Krowo
derskiej zastaje młodziutkiego ucznia gimnazjal
nego Juliusza Osterwę i znakomitego imitatora 
Józefa Węgrzyna. A więc n progu kariery aktor
skiej stanął w godnej kompanii. ’ Przez długich 
siedem lat, bo do roku 1911 wędruje Jaracz po 
rozmaitych scenach prowincjonalnych, by wre
szcie zdgrać swoją pierwszą g!ówną”olę — Na
poleona w „Bogu wojny" Nowaczyńskiego. Gdy
by 'nie czujne oko komediopisarza Zalewskiego, 
który dojrzał w 28-letnim aktorze.błysk wielkie
go talentu i przyjął go do swego teatru, Jaracz 
długo musiałby jeszcze czekać na „wybicie się", 
bowiem rolę jego przyjęli koledzy artyści z 
kpinkami i szyderstwem, a publiczność z dużą 
rezerwą. Odtąd jednak ' zaczyna się jaraczowa 
„wielka gra”.

W rokn 1913 występuje w Teatrze Polskim w 
Warszawie, lata wojny spędza w Rosji, grając 
w Moskwie (u Szyfmana), w Kijowie (u Rychłow- 
skiego). Po wojnie wraca do ukochanej Warsza
wy, znów na scenę Teatru Polskiego. W roku 
1920 nawiązuje współpracę z „Redutą" Juliusza 
Osterwy później gra w,Teatrze Polskim i Naro
dowym. Od roku 1930 kieruje własnym teatrem 
„Ateneum" w domu Związku Zawodowego Ko
lejarzy. W zorganizowaniu tej awangardowej 
placówki teatralnej dopomogły mu walnie orga
nizacje robotnicze (m. in. Tur). W „Ateneum", 
niekrępowany żadnymi szablonami ani „polity
ką teatralną” mógł Jaracz w pełni rozwinąć 1 rea
lizować swoje pomysły i wizje nowego teatra- 
Na stanowisku kierownika tegoż peryferyjnego 
teatru, który był w pewnym okresie pierwszą sce
ną stolicy, wytrwał aż do wybuchu wojny. W 
początkach okupacji występował z recytacjami w 
kawiarniach warszawskich. W roku 1941, w 
kwietniu, został wraz z córką zaaresztowany. Wy
wieziono go do Oświęcimia. Po* sześciotygodnio
wym .pobycie w „lagrze" wraca chory na gruźli
cę płuc i głuchy na jedno ucho od uderzenia nie
mieckiego żołdaka. Chwilę oswobodzenia prze
żywa w Otwocku. Schorowany, w obliczu bliskiej 
śmierci, udaje się do Lublina, by tam zamanife
stować swą radość z utworzenia władzy demokra
tycznej w wyzwolonej Ojczyźnie.

Stefan Jaracz należał do zastępu upartych, nio- 
ustępliwych poszukiwaczy nowych dróg aktor
stwa i teatru. Sam posiadał w swoim obfitym do
robku artystycznym szereg takich ról, które nie- 
rychło znikną z pamięci widzów.' Styl gry aktor
skiej, oparty o głęboką i sumienną analizę te
kstu, przemyślenie i opracowanie gestu, mimiki, 
ruchu do najdrobniejszego szczegółu przy rów
noczesnej ekspresji, stanowi pozycję odrębną w 
teatrze i stawia Stefana'* Jaracza na czele twór
ców i dawców piękna dla mas, budowniczych tea
tru powszechnego, uspołecznionego. SL SL

Kronika kulturalna
Niżyński już nie wystąpi 

Niżyński, znany swego czasu baletmistrz, wy
jechał z Wiednia, by zamieszkać pod Salzbur
giem. Przybył on do Austrii z Węgier pod ko
niec wojny. Hotel, w którym Niżyński zamiesz
kał, został zarekwirowany przez wojska brytyj
skie, które nie tylko nie usunęły Niżyńskiego, 
lecz przyznały mu nawet brytyjskie racje żyw
nościowe. Korespondent „Times'a" donosi r że
nie, że stan zdrowia^Niżyńskiego jest zły i oj rz
eza on swój pókój bardzo'rzadko. Nie neZży 
się spodziewać, by ten-sławny ongiś baletmłtrz 
mógł kiedykolwiek jeszcze' wystąpić na soenie 
— pisze korespondent — chyba, 'że nastąpiłby 
jakiś cud. (s)

słonecznych. Czerwony blask pieca — oto jedy
ny szczegół przypominający lato. I to nam wy
starcza. Wnaszych sercach gości pokój i szczęście.

A kiedy przychodzi szczęście?
Kiedy głos pragnień spoczywa. Kiedy człowiek, 

nie myśląc o jutrze, w żar ognia półsennie się 
zapatrzył, kiedy jego dusza objęta spokojem szy
buje nad przeszłością jak ptak nad jeziorem. Sie
dzę owiany ciepłem płomieni, siedzę i spoglądam 
na wieczyście piękny żar. Mimowoli zaczynam 
rozmyślać, czemu tu brak drugiego fotelu, a 
nim kogoś, komubym z serdecznością dłoń na 
dłoni położył i poczuł ciężar głowy jego na moim 
ramieniu?

Zawsze w godzinach zadumy wieczornej, na
wiedza mnie ta-myśl 'i niby nimfa uśmiecha się 
do mnie figlarnie. Ale ja patrzę na nią smutno. 
Bo też samotność prawdziwa może mieć tylko 
smutne oblicze. Pada na nią długi cień. Tym cie
niem jest myśl osoby wyśnioftej od dawna. Te 
cienie nie chcą mnie opuścić. Niech mi przynaj
mniej wolno będzie pomyśleć, że jest ktoś na 
świecie, kto czeka na mnie, kto gotów jest siąść 
obok w pokoju mej izdebki. A jeśli istotnie ktoś 
taki się znalazł, to z pewnością spojrzawszy mi 
w oczy, otworzyłby szeroko ramiona... Miłoby 
było słyszeć głos jego:

— Twoja izba nie jest biedna, bo ty w niej 
jesteś i nie jest mała, bo ja się mieszczę w twym 
sercu.

Zar zaczyna przybierać kolor popiołu. Na 
ściany izby gonitwa cieni. O przemijaniu roz
myślam. Jestem w jego mocy jak owe cienie 
przepływające przez ścianę. Cień do cienia. Pu
sty, bezwartościowy cień. Powstał wskutek śle
pego przypadku 1 równie z przypadkowych po
wodów zginie, wtapiając się w ciemność.
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Niedziela, 11 sierpnia 1946 Ł
Zuzanny — Władzi woj a 

Słońca wschodzi 5.27; zachodzi 20.27 
Księżyc wschodzą 20.19; zachodzi 3.07

Poniedziałek, 12 sierpnia 1946 r,
Klary — Badzisława 

Słońce wschodzi 5.28; zachodzi 20.26 
Księżyc wschodzi 20.48; zachodzi 4.15

gcha pomaaAshich wydcrgęń
(c) W dnwi 7 bm. zakończył się w Dyrekcji 

Poczt i Telegrafów kurs dla pracowników fizycz
nych. Pożegnalne przemówienie wygłosił do ze
branych kuraistów poseł ob. Osiński, naczelnik 
Wydziału Ogólnego.

Należy dodać, że przewodniczącym Komisji 
Egzaminacyjnej był ob. Ostrzechowski, zastępca 
kierownika Osobowego Dyr. Qkr. P. i T.

fc) W r*. środę odbyło się w Domu Związko
wym przy u,l. Grobli zebranie Sekcji Pracowników 
Piekarskich Zw. Zaw. Prac. Praem. Spożywczego. 
Na zebraniu omawiano sprawę podwyższenia 
przez Cech Piekarski ceny chleba kartkowego 
oraz sprawę podwyższenia opłat za gaz i światło. 
Ponadto zebrani wypowiedzieli jeden z punktów 
umowy zbiorowej, domagając się podwyższenia 
płacy.

Z „Czytelnikiem" do Zakopanego
Dnia 17 bm. o godz. 22.30 z Dworca Głównego 

wyrusza wycieczka „Czytelnika" do Zakopanego. 
Powrót 29 bm. W drodze zwiedzenie Krakowa.

Koszt wycieczki włącznie z podróżą i utrzyma
niem na miejscu wynosi dla członków 2300 zł, 
dla nieczłonków 3000 zł. Ograniczona ilość miejsc.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje się do dnia.13 
bm. w biurach Spółdz. Wyd. „Czytelnik", ul. Wy
spiańskiego 10, pokój 2.

Dzieci kolejarzy zadowolone z wakacji
(c) Dzięki zrozumieniu Zarządu Głównego Zw. 

Zaw. Kolejarzy w Warszawie i jego wydatnej po
mocy mógł Dział Społeczny ZZK w Poznaniu zor
ganizować trzy ośrodki kolonijne dla dzieci kole
jarzy. Kolonie zorganizowano w Zielonej Górze, 
Ratajach pod Chodraieżą i w Puszczykowie pod 
Poznaniem. Szerokiego poparcia przy organizo
waniu ośrodków udzielił dyr. OKP ob.- inż. Stodol- 
ski oraz inni przedstawiciele władz kolejowych. 
Dzięki nim pokonana trudności techniczne, finan
sowe i aprowfiżacyjne. Na pierwszy turnus wy
jechało 280 dzieci, a dalsze 300 przybyło do po
szczególnych ośrodków na drugi turnus, który 
rozpoczął się w pierwszych dniach bm. Fakt, że 
dziatwa powróciła z pierwszego turnusu zadowo
lona i wypoczęta, a przede wszystkim to, że 
wszystkie nieomal dzieci przybrały na wadze, 
jest najlepszym dowodem, że kolonie są dosko
nale zorganizowane.

Nad dziatwą czuwa kierownik kolonii oraz ze
spół wychowawczyń, przeważnie nauczycielek. 
Dziatwa jest w pełni zadowolona i chętnie pozo
stałaby na koloniach przez dalsze turnusy. Ilość 
dzieci zgłoszonych na wyjazd i mała ilość ośrod
ków nie pozwala jednak zaspokoić życzeń „ma
łych kolonistów".

270 tysięcy mieszkańców ma Poznań
(c) Ostatnio ukazał•' się najnowszy numer 1 ;3 

„Wiadomości statystycznych m. Poznania", obej
mujący miesiące od stycznia do marca. .W treści 
znajdujemy m. in. dane dotyczące zaludnienia 
miasta, które wskazują, że w marcu br. zamie
szkiwało w Poznaniu 270 tysięcy osób, w tym 
około 120 tys. mężczyzn i 150 tys. kobiet Naj
większe zagęszczenie ludności zanotowano w 
dzielnicy Łazarz i Górczyn (68 626), najmniejsze 
natomiast w Golęcireie, Sołaczu i Naramowicach 
(1075). Ponadto w numerze zamieszczono zmiany 
nazw niektórych dzielnic oraz dane dotyczące li
czby zawartych małżeństw. Urodzeń zanotowano 
w marcu br. 960, (w tym 24 martwe), a zgonów 
475, czyli o 53 mniej niż w styczniu. Najwięcej 
osób (56| zmarło na gruźlicę narządów oddecho
wych. W Szpitalu Miejskim, zapisano w marcu 
603 chorych, a w Szpitalu PCK — 22. Na zacho- 
rzenia wewnętrzne przypadała największa ilość 
chorych, bo 142 oeofry.

Numer wypełniają notowania cen na artykuły 
pierwszej potrzeby, cyfry dotyczące działalności 
Straży Pożarnej, ruchu na tramwajach i autobu-’ 
saćh, produkcji Elektrowni i Gazowni Miejsk!ej 
oraz rejestracji przedsiębiorstw przemysłowych.

Szmaty zamiast czekolady 1 herbaty
Kto okrada paczki amerykańskie?
Coras częściej zdarzają się wypadki, iż paczki 

przesyłane przez Polaków amerykańskimi dla 
swych krewnych i znajomych w Polsce docierają 
do rąk adresatów całkowicie okradzione. Prawdo
podobnie kradzieże mają miejsce w urzędzie po
cztowym w Gdańsku.

W redakcji naszej zgłosiła się ostatnio pewna 
pani, która listem lotniczym z Ameryki otrzy
mała zapowiedź wysłania paczki wraz ze specy
fikacją całej jej zawartości. — Jakoż po paru 
tygodniach paczka nadeszła. Na opakowaniu me 
było żadnych pieczątek amerykańskich, natomiast 
hyła plomba ołowiana kontro-M celnej w Gdańsku 
oraz stempel 3 Urzędu Telekomunikacyjnego w 
Gdańska. Po zerwaniu zewnętrznego opakowani a 
okazało się, że w kartonie została wycięta dziura, 
cgłą zawartość paczki wyjęto, a w zamian wło
żono do środka trochę szmat i dla zmylenia śla
du, dwie puszki fasola i kawał mydła do prania 
domowego wyrobu, by nadać paczce odpowiednią 
wagę.

Czas doprawdy, aby wglądnięto w porządki pa
kujące w gdańskich urzędach pocztowych i cel- 
nYęh. Nasuwa'się przy tym jedna uwaga: przed 
^ojną paczki, przychodzące z zagranicy do Po
znania, podlegały rewizji celnej na miejscu 

obecności odbiorcy. Czy nie można by wzno- 
^/ć tego chwalebnego zwyczaju? Gdyż ten spo
sób rewizji, jaki jest praktykowany w Gdańsku, 

przynosi korzyści ani państwu, ani uczciwym
obywatelom.

iejski ział Kontroli zwalcza nadużycia
Obok, powołanej do życia Komisji Spe-cjahicj, 

działającej z ramienia Krajowej Rady Narodo- 
czynny pa terenie naszego miasta Miej

ski Dział Kontroli. Zadaniem tego czynnika jest 
zwalczanie szerzącej się plagi nadużyć na polu 
przestrzegania wydanych przez władze miejskie 
i wojewódzkie zarządzeń oraz kontroli nad roz
prowadzeniem artykułów przydziałowych i współ
udział z innymi organami w likwidacji szabrownic- 
twa i spekulacji. Ponadto Miejski Dział Kontroli 
dokonuje badań artykułów żywnościowych prze-

Według komunikatu Miejskiego Wydziału Apro
wizacji i Hajwilu wydadzą punkty rozdzielcze na 
lipcowe karty żywnościowe mąkę pszenną w ilo
ści 2 log na karty dziecięce serii „D" 29 i 30 łą
cznie, oraz ser „UNRRA“ na karty dziecięce serii
D" w ilości 500 g na ode. 32 p/s kg 22.50 zł).
W serii sierpniowych przydziałów żywnościo

wych otrzymają posiadacze kart zaopatrzenia: 
cukier w ilości — kat. I ode. 11, 12, 13 i 14 łą
cznie 500 g; kart. I R. ode. 13 — 250 g; kat. II 
ode. 10, 11 — łącznie 400 g; seria „D” ode. 34 — 
250 g; karty „M" ode. 7 — 250 g oraz mąkę 
pszenną w ilości — kat I ode. 9, 10, 15 i 16 łą
cznie 2 kg; kat I R. ode. 10, 11 łącznie 1 kg; 
kat. II ode. 8, 9, 12 łącznie 1,5 kg; kawę ziarnistą 
otrzymają posiadacze kart. I kat. na ode. 21 w 
ilości 40 g. Herbata będzie przydzielona w ilości: 
na kat I ode. 19 — 20 g, kat. I R. ode. 18-ty 10 g, 
kat. II ode. 23 — 15 g. Mydło do prania wydzie
lone będzie na kat I ode. 37 — 1 kawałek. Za
miast kaszy otrzymamy mąkę kukurydzianą w 
ilości: kat I — ode. 25, 26, 27 i 36 łącznie 2 kg, 
kat. I R. 8 i 9 łącznie 1 kg: kat. II ode. 7, 13, 14 
łącznie 1,5 kg, dodatek „C" na ode. 7 18 łącznie

. tereTll.e jednej z największych w Polsce 
fabryk, a największej w Poznaniu — f-mie H. Ce
gielski rozpoczęto L Etap Młodzieżowego Wyścigu 

zwi3zku z tym Komitet Organizacyjny 
wydał do młodzieży całego kraju specjalną o- 
dezwę, którą w całości zamieszczamy.

„Rozumiejąc w pełni i doceniając rolę, jaką 
odgrywa młodzież robotnicza i jej wysiłek w od
budowie zniszczonej przez wroga Ojczyzny, po
stanowiliśmy wysiłek ten zwiększyć. Im większy 
będzie nasz trud i silniejsza nasza wola, tynfc 
lepsze osiągniemy wyniki i tym szybciej na gru- 
zflcn trwałe podwaliny Nowej Polski. Dlatego sta
nęliśmy na swoim terenie do Młodzieżowego Wy
ścigu Pracy, a wyniki jego będzi emy mierzyć ja
kością, ilością i dyscypliną pracy. Osiągając lep
sze wyniki w produkcji, przyśpieszymy dobrobyt 
kraju.

Ażeby rezultaty Wyścigu Pracy uwiclokrotnić,

Co otrzymamy u sierpniu na kartki

Na marginesie rozbiórki pomnika 
Perseusza w Poznania

(s) W uzupełnieniu notatki o rozbiórce pomni
ka Perseusza na placu Ratajskiego, dokonywanej 
przez Zarząd Miejski w Poznaniu, komunikujemy, 
na podstawie ścisłych danych historycznych, że 
pomnik ten nie jest darem niemieckim z roku 
1888, lecz osobistym darem księżniczki angiel
skiej, córki królowej, angielskiej Wiktorii, siostry 
Edwarda VII, a żony cesarza Fryderyka III — 
90-dniowego cesarza niemieckiego. Księżniczka 
ta ofiarowała ze swoich osobistych zbiorów po
mnik ten Poznaniowi podczas swojej wizyty 
roku 1888. Niemcy niezbyt chętnie przyjęli ten 
dar, który w scenie mitologicznej niedwuznacz
nie mógł pensonifikować tragedię narodową 
PolskL

W teatrach poznańskich:
Teatr Polaki; dat, gottz. 16-ta,,Zamach”
Teatr Letni: i prtro, ęoda. 19.30

IS-ta I ftrtrw pwlr, rt-ta 
„Moja saoetra i ja"

W klifach poznańskich:
Apollo — „ZpgoHjot Ktośowstcł"; Bałtyk — „Peew.rt «e- 

oy"; Muza —- , Ptonaeii nic agasł"; Rialto — „Pod go
łym niebem"; Warta — Pierwszy jiocatunck”.

Początek eeamaóur o godz. iS-tej, IS-t-ej i 30-toJ. nie- 
draicl-ę i fwięia od goda. 14-łej.

KOMUNIKATY
Stów. Techników w Poznaniu podaie do wia

domości swoim członkom, że w dniu 13 bm. o go
dzinie 18.30 odibędzae się zebranie odczytowe i dy
skusyjne w sali posiedzeń Korporacji Budowni
czych Poznańskich przy u4. Mielżyńskiego 23. 
Udział wszystkich członków konieczny, aby usta
lić opinię Stów. Tedhmików w sprawie zamku.

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Przeni. Spożywczego 
zwraca uwagę właścicieli piekarń na rozporządze
nie dotyczące rozpoczynania pracy o godz. 4-tej 
rano. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
11 bm., a nie przestrzeganie go grozi interwencją 
Inspektora Pracy. t

Bratnia Pomoc SSS U. P. składa podziękowanie 
ob. o»b.: Lutosławskiej i Wolikowskiej z Kalisza 
za 1500 zł, Cichowicz z Kalisza za 500 zł, Selma- 
nowiczowi z Poznania za 100 zł i Woleńskiej ze 
Sławy Śląskiej za 80 zł wpłacone na fundusz po
mocy studentkom i studentom.

Prof. dr B. Kuryłowicz delegatem Ministra 
Oświaty. Dowiadujemy się, że na podstawie art. 2 
dekretu z dnia 16 października 1945 B. Kuryło
wicz został mianowany przez ministra oświaty 
Delegatem Ministra do Spraw Młodzieży Szkół 
Wyższych na miasto Poznań.

Wplry do Rocrnoj Szkoły Krałdccko-BieKfnJarakfaJ Sióstr 
Zmłatrtu-ychfwstaoek w Pozn-aDiu, M. Focha 147. odbędą si- 
od 15 dń> 3H •letnpnM, między 10—IG i 16—18 godi. 25908

Wsstys tfcóm 0fyyw«4e<ł<wn Bulasta i powiatu Wągwwileokicjfo 
którwy nrńwo postawionych rai i w prasie oipTłWikewaaych za 
rzutów wie strociK zaufa®i<a i wiary w moją uczciwość o-raz za 
z^oźołie ^rttntacie z nacji pomvś!<nego ich wyj-a.śnienia ma 
dam tą dróg* serdeczne podziękowanie. Migr Tadeusz Afa- 
1 owaki, star osia powiatowy Wągrowiec ki. 270.6

Z Teatru Polskiego. W dniu wczorajszym od
była się w Teatrze Polskim pr.emisra sztuki „Za
mach" Dygata i Brezy. Ocenę sztuki podamy w 
najbliższych dniach. (t. h-J

znaczonych do sprzedaży oraz ściąga zaległe na 
rzecz miasta opłaty.

W ciągu miesiąca Rpca br. wpłynęło do Miej
skiego Działu Kontroli 2021 spraw. W myńl*roz- 
maitych podań i doniesień przeprowadzono 298 
kontroli cen i cenników, 112 kontroli dotyczą
cych organiczeń spożycia mięsa i*wyrobów cu
kierniczych w dniach zakazanych ustawą oraz 
43 kontrole etykietowania worków z mąką i wy
pieku chleba. W 91 przypadkach przeprowadzano 
wywiady w sprawie obniżonych cen cnlcba w pie-

wzywamy młodzież robotniczą przemysłu meta
lowego do szlachetnego współzawodnictwa. Nie
chaj na terenie każdego zakładu przemysłu me
talowego stanie młodzież do Wyścigu Pracy. Nie
chaj nasza gałęź przemysłu stanic się przykładem 
dła jego innych gałęzi.

Młodzież robotnicza Polski pokaże światu, że 
umie pracować i że jest ożywiona jedną wspólną 
wolą odbudowy Ojczyzny.

Dając z siebie wysiłek mięśni i niezachwianą 
wolę zwiększania wyników w kierunku jakości, 
ilości i dyscypliny pracy — osiągniemy radość, 
jaką dać może tylko wysiłek twórczy i zaszczytna 
świadomość zwycięstwa.

Wszyscy sta jemy do Młodzieżowego Wyścigu 
Pracy dia zadokumentowania woE młodzieży ro
botniczej w budowie Nowej Polski.

Młodzieżowy Wyścig Pracy jednoczy młodzież 
robotniczą całego kraju."

1 kg. Ponadto posiadacze kart I kat. otrzymają 
na ode. 30, 31, 32 i 33 olej rafinowany w ilości 
1 kg (łącznie) oraz 1 kg śledzi na ode. 28 i 29 
(mięsne).

Konsumenci muszą pobrać towar na miesiąc li
piec i sierpień do dnia 20 bm, a kupcy rozliczą 
się do dnia 24 bm. Termin ten nie obowiązuje na 
przydział śledzi i mąki kukurydzianej, która to 
artykuły zostaną przydzielone po nadejściu trans
portów.

Wymienione artykuły ale będą wydawane na 
karty żywnościowe Ministerstwa Komunikacji.

Według komunikatu Woj. Urzędu Aprowizacji 
i Handlu posiadacze kart żywnościowych Ul kat. 
otrzymają mąkę pszenną w ilośai 1 kg na ode. 9 
i 10 oraz mąkę kukurydzianą w ilości 1 kg na 
ode. 7 i 8. Dzieci otrzymają na karty serii „D" 
ode. 29 — 1 tabliczkę czekolady. Mleko będzie 
wydawane na karty dodątkowe „D" w Ilości 10 
litrów na ode. 1—28 oraz na karty „M" w ilości 
15 litrów na ode. 9—12, Posiadacze kart. I kat 
otrzymają na karty sierpniowe 200 sztuk papie
rosów na ode. 24 i 40.

Szajka złodziejska przed Sądem 
Doraźnym

(Ik) Wiosną br., na terenie pow. szamotulskie
go, nieznana szajka złodziejska dokonywała sze
regu kradzieży żywego Inwentarza. Przez dłuższy 
czas nie można było wykryć sprawców kradzie
ży, aż dopiero w kwietnńTwładze bezpieczeństwa 
natrafiły na trop szajki. Cały zespół aresztowano 
i osadzono w więzieniu.

W uh. piątek toczyła się rozprawa szajki przed 
Sądem Okręgowym'w Poznaniu'w Wy^izialeIV 
Doraźnym. Na ławie oskarżonych zasiedli: Fran
ciszek Fertyk, lat 48, oraz jego synowie Marian, 
lat 22, Tadeusz, łat 24 i Franciszek Walczak, lat 
36. Przewód sądowy wykazał, że Fertykowie w 
nocy z 2 na 3 marca przywłaszczyli sobie świnię 
i 17 kur, będących własnością J. Kurkiewicza 
z Przyborowa. Złodzieje byli przy popełnianiu 
kradzieży zaopatrzeni w broń palną. Ponadto 
oskarżeni zrabowali Luwikowi Augustyniakowi 
w Szamotułach dwa rowery i kilka sztuk inwen
tarza, a Władysławowi Wojciechowskiemu skra- 
dli damskie futro, obrączkę ślubną i 3 kg kawy. 
Innych kradzieży dokonał w kwietniu br. Marian 
Fertyk na szkodę Ignacego Błaszczyka za wsi 
Kępa

Oskarżeni przyznali się częściowo do winy, a 
na podstawie wiarogodnych danych sąd wydał 
wyrok, mocą którego Marian Fertyk został ska
zany na 8 lat więzienia, Franciszek Fertyk na 3 
lata, Franciszek Walczak na 3 lata i Tadeusz Fer
tyk na 2 lata. Wszystkich oskarżonych pozbawio
no wszelkich praw na okres 5 łat.

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
dnia 12 sierpnia 1946

6,00 P..6S rnoarun. i V:vip^4i.pz hurtorycny; 6.05 Pzńerwiśta 
roracoy; 6.20 Program na drień bitóąey; 6.25 (rimciawtyka 
iKwaci.a — ąa wszystkie roagtośraa potaknę. Prowadzi m* 
Paweł Schmidt. Przy fortey-ianic FrajnctSTęek Wasikowćcki;
6.35 Miuzydca poc-anna — na wszystkie mzgłotśnie po-fakdc; 
6.57ł Sygnał cz-asn; 7.00 Miizyloa poranna; 7.30 Powtórzenie 
ntajwaintiejszych wiadomości dwi-enn/ika p-oranncgo; 7.35 Mu
zyka poranna; 8.20 Informacje ogólnopolskie; 8.30 Rady 
praktyczne dLa słuchaczek w opr. Renaty Dobro-wo-lskie-j; 
3.40 Muzyka operetkowa; 9.00 Przerwa; 11.30 Koncert fy- 
eseń; 11.50 Przegląd prasy wieUtopokkiej; 11.57 Sygnał oza. 
su i hejtetał; 12.05 Dziennik południowy; 12.35 Pieśni, kom 
;’orytorów rosyjskich w wyk. Kononea&dy Zambrzyckiej; 12.55 
.,5 minut poezji"; 13.00 ,,Ńa Ziemiach Odzyskanych"; 13,15 
Z życia Ncrodów Słowiańskich"; 13.25 Muzwka obiadowa; 
'.4.00 ..Rozmowa Janka, z Joasią" — audycja dla. dzieci star
czych w opr„ Hertza; 14.20 Audycja słowno-muzyczna dla 
nhodkńeźy; 14.-W Przerwa; 14.50 Lekkie piosenki. Wykonaw
cy: Janina Tadtrowsk®, Feliks Krojcryóski ; Hieronim Saper
ką (akompa-nifuneait); 15.30 Wiadomości bieżące; 15.35 Bro- 
"iisłaiw Huberman gra; 15.50 Pogadanka gospodarcza; 16.00 
Dziennik popołudniowy; 16.30 Koocert »oli«tów. Wykonaw
cy: Krystyna Szoziepańska (śpiew), i Stefan Rachoń (skrzyp
ce); 16.55 Kwadrans poetycki ..Zdzisfaiw Nardelli"; 17.10 
Koncert Małej Orkiestry P. R. z udo.. Wiery Gran (śpiew); 
17 50 Odbudów ujemy Warszawę; 17.55 Audycja wojskowa; 
18.10 »,Co to jest jazz" I audycja z cyk-Łu o imzzyce jazzo
wej w opr. Tyrmanda; 19.00 ..Nauka przy głośniku”. 19.30 
.Sylwetki kompozytorów polskich zmarłych w czasie woj- 
iy", Wal lek-Walewski; 20.00 Dziennik wieczorny; 20 30 Kon- 
re-rt; 21.00 Nadprogram; 21.15 Recital skrzyipoowy Mleczysłs- 
ya Giżclskiego; 21.45 Wiadomości sportowe; 21.50 Skrzynka 

ogólna, — listy radiosłuchacz’.’ omówił Alfred Sikorski; 22.00 
Koncert rozrywkowy; 22.30 Wiadomości z Ziptn Zachodnich;
28.35 Skrzynka poszukiwania, rodzin; 22.45 Organy Wwrli- 
tz-cra; 23.00 Ostatnio wiadomości d.ziennika radiowego; 23.20 
Program na dzień następny; 23.30 Muzyka jazzowa; 24.00 Za
kończenie programu.

karniach, składach i ca targach. W wynfkn prze
prowadzonych dochodzeń a.twierdzono, w fcitku 
wypadkach, pobieranie wyższych cen za artykuły 
przydziałowe, wolnorynkowe oraz wyższej o 
piaty za usługi kelnera. W dwu przypadkach 
stwierdzono handel wyrobami mięsnymi i cukier
niczymi w dniach zakazanych, a w 18-tu nielegalny 
handel wyrobami mięsnymi oraz wódką i walutą 
zagraniczną.

Ważne zadanie spełniła kontrola przy wyłado
wywaniu UNRRY, przy której to akcf zatrudnio
nych było 3 funkcjonariuszy .Miejskiego Działu 
Kontroli przez okres 13 dni. W tym czasie wy
ładowano 51 wagonów.

Szereg dochodzeń przeprowadzono w sprawie 
rozdzielania artykułów przydziałowych, pocho
dzenia mąki kanadyjskiej, stęchłego grochu, nie
legalnego uruchomienia punktu rozdzielczego, a 
w 1-nym przypadku przeprowadzono badania nad 
przyczynami nieprzepisowego wydania przez „Spo
tem" swetrów dla pracowników Sądu Okręgowe
go. Przy współudziale prokuratury Sądu Okrę
gowego, Komendy Garnizonu D. O. W, Komen
dy Miasta M. O., Dyrekcji Okr. P. K. P. oraz 
przedstawicieli partyj i Związków Zawodowych 
przeprowadzono w dniu 24 ub. m., w godzinach 
popołudniowych obławę na szabrowników. W 
wyniku obławy zajęto 174 sztuki bagażu oraz spi
sano 102 protokóły. Przy przeprowadzaniu do
chodzeń w sprawie kradzieży mleka w Mleczarni 
Poznańskiej, przewozu niezbadanego mięsa, po
dejrzenia o kłusownictwo i handlu mlekiem skon
densowanym z UNRRY zajęto 30 kg mięsa, 
pochodzącego z tajnego uboju, 45 kg dziczyzny 
oraz kilka puszek mleka w proszku- Zajęte towary 
przekazano do stołówek poszczególnych zakła
dów pracy. Wespół z Komisją Specjalną i Kon
trolerem Wydz. Zdrowia przeprowadzano docho
dzenia w sprawie rozprowadzania przez „Społem" 
cuchnącego sera.

Dział Kontroli dokonał również 1849 kalkulacyj 
rachunków dla władz, urzędów i wojska na kwotę 
blisko 6 mil. zt. Ogółem nie zatwierdzono kilku 
rachunków na sumę 262 tys. zł.

W wyniku wszystkich przeprowadzonych do
chodzeń/ rewizyj 24 sprawy przekazano do ukara
nia winowajców drogą karnp-administracyjną, 
1 sprawę skierowano do Prokuratury Sądu Okrę
gowego, a jedną do Komisji Specjalnej. Za po
średnictwem Działu Kontroli 16 osób złożyło 
sumę 49 200 zl na odbudowę Ratusza, a ponadto 
ściągnięto zalegle opłaty na rz.ecz miasta w ogól
nej kwocie 3100 zŁ

Miesięczne sprawozdanie z działalności Wydz. 
Kontroli dowodzi, żc poza czynnikami wyzna
czonymi prz,cz Krajową Radę Narodową, rów
nież Zarząd Miejski stara się o uzdrowienie dzi
siejszych stosunków na polu gospodarki naszego 
miasta. _______ E. C,

Zniesienie zakazn wywozn 
ziemiopłodów z Ziem Odzyskanych
Ministerstwo Ziem Odzyskanych — Departa

ment Aprowizacji i Handlu Wydz. Org. Insp. i 
Kontroli — pismem z dnia 2 sierpnia 1943 r. U dz. 
5063/IV/46 potwierdza, że na mocy zarządzenia 
Ministra Ziem Odzyskanych znosi się z dniem 
i sierpnia 1946 r. zakaz wywozu wszelkich ziemio
płodów i ich przetworów z obszaru Ziem Odzy
skanych na inne tereny państwa. Pełny tekst za
rządzenia będzie dodatkowo przesłany.

O niniejszym zarządzeniu powiadomiono drogą 
urzędową wszystkie podległe komórki Aprowi
zacji 1 Handlu, inne zainteresowane urzędy w po
wiecie i instytucje gospodarcze oraz organa bez
pieczeństwa (M. O. i UBP).

Ze srebrnego ekranu

Płomień nie zgasłu
Na ekranie kina „Muza” oglądamy film pro

dukcji angielskiej, przedstawiający dzieje sama
rytańskiego dzieła miłosierdzia Czerwonego Krzy
ża w niesieniu pomocy rannym żołnierzom osta
tniej wojny, pielęgnowanym z heroicznym samo
zaparciem przez siostry szpitalne, które ochotni
czo wstępują w ich szeregi. Skupiona atmosfera 
gry aktorów, specyficzny klimat 6ali operacyjnej 
i długich białych korytarzy szpitalnych nadaie 
całości filmu charakterystyczne piętno temu miej
scu, gdzie toczy się zażarty bój między chorobą 
a śmiercią o ludzkie życie i... własną duszę, od
najdywaną nieraz dopiero pod wpływem głębo
kich wstrząsów psychicznych, wywołanych cier
pieniem. Z drugiej 6trony jest to ścieranie się pod 
na pozór chłodną maską etykiety i dyscypliny 
szpitalnej, żelaznego poczucia obowiązku i bez
kompromisowego poświęcenia z emocjonalnym) 
odruchami serca kobiety, rwącego się do cieola 
ogniska domowego. T« naładowana intensywno
ścią przeżyć wewnętrznych atmoslera filmu sta
nowi głównie jego dlapazon.

Główni bohaterzy, odtwórcy ról tytułowych w 
typie i ekspresji aktorskiej doskonale dostoso
wani. Widzimy na tym filmie bohatera „Szarego 
Lorda" —■ Stevaeda Grangerst. Reżyserię objął 
znakomity odtwórca „Nieuchwytnego Smitha" — 
Leslie Howard, przy wybitnym współudziale bry
tyjskiego Ministerstwa Zdrowia, dając w sumie 
dobry obraz tak pęd względem artystycznym, jak 
i propagandowym. Główną rolę kobiecą odtwarza 
jedna z siedmiu bohaterek „Pięknej płci", w któ
rym to filmie podniesiono poważny wkład kobret 
brytyjskich w pomocniczej wojskowej służbie 
czynnej. Wydaje się jednak, że do szeregu okre
śleń, jakie padają w tym filmie w rodzaju: „sła
ba płeć, piękna płeć, miła płeć" — można dodać 
jeszcze „dzielna płeć". Kobieta w minionej woj
nie udowodniła swą postawą, że jest godną współ- 
towarzyszką broni na każdym polu, zwłaszcza 
zaś niezastąpiona w roztoczeniu zbawczej swej 
opieki w służbie samarytańskiej, wymagającej 
niemniej hartu ciała i ducha oraz osobistego po
święcenia. Płomień prawdziwie rfirześciańskiej 
„Caritas1 nie zgasł w sercu bohaterki, mimo we
wnętrznych buntów i kryzysów.

Szczęście osobiste tylko go jeszcze bardz’ej 
podsyciło i nowym blaskiem szlachetnośoi roz
jaśniło. Zp węzględu na wysoką ideę humanitaryz
mu, jaką przepojony jest scenariusz, film posiada 
wysoką wartość dydaktyczną. W nadprogramie 
nowości Polskiej Kroniki Filmowej. I-Skl
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Od teorii do...
superheterodyny

Maxwcll - Hertz - Marconi - Fleming • • • 24 lata teorii — 58 lat praktyki
Słowo „radio" pochodzi od łacińskiego słowa 

„radius" — promień. Obejmuje ono wszelkie za
gadnienia związane z falami elektromagnetycz
nymi oraz ich zastosowaniem praktycznym. Radio
technika zajmuje się zagadnieniem związanym 
z przesyłaniem na odległość energii elektrycznej 
bez pomocy przewodów.

Historia radia, posiadającego dziś ogromne 
znaczenie, jest jeszcze bardzo krótka: liczy bo
wiem zaledwie 82 lata.

Na podstawie matematycznych obliczeń
Niektóre genialne odkrycia dokonywane były 

bądź drogą przypadku, bądź w sposób praktyczny. 
Odkrycie fal radiowych miało charakter ściśle teo
retyczny — dokonane zostało drogą genialnych 
rozumowań i ściśle matematycznych obliczeń.

Odkrycia dokonał uczony angielski James 
Clark Maxwelł w roku 1864 przy pomocy jedynie 
zawiłych rachunków matematycznych. Udowo
dnił on niezbicie, że fale takie istnieją, obliczy! 
ich rozchodzenia się, oraz stwierdził, że posiadają 
one rozmaitą długość. Nie posiadał on żadnych 
środków ani do wytwarzania tych fal, ani też nie 
mógł w sposób praktyczny udowodnić ich 
istnienia.

Z tą chwilą rozwój radiokomunikacji nabiera 
coraz większego rozmachu.

Lampa katodowa — punktem zwrotnym 
w radiofonii

Uzyskawszy takie wynfki, uczeni zabrali się 
gorączkowo do dalszej pracy. W rokua1904 Fle
ming wynalazł wreszcie lampę katodową, jedną 
z najważniejszych'części składowych w-szełkich 
urządzeń radio-technicznych. Lampa ta spełnia 
dziś funkcje: nadawcze, odbiorcze i wzmac
niające.

Wynalezienie Lampy katodowej stało się mo
mentem zwrotnym i stworzyło,nową epokę w hi
storii radio-tomunikacji, Lampie katodowej za-, 
wdzięczą radiotechnika swoje wspaniałe i szyb
kie postępy. Dalszy rozwój radiokomunikacji był 
zapewniony.

Rozmowa na odległość 5000 km
Kulminacyjnym punktem rozwoju radiofonii 

było przeprowadzenie rozmowy w roku 1915 mię
dzy Stanami Zjednoczonymi i bazą morską na 
wyspach Hawajskich, a więc na odległość 5000 km.

Odbiornik radiowy czasów dzisiejszych jestprawdziwym arcydziełem techniki. Doskonafoft 
aparatu idzie w parze z wytwornością wyglądazewnątrznego.

A dziś?
Jakąż ogromną różnicę widzimy między rezo

natorem Hertza, ą wielolampową nowoczesną 
superheterodyną.

Cała kula ziemska pokrywa się coraz gęstszą 
i ooraz potężniejszą siecią radiostacyj i masztów 
antenowych. Cywilizacji współczesnej nie spo
sób dziś sobie wyobrazić bez radia. (jg)

Hertz ndowodnił praktycznie
Teoretyczne przewidywania Marwella potwier

dzone zostały 24 lata później (w roku 1888), przez 
szereg doświadczeń niemieckiego uczonego Hen
ryka Hertza. Stwierdzenia istnienia fal elektro
magnetycznych dokonał Hertz przy pomocy dwu 
przyrządów: oscylatora, który wytwarzał elek
tryczne fale radiowe i rezonatora, który był pierw
szym, bardzo prymitywnym, odbiornikiem. Przy 
pomocy tych przyrządów Hertz potrafił nadawać 
fale na odległość kilkunastu metrów. Były to 
wyniki niewielkie — lecz stanowiły praktyczne 
początki radia.

Pierwsza depesza radiowa
Odkrycia Hertza wzbudziły zainteresowanie w 

całym świecie. Liczne Laboratoria rozpoczęły 
.coraz intensywniejsze eksperymenty, które da
wały coraz lepsze wyniki.

Na właściwych torach technikę nadawania i od
bierania fal elektromagnetycznych postawił dopie
ro Włoch Gugliano Marconi, który stosując sze
reg wynalazków innych uczonych (oscylator Her
tza, antenę Popowa jako wysyłacz i koherer Brau- 
ly‘ego — jako odbiornik), zdołał w roku 1896 
przesłać pierwszą depeszę iskrową na większą 
odległość (poprzez kanał Rristolski, między La- 
wemock Point, a wysepkę Flotholn).

W roku 1902, przy współpracy z uczonym an
gielskim Ambrożym Flemingiem, posługując się 
znakami alfabetu Morsego, uzyskuje Marooni 
pierwsze połączenie między Anglią i kontynentem 
amerykańskim.

Strzykawka kroki je w Brazylii
W Brazylii rozpowszechniła się ostatnio moda 

zastrzyków. Pod wpływem propagandy różnych 
firm farmaceutycznych, Brazylijczycy nabierają 
przekonania, że najlepszym sposobem usuwania 
wszelkich dolegliwości... są zastrzyki odpowied
nich preparatów. Maszynistki w biurach zastrzy- 
kują sobie wzajemnie różne preparaty witami
nowe, które jakoby polepszają zdrowie i wpły
wają dodatnio na cerę. Urzędnicy przemęczeni 
pracą odzyskują utracone siły przez odpowied
nie zastrzyki.

Ostatnio rząd zabronił dokonywania tych za
strzyków w obawie, iż nieczyste igły mogą wy
wołać infekcję. Zarządzenie to wywołało burzę 
protestów w całym kraju.

Pod naciskiem opinii publicznej władze cof
nęły swe zarządzenie i strzykawka króluje znów 
niepodzielnie, przynosząc rzeczywistą łub uro
joną ulgę w różnych dolegliwościach mieszkań
ców Brazylii.

BIAŁY WĘGIEŁ
„Biały węgiel"„. Tak zazwyczaj nazywa się 

energię, otrzymywaną w elektrowniach wodnych 
przez wykorzystanie różnicy poziomów w rze
kach. Związek Radziecki posiada mnóstwo pełno- 
wodnyoh rzek. Stanowią one niewyczerpalne źró
dła energii wodnej. Zbudowano na nich 'szereg 
wielkich elektrowni jak np. jedną z najpotężniej
szych na świecie — Dnieprowską. Elektrownie te 
dostarczają państwu miliardów kilowat-godzin 
najtańszej energii.

Rząd Radziecki zatwierdzi! obecnie wielki pro
gram budownictwa nowych elektrowni na Kau
kazie, Uralu i w innych okręgach. W ciągu naj
bliższej pięciolatki zostanie zmontowanych 40 
elektrowni o ogólnej mocy 2 miliony 300 tysięcy 
kilowat.

W Azerbejdżanie w pobliżu osiedla Minge- 
ezaury na rzece Kurze, która przecina pasmo gór 
Woz-Dog i jest główną arterią wodną Zakaukazu, 
w wąwozie górskim, buduje się niezwykłą elek
trownię o mocy 300 tysięcy kilowat.

Elektrownia ta zasili energią bakuńskie. tereny 
naftowe i stworzy resursy wodne dla nawodnie
nia Kura — Araksińskiej płaszczyzny. 600 tysięcy 
hektarów żyznej chociaż jeszcze dziś pustynnej 
ziemi mozga będzie obsiać wysoko gatunkową 
bawełną egipską i zbożem. Na rzece zostanie 
zbudowana tama wysokości dwudziestopiętro- 
wego gmachu. Tysiące robotników jest już zatru-

Latający pociąg — błyskawicą
śmiałe projekty techników — Połączenie zalet samolotu I kolei — Warunki atmosferyczne nie stanowią przeszkody 

Wspaniały środek komunikacyjny o zawrotnej szybkości
Stały rozwój nowoczesnej techniki, stawia dzi

siejszą ludzkość wobec możliwości wszelkiego 
rodzaju wynalazków i udogodnień życia codzien
nego. Szczególnie w dziedzinie komunikacji przy
gotowują technicy szereg rewelacyjnych nowo
ści, które w .niedługim być może czasie sprowa
dzą przewrót w sposobie pokonywania przestrzeni.

Ostatnio rozpatruje sJę plan zbudowania takie
go środka lokomocji, który by był połączeniem 
samolotu z koleją. Pociąg latający zaopatrzony 
w skrzydła posuwać się będzie na szynach, osią
gając zawrotną szybkość.

Jak ptak zrywający się do lotu wygląda wagon 
projektowanej kolei latającej. Bo też jej wagony 
rzeczywiście unosić się będą w powietrzu płynąc 
na swych niewielkich, lecz potężnych skrzydłach.

Lecz jeśli ów latający pociąg ma się unosić w 
powietrzu, to na cóż mu szyny? Przecież samo
loty szyn nie potrzebują I

A może latający wagon używa ich tylko do 
startu, a potem płynie samodzielnie w powietrzu? 
Ale gdyby tak było, wówczas nazwalibyśmy*go 
po prostu wzlatującym z szyn samolotem, a nie 
latającym wagonem.

Latający wagon rzeczywiście używa szyn do 
wzlotu, a następnie. odrywa się od nich' kota-mi 
i unosi w powietrzu, jednak bynajmniej nie oęu- 
szcza toru, towarzysząc mu wiernie od początku 
do końca podróży. Zasługuje więc w zupełności 
na nazwę kolei

Cóż go jednak tak wiąże z torem, nie pozwala
jąc oderwać się odeń ani na pół metra w górę? 
Tą smyczą, trzymającą latający wagon na uwięzi, 
jest widoczna trzecia szyna — środkowa. Jakżeż 
ona działa? Na obu obrazkach widać położenie

dnionych przy budowie tego potężnego węzła 
wodnego.

Elektrownia podziemna i podwodna
Wielkie ekonomiczne znaczenie w skali ogól

nonarodowej mieć będzie budowa w Armenii Ka
skady Sewańskiej. W odległości kilkudziesięciu 
kilometrów od 6tolicy Armenii — Erywanii na 
wysokości prawie dwóch tysięcy metrów nad 
poziomem morza leży niby czasza kryształowa* 
jezioro górskie — Sewan.

Inżynierowie radzieccy powzięli myśl, aby wo
dy tego jeziora spuścić (posiłkując się korytem 
wypływającej z jeziora rzeki Zangi) o jeden ki
lometr niżej. Wówczas można będzie zbudować 
osiem elektrowni rozmieszczonych systemem ta
rasowym jedną pod drugą. Budowa jednej z tych 
elektrowni „jeziorowej" jest już w toku. Będzie 
to elektrownia podziemna, gdyż cala jej instala
cja umieszczona zostanie w skale.

W oentrum Uralu, w pobliżu miasta Mołotowa 
na rzece Kamie, rozpoczęto budowę elektrowni, 
nie o wiele mniejszej niż Dnieprowską. Szeroką 
rzekę przetnie tama długości 2,5 Jtilometre. Będzie 
to elektrownia podwodna. Sala maszynowa z 26 I 
turbinami i cala reszta instalacji, umieszczona 
zostanie nie jak zwykle na powierzchni, ale pod 
wodą w samym sercu tamy. Gdy ta elektrownia

wagonu w czasie postoju lub powolnej jazdy. 
Wagon toczy się na zwyczajnych kolach po zwy- 
czajnyóhszynach. Dopiero w chwili uzyskania wię
kszej szybkości skrzydła unoszą kadłub wozu, od
rywając jego koła od szyn; teraz zaczyna się 
działanie szyny środkowej. Jej listwa pionowa, 
przypominająca w przekroju poprzecznym nóżkę 
Etery T, nie pozwala lecącemu wagonowi zboczyć 
znad toru, podczas gdy leżącą'na szczycie szyny 
listwa pozioma zabezpiecza przed zbytnim odda
leniem się od tom kra górze. Działanie takie mo
żemy nazwać prowadzeniem, a samą szynę środ
kową prowadnicą. Zmniejszanie szybkości powo
duje opuszczenie się wagonu z powrotem na koła 
i szyny.

Błyskawiczny pociąg latający ma być czymś 
w rodzaju mieszańca między koleją a samolotem. 
Cóż za korzyści przedstawia taki twór pośredni?

Otóż zarówuo kolej jak 1 samolot mają swoje 
zalety, ale mają i swoje wady/ Samolot ma do 
pokonania mniejszy opór w powietrzu, niż kolej 
na szynach — wskutek czego zyskuje na szyb
kości: niestety nie zawsze jest zdolny do lotu —

Jak powstają zorze polarne ?
Do jednych z najpiękniejszych zjawislr przy

rody należą świetlne, występujące na nocnym 
niebie najczęściej w okolicach-podbiegunowych, 
rzadziej w- strefach umiarkowanych, a niekiedy 
w strefie międzyzwrotnikowej? Te ' zjawiska 
świetlne, zwane zorzami polarnymi, mają prze
bieg -różnorodny i w każdym przypadku inny.

wodna zostanie zbudowana, wiele dopływów 
Kamy stanie się postępnych dla żeglugi. Miasto 
Mołotow przekształci się" w ■ śródlądowy- port 
pierwszej wielkości z dziesiątkami przystani dla 
wielkich statków rzecznych. Praca na Kamie już 
wre w całej pełni, a w roku 1950 pierwsza poło
wa elektrowni, oddana zostanie' do eksploatacji.

Ujarzmianie rzek górskich
Jedną z osobliwości KaŁkazu radzieckiego jest 

górska rzeka Terek i słynny wąwóz Darialski. 
Terek przecina granitowe cieśniny wąwozu i wyl 
rywając się z niego, z'potężną siłą niesie swoje 
wody. Uczeni radzieccy obliczyli, że zapasy ener
gii wodnej 'zawarte w tej rżece równają się 450 
tysiącom H. P. Wkrótce już niepokorne wody 
Terekn zostaną ujarzmione. W wąwozie Darial- 
skim rozpocznie się budowa elektrowni wodnej.

Interesujący jest również projekt hydrotechni- 
ków radzieckich, tyczący się budowy siedmiu 
elektrowni na rzece Oce w stu kilometrach od 
Moskwy. Elektrownie na Oce dostarczą taniej 
energii całemu okręgowi moskiewskiemu.

W okolicy Kaługi rozpoczęto już budowę pier
wszej z tych projektowanych elektrowni.

Przy budowie nowych elektrowni wodnych 
wykorzystywane są najnowsze zdobycze nauki 
i techniki a wiele czynności wykonywanych do
tychczas ręcznie -zostało zautomatyzowanych. 
Nauka radziecka odnosi jeszcze jeden tryumf nad 
przyrodą, torując nowe drogi dobrobytu i po
stępu dla całej ludzkości

S. Fedożow I

mgła 1 w ogóle niekorzystne warunki atmosfery
czne wywołują przerwy w kursowaniu. Kolej na
tomiast, choć powolniejsza, funkcjonuje bez 
względu na pogodę, ze znacznie większą pewno
ścią. Latający pociąg błyskawiczny bierze ze sa
molotu i z kolei zalety, odrzucając ich wady. Za 
samolotu przejmuje unoszenie się w powietrzu, 
zmniejszając opór, a zwiększając szybkość, zaś 
z kolei możność -bezpiecznego kursowania bez 
względu na warunki atmosferyczne. W ten spo
sób powstanie wspaniały środek komunikacyjny, 
umożliwiający uzyskanie nieosiągalnych dotych
czas dla kolei szybkości.

Tak więc kolej przestanie być kopciuszkiem, 
coraz bardziej usuwanym w cień przez samocho
dy. Uzbrojona w Skrzydła podiejmiie zwycięską 
walkę z konkurencją.

Latające pociągi wydają nam się na razie fan
tastyczną muzyką przyszłości. Dość jednak prze
biec myślą ostatnie dziesiątki lat, by sobie przy
pomnieć i uświadomić, jak wiele nierealnych na 
pozór projektów technicznych przyoblekło się 
w kształty rzeczywistości.

W strefach umiarkowanych zorze polarne uka
zują się często jak-o spokojna, jasna, mieczno- 
biała.lub seledynowa poświata bez wyraźnych 
granic i kształtów. Natomiast w okolicach pod
biegunowych przyjmują one kształt ostro odgra
niczonych jasnych, mlecznobiałych. lub seledy
nowych łuków, pod którymi znajduje się ciemny 
segment. Czasami na lukach tych ukazują nę 
hiebieskawe promienie, które są albo w spoczyn
ku, albo też przesuwają się wzdłuż luków. Naj
większe jednak wrażenie na widzu wywołują zo
rze polarne w kształcie bardzo ruchliwych smog 
świetlnych, tworzących falujące, draperie. Silne 
zorze polarne zmieniają ciągle swe zabarwienie 
żółtozielone, purpurowe, niebieskie i fiołkowe. 
Całkowita jasność zórz polarnych jest najczęś
ciej słabsza od jasności księżyca, jedynie posz
czególne z nich w okolicach podbiegunowych 1 
bardzo rzadko w strefach umiarkowanych osią
gają jasność równą jasności księżyca w pełm-

Zjawiska zorzy polarnej występują na wys*1 
kościach od 90 do 230 kilometrów ponad po
wierzchnią ziemi, lecz zaobserwowano również 
zorźe rozciągające się do wysokości o-koto 750 
kilometrów. Najczęściej występują one aa wy
sokości 100—115 kilometrów.

Początkowo zorze polarne uważano wyłączni# 
za przejawy magnetyzmu ziemskiego. Dopiero 
badania uczonych skandynawskich wykazały, f# 
są one spowodowane przez strumienie promieni 
katodowych, czyli przez strumienie ładunków 
elektrycznych zwanych elektronami. Te strumie
nia elektronów są wysyłane przez słońce i pod
czas przenikania przez atmosferę ziemską pobu
dzają ją do świecenia.

Szczególnie uderzającym jest związek pomię
dzy częstością występowania plam słonecznych 
a.częstością i natężeniem zórz polarnych. W okre- 
sach występowania maximum plam słonecznych 
występują najsilniejsze zorze polarne, którym 
wtedy zazwyczaj towarzyszą silne burze magne
tyczna.

dr St W-
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Reportaż z pierwszej powojenne] podróży

Korespondencja własna „Głosu Wielkopolskiego" z ,Daru Pomorza"

Po zwykłym, sutym obiedzie, stary Maciej — 
jak' pieszczotliwie między sobą przezywa cala 
Szkoła Morska swego dyrektora kpt. Macleje- 
wicza — przemówił do uczni i załogi na swój spo
sób; krótko i lapidarnie. Podkreślił specjalną wa
gę tej chwili, kiedy pierwszy raz po wojnie 
„Dar", wyruszając za granicę, ma zaszczytną, 
ale jakże ważną misję ■ naocznego przekonania 
całego Zachodu, że Polska naprawdę nie zginęła..

® dżungli min czai kią kmieci

O godz. 13 mm. 45, przy pięknej słonecznej 
pogodzie i lekkim sprzyjającym wietrze za- 
grzmiało z kapitańskiego mostka sakramentalne: 
„podnosić kotwicę"— A za chwilę: „Cała na
przód". — „Jest1 cała naprzód" — pada odpo
wiedź z maszynowni i miarowe drganie pokładu 
i powolne tajanie wybrzeża w oparach, upewniły 
mnie, że -marzenie nabiera ciała: Jedziemy! Jadę!

Przed wojną statki wyruszające z Gdyni do 
Szwecji szły po najkrótszej tj. prostej linii do 
portu przeznaczenia. Dziś nawigacja po zam no- 
wanym Bałtyku wymaga ścisłego przestrzegania 
wytraulowanych szlaków, co nie tyle komplikuje 
sam proces nawigacji, ile znacznie przedłuża 
czas podróży.

Żaden amator, żaden kapitan nie odważyłby 
się skierować swój statek poza ten wytraulowany 
szlak, w naszpikowane minami, płytkie wody Bał
tyku. Tv!ko nieliczne łodzie rybackie awantu
rują się w te „dangerous srea", w te dżungle 
morskie, gdzie na każdym kroku czyha śmier
telne niebezpieczeństwo.

Długo bym tak nie wytrzymał. Na szczęście zli
tował się nade mną stary „Wajo",' groźny, wą
saty bosman. Przypadlem mu do gustu, bo nie 
skarżyłem się, kiedy mnie tłukli i nie chorowa
łem na morską. — Będzie z ciebie marynarz, smy-( 
ku jeden, mawiał, skubiąc mnie za ucho, jak bab
cię kocham — będzie!

- Przepraszam, że przerwę: czy Wajo to było 
jego nazwisko?

— Ależ skąd. Nazywał się Leszczyński. Był to 
siwy Kaszub. ’ Krzyczał, wściekał się, tłukł, ale 
serce miał złote. Nikt chyba w całej naszej flocie 
handlowej nie przyczynił się więcej do wskrze
szenia pięknej, starej jak świat marynarskiej tra
dycji, jak właśnie on. Szanowaliśmy go i lubili 
wszyscy. Przezywano go „Wajo", bo najulubień- 
szym jego wrażeniem w chwilach podrażnienia 
było: „— Jam wajo (was — po kaszubsku) zjadł 
i na głębokiej wodzie wy....ł". Aż się rozpłakałem, 
kiedy dowiedziałem się, że umarł na raku w 1943 
roku w Sztokholmie, gdzie pilnował swego uko
chanego statku. Nie doczekał się biedak lepszych 
czasów...

Nutka niekłamanego smutku zadrgała w ostat
nich słowach porucznika. Głęboko wciągnął dym.

Mapka przedstawia wycinek Morza Bałtyckie
go, po którym odbywa swą pierwszą podróż sta
tek szkolny „Dar Pomorza". Czarna linia oznacza 
trasę statku, prowadzącą z Gdyni poprzez wy
sepką Utklipan, pomiędzy wyspami Gotland i

Oeland — do Sztokholmu.

— Szwecja to taj na ziemi!!! Szwedzi są wspa
niali w swojej bezinteresowności!!! — zachwyca 
się pani D, aktywna członkini stowarzyszenia 
przyjaźni szwedzko-polskiej, jedna z głównych 
organizatorek „five o’clock’ów“ ze Szwedami.

— Nasz węgiel to dla nich wszystko. W to im 
graj, a oni nam czerwonokirzyskie paczki przy
syła ją._ Poza tym zarozumiali i sztywni — a 
w interesach z nimi trzeba bardzo a bardzo nwa- 
żać; ukraść nie ukradnie, ale naciągnąć to na
ciągnie, że aż hej — zrzędził kapitan S., stary 
wyga, nie tak dawno właśnie powróciwszy ze 
Szwecji. A Niemców kto dwa razy przepuszczał 
do Norwegii?—

_
— A jakże, nie wiedzieliście?
Podobne sprzeczności w ocenie zagranicy 

w ogóle, a szwedzkiego „realisty" w szczegól
ności nastawiły mnie sceptycznie wobec jakich
kolwiek opowiadań i ocen naszych północnych 
świadków, jakimi faszerowano nas obficie przed 
wyjazdem do Szwecji. Przestałem więc w ogóle 
martwić się prognozami i szacowaniami, a za
cząłem przygotowania do podróży.

Statek doprowadzono do ostatecznego poły
sku, sprawdzono motoTy, instrumenty nawga- 
cyjne, zwożono resztę prowiantów, ładowano ro
pę. Nareszcie wszystko było gotowe i mamuś e 
z tatusiami, ciotki i siostry, dziewczynki i jesz
cze raz— dziewczynki — chlipiące, plączące, 
powiewające chusteczkami, wymachujące szali
kami,- parasolkami i Bóg wie czym jeszcze, — 
wszystko to zostało daleko za nami. „Dar wy- 
szedł na redę.

Ubieram ciepły, unrrowski kożuszek i zagłę
biam się w mroki, żeby upolować nową ofiarę 
mojej nienasyconej dziennikarskiej ciekawości. 
Obok, za lewą burtą przesuwają się światła mi
jającego nas statku. Sądząc po wielkiej odle
głości między przednim, a tylnym światłem po
zycyjnym musi to być nielada okaz.

Na rufie żarzy się ognik papierosa. Skradam 
się. Sądząc po pewnych znakach na niebie i zie
mi musi to być por. Smoczek. Atakuję znienacka.

— Czy zechee p. porucznik opowiedzieć o so
bie, o swojej karierze morskiej, o przeżyciach 
wojennych?

Zaskoczony porucznik popykuję fajką, zżyma 
się, kombinuje ucieczkę. Ale jestem nieubłagany: 
proszę, grożę, szantażuję. Porucznik wije się jak 
węgorz, ale nareszcie mięknie, poddaje się losowi.

Ciepła noc, łagodny plusk fal, rozbijających’się 
o burtę i miarowy tur kot motoru i opary zacieś
niające krąg naokoło statku stwarzają intymną 
atmosferę, zachęcającą do zwierzeń,

Złote kecce Cokmana

— Od małego dziecka marzyłem o mary- 
na-rce — zaczyna opo-wiadać przyciszonym gło
sem. — Matka z ojcem uradzili, że będę— księ
dzem, Uciekłem na kuter rybacki. Policja przy
prowadziła mnie z powrotem i zrozpaczony oj- 
czulek sprawił ml dzikie lanie. Miałem wtedy 
14 łat, byłem diabelnie ambitny. W tym samym 
dniu uciekłem po raz drugi. Wynajęłem się na 
„Dar Pomorza" jako chłopiec okrętowy. Czyś
ciłem kartofle, pomagałem w kuchni, pracowałem 
we dnie i w nocy. Ciężko było bardzo: ręce mia
łem wiecznie pokaleczone, straciłem apetyt, 
schudłem. Trząsłem się'ze strachu, że nie podo
łam, że wyleją mnie ze statku. A tu jeszcze ku
charz, stary drań, tłukł jak najęty za najmniej
sze uchybienie łub za karę kazał czyścić ustępy,

Stary „Wajo" i jego ulubione pieski kanaryjskie

Zamyślił się. Rzeźwy wiaterek przyniósł od steru 
strzępy przytłumionej rozmowy.

— Ej, wy tam u steru! nie gadać! — zaperzył 
się porucznik, jakby opędzając się okrzykiem od 
ogarniających go smutnych wspomnień,

— No, a dalej panie poruczniku — podsunąłem 
— w jaki sposób dostał się „Dar" do Szwecji?

— W końcu sierpnia 1939 roku wyszliśmy w 
krótką podróż do Libawy. Byłem już wtedy jun
giem i powodziło ml się na statku nie najgorzej. 
Na drodze powrotnej^pamiętam jak dziś, było 
26 sierpnia, otrzymaliśmy iskrówkę: „zawinąć na
tychmiast w najbliższy szwedzki port". Wiedzie
liśmy: wojna! Nie mogliśmy tylko zrozumieć, 
dlaczego do Szwecji, a nie do kraju? Domysłom 
nie było końca, aie — rozkaz rozkazem...

Zarzuciliśmy kotwicę w Oxelzundzie, a za parę 
dni przeszliśmy do Sztokholmu. Staliśmy bez-, 
czynnie, zapasy malały, jedzenie b.yło pod psem," 
raz na dzień gęsta zupa — ale tak wielkie było 
napięcie nerwowe, że jakoś zapominało się o gło
dzie. 1 września wybuchła wojna i od razu po- 
pełzły niepokojące wieści z kraju. Z' każdym 
dniem ustosunkowanie się do nas krajowców i 
władz pogarszało się. 5-go grupa uczni trzeciego 
kursu pod dowództwem kpt. Jurkiewicza, wtedy 
IV-go a dziś I-go oficera statku, wyleciała do 
kraju samolotem LOT-u.

Zazdrościłem im*ókropnie, ale smarkatego nie 
chcieii wziąć. 10-go na statku powstała panika:

ktoś dowiedział się, że Szwedzi mają zamiar nas 
internować. Postanowiliśmy wszyscy jak jeden: 
uciekać. Kpt Kowalski, ówczesny komendant 
„Daru" myszkował gdzieś cały dzień, a na wieczór 
przyjechał zmęczony, tajemniczy, ale uśmiecha
jący się „pod wąs". Nikt nawet nie pytał się: co 
i jak. Było jasne, że „klawo". Tej nocy nikt nie 
spał, a nad ranem chyłkiem opuściliśmy statek 
i pojechaliśmy pociągiem do Goteborgu. Na „Da
rze" zostało'tylko 6-ciu najstarszych, niezdat
nych do wojenki. Między nimi i śp. „Wajo . W 
pociągu rozdał komendant książeczki żeglarskie 
i podzielił między polskie statki: ss. Kromań, Na-, 
rocz, Chorzów i Robór IV, zakotwiczone 
w Goteborgu.

t(0 ^tutkcacfi węglowych na teakie 
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Marne to były czasy. Umieszczono nas w bun
krach węglowych. W dzień nie pokazywaliśmy się 
na pokładzie żeby uniknąć bacznego oka szwedz
kiej tajnej policji. Od całodziennego siedzenia 
w bunkrach człowiek - kaszlał, kichał, wyglądał, 
że pożal się Boże. Gryzła tęsknota za krajem, 
niepewność dnia jutrzejszego, beznadziejność 
oczekiwania. Nareszcie szkerami, konwojowani 
przez starą norweską kanonierkę wyszliśmy do 
Bergen. Stamtąd, pod eskortą floty brytyjskiej, 
do Mecil w Szkocji. Szło się powoli. Nuda była 
straszna i dla zabicia czasu po całych dniach 
rżnęliśmy w karty.

Pierwsza połowa drogi przeszła spokojnie. Aż 
pewnego dnia konwojujące nas kontrtorpedowce 
zaczęły rzucać bomby głębinowe. Wszystkim 
oczy zbielały ze strachu: łodzie podwodne! Strach 
ma wielkie oczy, ale jeszcze większą była a, . 
bicja jungów, nie przyznać się do niego, pokazać, 
że się wcale nie przejmujemy. Chociaż wskaza
nym było na wszelki wypadek przebywać na 
pokładzie, my.— dla popisu właziliśmy na po- 
kerka do bunkrów węglowych, gdzie, prawdę mó
wiąc, siedzieliśmy jak na węglach, z duszą na ra
mieniu. Przychodził tam przypatrywać się grze 
palacz — wielkolud, kawalarz i łobuz,* jakich mało. 
Pewnego rażu, kiedy akurat miałem w ręku „ka
rę" a w „banku" na wielkiej bryle węgla, która 
służyła nam za stół nagromadziła się kupa pie
niędzy, palacz gdzieś znikł. Za chwilę straszny 
wybuch zatrząsł, jak się nam zdawało statkiem. 
Z okrzykiem grozy: mina!!! prysnęliśmy na górę, 
na pokład. W.oka mgnieniu byliśmy w szalupie 
ratunkowej, ehłupnęla woda, przecięliśmy w tej 
dzikiej panice liny i.... dziki rechot z pokładu 
spokojnie kołysząćego się ria falach Statku oznaj
mił nam, że nadzialiśmy się na paskudny kawał. 
Łobuz-palacz rąbnął ambosem (wielki idiotek ko
walski) w ścianę tunelu (wodoszczelny przedział, 
przez który przechodzi wał) i straszny hałas,., 
uwielokrothiony pustym pudlem statku, przy
prawił nas o panikę. Najgorzej, że cały „bank" 
zginął jak kamfora.

— No, i dojechaliście szczęśliwie?
— Tak, ale led.wieśmy rzucili kotwicę w Mecil, 

jak przylecieli Szkopy i po raz pierwszy od po
czątku wojny zbombardowali konwój handlowy.

Tu porucznik wybucha takim zaraźliwym śmie
chem, że mimo woli zaczynam też się śmiać, nie 
wiedząc o co jemu idzie.

Jati to &ijło z kudtaeltą Kakfią ?
— Wiecie ;— mówi — mieliśmy na statku ku-

. charkę Kaśkę, fest babę. Ruda była kolubryna, z 
" nogami tgrubości przedniego masztu. Tu nalot, 

Niemcy,to bombę rzucą, to posieką z CKM-ów. 
Wszyscy, kto'żyw, poubierali hełmy i pochowali 
się jedni pod pokład, drudzy pod burtę, tylko 
Kaśka ani rusz nie chce wyłazić z kuchni. Nie 
i nie, bo cosik jej się tam przypali... Bosman, 
zdrowy chłop, chciał silą wyciągnąć..Jak go rąbnie 
między oczy, aż się kopytami nakrył. Tak i nie 
wylazła do samego końca. Raz — mówi — kozie 
śmierć, a jeszcze się tak"nie zdarzyłoj żeby mi się 
cosik spaliło przez byle jakie głupstwo...

Łagodny, ciepły wiaterek rozżarza'na chwilę 
ogień w fajce, oświetlając rąbek młodocianej twa
rzy, uśmiechniętej, rozjaśnionej wspomnieniami,

— A było jeszcze tak z tą Kaśką.'Szliśmy z 
Freetownu.w Sierra Lione do Giazdowa z ładun
kiem orzeszków ziemnych. Anglicy' wysłali nas 
bez konwoju, na zwiady. Między wyspami Kana
ryjskimi, gdzie była baza z niemieckich rejderów, 
a wybrzeżem afrykańskim aż'się roiło od tych 
piratów. Szliśmy, zachowując specjalną ostroż
ność, zwłaszcza ostro było z zaciemnianiem pod
czas ciemnych, podzwrotnikowych nocy. A,Kaśce 
naszej zachciało się pośrodku Oceanu Atlantyc
kiego poczęstować nas rodzimą poznańską kieł
basą z majerankiem. O północy alarm: pali się!
Z kuchni buchają płomienie i Kaśka wrzeszczy, 
jak rznięta żywcem. Okazuje się, wędziła Kaśka 
kiełbasę w beczce i zasnęła. Beczka zapaliła się 
i trzeba ją było do morza wyrzucić razem z kieł- 

My w ryk, a Kaśka, wściekła, mało nas

Witaj polska plażo1.
„Jest mi bardzo przykro, proszę pana, ale wszy

stkie pokoje już zajęte...." — Taką odpowiedz 
otrzymywałem przy drzwiach każdego pensjo
natu. Polecano mi kwatery prywatne, pokoje n 
rybaków, ale jestem trochę wygodny, więc szu
kałem pokoju z obsługą. O miejscu w hotelach 
nie ma absolutnie mowy. Zrozpaczony przenosi
łem się z miasta do miasta, ze wsi do wsi, obju
czony plecakiem, dwoma walizkami, żoną i troj
giem dzieci, szukając spokojnej i wygodnej przy
stani wypoczynkowej.

Dostałem urlop. ' Podczas okupacji jako wy
siedlony siedziałem w górach, więc teraz postano
wiłem urlop spędzić nad morzem. Gdybym jed
nak przypuszczał, że będę miał takie trudności 
ze zdobyciem pokoju, nigdybym się nie zdecydo
wał na ten wyjazd. Przyjeżdżając do Gdyni, 
ujrzałem po raz pierwszy morze - Mój przychó- 
wek i moja lepsza połowa tak samo. Urzeczony 
przepięknym widokiem zachodzącego wśród fal 
słońca, Wiimo wszelkich trudności i wyczerpania 
powiedziałem sobie, że muszę tu zostać.

Siedzieliśmy w porcie na walizkach z pospusz- 
czanvmi głowami; wszyscy przechodnie spoglą
dali na nas z politowaniem, gdyż każdy mysiał, 
że jesteśmy imigrantami, opuszczonymi przez
PUR. , . , . i.,W pewnej chwili podchodzi do nas jakiś po- 
ważny'facetz wąsami jak foka, z jednym oczkiem 
podbitym i strasznie cuchnącą fajką w zębach. 
Ręce ulokował po łokcie w kieszeniach szerokich 
portek, popatrzył przymrużonym okiem i sto
sownym do figury basem mruknął: „A wy co 
tutaj robicie?" Pełen respektu opowiedziałem 
mu moje kłopoty mieszkaniowe. Wy duchał, par
sknął jak rasowy koń morski, splunąi, otarł nos 
pięścią i mówi: ,

„Mom galantne dwie izby. Chcom. to pojdom 
ze mnom". Nie czekając na odpowiedź, złapał 
walizy, naszego najmłodszego malca wsadził „na 
Barana" i ruszył. Popatrzeliśmy na niego, wzru- 
szyKśmy ramionami i bez słowa protestu poszli
śmy aa nim, uspakajając wrzeszczącą na głos na
szą pociechę, siedzącą na karku olbrzyma.

Szliśmy tak ponad pół godziny piaszczystym 
wybrzeżem, aż doszliśmy do skupiska kilku cha* 
łup, położonych wśród sosen. Na drągach wisiały 
sieci ogromnych rozmiarów. Pizy brzegu stały 
lodzie, żaglówki i jakieś większe szkuty, które, 
jak się później dowiedziałem, nazywano kutrami.

Weszliśmy do chałupy. Na werandzie przy
witała nas sympatyczna starsza kobiecina, jak 
się. później okazało matka tego .olbrzyma. Za 
domem ładny ogródek i' domeczek'z serdusz
kiem. Dwie kozy, przywiązane do palika, ogry
zały rosnące za płotem krzewy.

Żona i dzieciaki zmęczone do ostateczności 
rozsiadły się w pokoju a ja z naszym nieznajo
mym poszedłem do kuchni, by omówić warunki 
najmu. Chłop był bardzo miękki, więc wydusiłem 
z niego najniższy czynsz i zamieszkaliśmy na 
dobre. Gospodarz był rybakiem, stary wilk mor
ski, Kaszuba, zasiedziały od pokoleń na wy
brzeżu.

Nazajutrz ubrani — czyli rozebrani według 
wszelkich zasad obowiązujących nad morzem, 
poszliśmy zwiedzać wybrzeże. Wchodzimy na 
plażę pełną roznegliżowanych ciał o przeróżnych 
kształtach, opalonych na różne odcienie brązu. 
My w tym całym towarzystwie wyglądaliśmy 
wprost szpetnie. Każdy patrzył z uśmiechem i po
litowaniem na naszą żenującą białość. Żona, jak 
tylko usadowiła się w piasku, zaraz postanowiła 
wyrównać braki w kolorze skóry w przeciągu je
dnego dnia. Wysmarowała dzieciarnię olejkiem, 
mnie — a jakże — także — jej nawzajem też 
musiałem tę przyjemność zrobić, no i korzysta
liśmy z słońca do wieczora. Przez następne trzy 
dni nie pokazaliśmy się na plaży. Ja spałem na 
stojąco, robiąc co chwilę okłady wrzeszczącym 
bachorom, żona spędzała noce na krześle, ję
cząc i domagając się ode mnie, żebym jej w plecy 
dmuchał. Zauważyłem w kuchni ręczną dymaczkę 
do rozpalania ogniska w wędzarni ryb, pobiegłem 
po nią i ku zadowoleniu mej „lepsze j połowy" 
sprawiałem jej ulgę w ten sposób — przez dwa 
dni i dwie noce. Nasza gospodyni, zalecała okła
dy z zsiadłego mleka, lecz ilekroć pojawiło się

mleko przeznaczone na okłady, znikało w zagad
kowy sposób. Okazało się, że spragniona upałem 
dzieciarnia, miast robić sobie, okłady, wypijała 
mleko do dna. Skutki też nie dały na siebie długo 
czekać, bo przed domeczkiem z serduszkiem w 
ogródku, stale był tłok i naganianie do pośpiechu.

Reszta dni na plaży dała nam -wiele zadowole
nia, a mnie nieraz doprowadzała do rozpaczy. 
Najgorzej to z bachorami. Stale utarczki z in
nymi dziećmi, stałe napominanie, żeby nie wcho
dziły za daleko do wody. Franus -wlazł kiedyś 
poza drąg. Trzeba było go wyławiać i pól go: 
dżiny wyciskać mu wodę z żołądka przy akom
paniamencie lamentu jącej żony i wrzaskach reszty 
towarzystwa. I tak w kółeczko.

Po dwóch tygodniach, odważyłem się pojechać 
z naszjfrn rybakiem na połów kutrem i od tego 
czasu czuję się zupełnie związany z morzem. 
Przeszedłem mały sztorm, przemokłem do nitki, 
nabawiłem się kataru, rybkom oddałem moje śnia
danie i obiad, ale przywiozłem pełen kosz „wła
snoręcznie" złowionych flonder i dorszy, których 
patroszenie przyprawiło moją żonę o „rybo- 
wistręt" na 'dłuższy okres czasu.

Czas mija szybko. Teraz my, się zaśmiewamy, 
z bladych przybyszów i ze zgrozą patrzymy na 
kalendarz. „Jak szybko mijają chwile..."

Morze — to jednak morze. Zakochaliśmy się 
w nim wszyscy. — Szczególnie dzieciarnia nie 
chce wracać. Czupryny spłowiałe, skóra ciemna
jak u węgorza, ani rusz wygonić ich z plaży, a. 
o wyjeździć nie chcą nawet słychać. Z moją polo- >

’wszystkich za burtę nie wywaliła. Najgorzej do- 
Tstało się kapitanowi, który upominał się o prze

strzeganie nakazu zaciemnienia.
Iskra z kuchennego komina wypisała ognistą

wicą też cos maczej. Zrobiła się pulchniutka arabeskę i znikła w ciężkich, oleistych falach. Po- 
milsza w dotyku no i w ogolę zadowolona. irucznik przerwał i wytrząsając fajkę, długo wpa-

tylko obawę, że wakacje w przyszłym ro^u?trvwał się w 
udano; lrn*Thwra}v rt/łv,ź r • 'dnokręgu.Mam __ . .. ..

będą mnie więcej kosztowały, gdyż żoneezka 
stale zerka z boku na sąsiadki, szkicuje nowe 
modele plażowe i, stara się mnie zainteresować 
tą branżą. Czuję z.góry — czem to pachnie.

Mimo wszystko na spędzenie urlopu ódziekol- .... ..........
wiek indziej już mnie nikt nie namówi. Wakacje t co kilka minut błyskające za lewą burtą 
się skończyły, ale już ustalam sobie plan na przy-Ł Porucznik ziewnął raz, drugi, przeprosił i obie- 
szły rok. fcując dokończyć opowiadanie kiedy indziej po-

Do -widzenia kochane morze! f szedł przespać się godzinkę przed czekającą go
Za rok znów się zobaczymy. ► wachtą.

Katom. > Dr M. W. Z.

— No, mamy już latarniowiec! — ucieszył się — 
widzicie?

— A widzę, widzę... — pośpiesznie skłamałem, 
bo wstyd mi było nie widzieć czegoś, co... „mamy 
już". Za chwilę dostrzegłem i ja nikłe światełko,
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Dziś: wielki dramat historyczny w pięciu aktach

.Od Annasza doKaifcsza"
Osoby: Obywatel, kierownik Komisji Mieszka

niowej, urzędnik 1. tejże komisji, 
urzędnik II.

Akt I.
(Scena przedstawia lokal Komisji Mieszkanio

wej. Do pokoju wchodzi obywatel, poszukując 
mieszkania.)

Urzędnik I.: (zapracowany)
Obywatel: (nieśmiało podchodzi do biurka)
Urzędnik I.: (podnosi głowę) Obywatel w spra

wie mieszkania? Nie ma nic. Zresztą jest minuta 
po 12-tej.

Obywatel: Ale ja muszę._
Urzędnik I.: Proszę do kierownika.
Kierownik: (spogląda spod okularów)
Obywatel: (ze strachem) — Przepraszam, 

«k;erowano mnie tutaj.
Kierownik: Już po dwunastej.
Obywatel: (wychodzi nic nie mówiąc).

Akt n.
(Mija kilka dni. Te same lokale. Obywatel przy

chodzi w godzinach urzędowych).
Obywatel: Przepraszam, czy można? Ja w spra

wie...
Urzędnik: Jaki obwód?
Obywatel: (nie orientuje się)
Urzędnik I.: Musi obywatel wiedzieć.
Obywatel: Potrzebuje mieszkania. Pokój i 

kuchnię. Wniosek już złożyłem przed rokiem.
Urzędnik I.: (zastanawia się chwilę). Jeżeli oby

watel złożył wniosek, to proszę następny pokój.
Obywatel: (przechodzi do drugiego pokoju.)
Urzędnik II.: W czwartki nie przyjmujemy!
Obywatel: (wychodzi.)

Akt III.
(Po miesiącu ten samTokal Komisji, Obywatel 

wchodzi od razu do pokoju Urzędnika II.)
Urzędnik II.: Czy wniosek złożony?
Obywatel: (wzdychając): Przed rokiem.
Urzędnik II.: Za trzy tygodnie do kierownika.
Obywatel: (wychodzi z lekka zdenerwowany.) 

Akt IV.
(Scena przedstawia znów wnętrze biura Komisji 

Mieszkaniowej. Obywatel przychodzi po trzech 
tygodniach wprost do kierownika.)

Geniusz
Gdy leżał w kołysce, mówili mu wszyscy 
Mój skarbie, dziecino, kochanie...
A gdy miał trzy lata, to ciocia Agata 
Orzekła: geniuszem zostanie!

Gdy potem bachorek odjechał do Tworek, 
Zcichł pean rodzinnej hołoty.
— Tak więc oto jedna mądra przepowiednia 
Spełniła się co do (id)joty._

MIK

Gorąca miłość
Dwaj gentlemani — słomiani wdowcy,
Siedząc w ogródku i jedząc lody,
Opowiadali sobie nawzajem,
Jakie w tym roku mieli przygody.

Pierwszy tak zaczął: „Z mą sekretarką. 
Miałem sercowe różne przykrości,
Miłość? — bynajmniej, ot flirt po prostu, 
Zrodzony z nudy i ciekawości."

„Hm! — rzecze drugi — Ja miałem gorzej!
Do mnie przylgnęła pewna cyrkówka,
To była bardzo gorąca miłość.
Bo mi stopniała cała... gotówka".

ts.

Miłość
(definicja miłości pisana na lekcji psychologii)

Miłość jest jak rosół, rzeki raz restaurator, 
Zdanie to niechybnie wyjaśnień jest godne, 
Pierwsze łyżki zwykle nazbyt są gorące, 
Dalsze coraz bardziej, coraz bardziej chłodne.

ts.

Religia i spółdzielczość
Pan Z., chrześcijanin z krwi i kości
Na procesji z bardzo chmurnym czołem,
Ponieważ jest wrogiem spółdzielczości,
Śpiewał: — Rzućmy się wszyscy (na) „Społem"...

MIK

Małżeństwo
(definicja pisana na lekcji matematyki)

Małżeństwo jest równaniem,
Choć czasem i Sodomą,
Gdzie żona to wiadoma, f
A posag niewiadomą.

Lew i tygrys
Wespół zdobycz upolowali,
A po tym eię naradzali
O łupów podział.
Jam to widział:
Lew swą „lwią część" zjadł,
A tygrys — proszę was — z głodu padł.

(t. h. a.)

Krzyżówka

.Poziomo: 1. Jeden z wybitnych wieszczów 
polskich. 6. Rodzaj nowoczesnej bro-nu ręcznej 
(1. mn.). 9. Zaimek wskazujący. 10. Miara po
wierzchni. 14. Po drugie — w języku obcym. 15. 
Kraj w Europie. 16. Człowiek bez energii (w prze
nośni). 18. Część ftran. .19. Zgromadzenie przed
stawicieli społeczeństwa. 20. Miejsce schronferaia 
ct-la ludni ściganych przez prawo. 21. Arka Noego. 
23. Miasto w północnej Afryce. 25. Inaczej prze
szukiwanie urzędowe. 26. Kolor. 27. Ditto w skró
cie., 29. Dwie spółgłoski. 32. Przekazanie 
z przeszłości. 33. Odiskok kuffi karabinowej.

Pionowo: 2. Inaczej podróżnik. 3, Inaczej 
dziura (1. mnoga). 4. Polityk francuski z okresu 
rewolucji, 5. Zaimek (drugi przyp. 1. mnogie;). 
7. Sprzęt w pokoju jadalnym (wspak L mn.). 8. 
Postać z mitologii greckiej. 9. Część powieści. 11. 
Trzy samogłoski. IX Wyspy na Pacyfiku. 13. 
Zastygła masa z mięsa lub owoców. 17. Mieszka
niec Północnej Afryki. 18. Miejsce do zebrań. 
22. Pierwiastek chemiczny. 24. Ciało lotna. 28. 
Nosi krótkowidz. 29. Inaczej rodzina (1. mnoga) 
30. Dziwak. 31. Inaczej jeleń. (c)

Zagadki
1. Ile ziaren grochu wejdzie do jednej butelki?
2. Co powiększa się przez odejmowanie?

Sprytny jubiler
Pewna bogata dama posiadała piękny krzyż, 

wysadzany brylantami niewielkiej ilości. Ozobft. 
wością tej rodzinnej pamiątki było, że łicząc bry. 
lanty od trzech górnych końców ku dołową 
krzyża, zawęzi otrzymywało się Hczfoę 9. W cza
sie podróży krzyż uległ uszkodzeniu i musiał 
być natychmiast oddany do naprawy.

Gdy jubiler odbierający krzyż zapytał dtaną, 
czy dla pewności nie zechce przeliczyć brylan
tów, ta odparła:

— Wystarczy, gdy odbierając go od pana 
sprawdzę, czy od któregokolwiek ramienia ku 
dołowi mieścić się będzie 9 kamieni.

Jubiler dokonał naprawy 1 zwrócił fcreyż da
mie. Zgodnie ze swą zapowiedzią przeliczyła 
brylanty, stwierdzając, że wszystko w porządku. 
Gdy znikła za drzwiami, jubiler posłał za nią 
ironiczne spojrzenie. Potem wydobył z szuflady 
dwa skradzione z krzyża kamienie i począł ście
rać ślady ich pochodzenia.

Jak to się stało, że dama nie zauważyła kra
dzieży?

Za trafne rozwiązanie wszystkich zadań re
dakcja przeznacza 6 nagród książkowych w po
staci najnowszych wydawnictw „Czytelnika". 

.Rozdział nagród nastąpi drogą losowania. Odpo
wiedzi należy nadsyłać do dnia 27 sierpnia br. 
na adres Redakcji „Głosu Wielkopolskiego", 
Poznań, ul. Wyspiańskiego 10.

Obywatel: Już byłem kilka razy. Kazano mi 
tu przybyć dzisiaj.

Kierownik: Właśnie sprawę oddałem urzędni
kowi w sąsiednim pokoju.

Obywatel: (przechodzi do sąsiedniego pokoju.)
Urzędnik I.: (patrzy z politowaniem na petenta) 

Nie przyznano. Może innym razem.
Obywatel: (zdenerwowany) Gdzie mam mie-

Urzędnik I,: Gdzie obywatel chce, byle było 
przyznane.

Obywatel: (wychodzi, trzaskając wszystkimi 
drzwiami po kolei.)

Akt. V.
(Jedna z bocznych ulic miasta. Przy chodniku 

stoi wóz wędrowny a la Drzymała, zaprzężony 
w parę koni. W oknie głowa obywatela. Przed 
wozem urzędnik Komisji Mieszkaniowej.)

Obywatel: (śmieje się.)
Urzędnik I.: Obywatel ma zatwierdzenie?
Obywatel: (milczy.)
Urzędnik I.: Muszę wejść i zobaczyć, czy mie- 

azkanie nie jest za duże (wchodzi.)
Obywatel: (zaczyna się denerwować.)
Urzędnik I.: Wóz za duży o 2 m*. Przyślemy 

'jeszcze jedną rodziną.
(Kurtyna)

(Za kurtyną odgłosy szamotania się i łamania 
mebli.)

Koniec.
Eu-Co.

Ntiyi Glfyik
.ćbo-cLccbeŁt. ■diet'

JAS I KRASNOLUDKI

zastępcę.

— Mamusiu, powiedz ml, czy są na świecie 1 
rasnoiudki? — zapytał siedmioletni Jaś.
— Naturalnie! — odrzekła mamusia z uśmle- 

hem.
— A ja nie wierzę! To tylko małym dzieciom 

ik opowiadają!
Czy to bajka, czy nie bajka —
Mówcie sobie jak tam chceciel 
A ja przecież wam powiadam — 
Krasnoludki są na świecie! •

adeklamował starszy braciszek Jasia, Zbyszek.
— To czemu nigdy nie pokaże mi się krasno- 

udek?
— O poziomki, poziomki! — przerwał rozmowę 

krzyk Zbyszka.
Weszli na piękną polanę leśną 1 chłopcy zajęli 

ię zbieraniem czerwonych jagódek wyglądają- 
ych tak malowniczo z pomiędzy zieleni listków.

Zbyszkowi szczęście bardziej dopisało i po 
drwili przybiegł do mamusi z pełnym kubkiem 
rachnących poziomek, podczas gdy Jaś nie napeł 
rił nawet do połowy swego garnuszka.

_ Chodź tu Jasiu! — zawołała mamusia wi
dząc, że' chłopczyk jest już zmęczony. — Połóż 
się tu na pledzie i odpocznij, a potem dozfcierasz 
do p e łna.

Jaś zbliżył się smutny, ułożył się koło mamusi 
i myśląc ciągle jeszcze o tym, jakby to pięknie 
było, gdyby z pomiędzy leśnej gęstwiny wyszedł 
ku niemu maleńki krasny „ludek", sam nie wie
dząc kiedy —- zasnął.

Gdy po pewnym czasie przebudził się, pierwsze 
spojrzenie rzucił na swój kubek, który postawił 
opodal.

Jakież było jego zdumienie, gdy spostrzegł, że 
kubek był’aż po brzegi wypełniony świeżutkimi, 
czerwonymi jagódkami.

— Mamusiu! Popatrz! Skąd mi się wzięły te po
ziomki! — zawołał Jaś uradowany.

— Kasnoludek ci je nazbierał! — ódrzekł 
Zbyszek z tajemniczym uśmiechem.

Jak myślicie dzieci, kto był tym uczynnym 
krasnoludkiem? Maria Milska

Dzięcioł ~ Jentysta
rędko biegła ruda wiewióreczka,
tóra w lezie sąsiednim mieszka
o dzięcioła, sławnego doktora.
narzeka i piszczy, że chora,

» ból zębów spać fej nie pozwoli,
'iech dentysta ulży przykrej doli
niech wyrwie ząbek zepsuty!
ecz, że dziąsło musi być zatrute,
■tęc dzięciol-dentysta nakazuje ciszę 
wskazuje wiewiórce krzesełeczko z szyszek...
- Proszę pyszczek otworzyć,
lóry ząbek boli?r
chaj widzę, widzę. Tytko cicho, powoli, powoli.
- aaa...
lach! Tracłd
uż się stało,
iż ząbek wyrwany.
'zy bardzo bolało?
Viewióreczka pięknie dziękuje.
- O nie bardzo! Teraz już się lepiej czuję!}. B.

/nukdi
Zosia Kośclszewska, Szklarska Poręba. — Zodumriuł PrzySftj 

n»fcyćlwniua»sł Twój obecny adres. żebyómy mogli Ci wywiać 
książkę! * ,

Nina Linka, Zielona Góra, — Są^aąc z opowiadmaa po
wiaat-ki, przypu,szurani, że jesd-eś trochę starsza <xl naszych 
małych czytelników, Przyślij proszą jakąś ba-jeczkę Twego 
poorała i podaj wiek, to Ci na-piszę, co myślę.

Boguś Kowalski, Poznań. — Brawo Bogusiu I Naipfez ffiów 
coś i przyślij rysunek, jak się u*da, to chętnie zamieścimy. 
P Ozgi rowieni e . cf1-a T ereni,

Puchalowicz Jurek, Poznań, Czesia Paschkówna, Lwówek, 
Basia Stróżykówną,* Wargowo, Hanna Murawski. — Dziękuję
za miłe pozdrowieoda i ócaukaan Was wwiyistkich,

Stefcia Krak, Gola. — Doipnawidy, miły wierszyk, ewy i 
go oałp&saifcaś? Spróbuj astpisać rea o kwiatkach albo • zwie-

ółkolonla M. K. 0. S. Golęcłn, — Dziękuję aa miłe Ksty,
«ta.ra>ra się obietnicy dotrzynraćl Pozdrowiemiia dla Wć.zysi- 

jh dizi.eoi'1
Wlodzio Ambrożak, Poznań, Edzio Małaszewicz, Poznań, 

Olek Andrzejewski, Kłecko. — Cieszę się, że się Wam ukła. 
duun.ka podobał®. Będziemy częściej zamiieszozad,

Basicnka Nowakówna, Krotoszyn. — Kochanie, ja myślę, te 
lepie? będzie, je-żeli sobie sarnia datę ołówkiem napiszestr. 
Cieszę się, że lubisz czytać ,.Głosik", Czy masz rod^eńtsbwo?

Ciocia Danka

po-stai

Adaś i Krysia
Na polach wre praca. Dzwonią kosy i błyszczą 

sierpy. Żniwa. Tatuś poszedł' rychło w pole żąć 
złociste 'Zboże, mama przygotowała śniadanie dla 
Adasia i Krysi i wychodząc powiedziała:

— Kochane dzieci, muszę iść pomóc tatusiowi. 
Proszę was, pilnujcie domu i nie wychodźcie na 
drogę. Wolno wam bawić się tylko na podwórku. 
Jak będziecie grzeczni, to zrobię wam na kolację 
słodkich klusek z makiem.

Adaś i Krysia patrzeli chwilę przez okno, a po
tem zaczęli naradzać się co robić.
' Adaś zaproponował, ażeby zaprosić Jasia 1 Ant
ka, dzieci z sąsiedniego podwórka i bawić się w 
wojsko. Krysia,' starsza od niego, po namyśle 
sprzeciwiła się, mówiąc:

— Narobiłoby to dużo hałasu, a oprócz tego 
dziewczynki się w wojsko nie bawią.

Krysia miała 9 lat i chodziła do trzeciej klasy, 
a Adaś do drugiej, więc jako starszej musiał jej 
słuchać.

Nagle Krysia zawołała:
— Już wiem! Już wiem!
— No co? — spytał Adaś.
— Będziemy czytać „Nasz Głosik", pismo z ga

zety kupionej przez mamusię. Adaś stanął zdzi
wiony. Taki pomysł nigdy by mu nie przyszedł 
do, głowy. Chociaż jako’ chłopiec bardziej lubił 
zabawy, jednak czytać też lubił. Z radością zgo
dził się na propozycję Krysi. Dzieci podeszły do 
biurka i wyciągnęły z szuflady gazetę. Krysia 
czytała braciszkowi 1 dzieci tak się zaintereso
wały czytaną powiastką, że nie zauważyły przyj
ścia mamusi.

— Co robicie dzieci? — spytała bsidbsSł
— Czytamy „Nasz Głosik" — odpowiedziała 

Krysia.
— Bardzo mi się to podoba — powiedziała ma

musia — i będę częściej kupowała „Głos Wielko
polski". — Uradowane dzieci dziękowały i cało
wały matkę.

Zosia Kośdszowska

Rozwiązanie konkursu — nagrody oti»yw*fł*
I nagroda — Zosia Kościszerwska » Katowic, 

obecnie Szklarska Poręba „W pustyni i puszczy 
H. Sienkiewicza.

II nagroda — Henia Dłużewsfca z Ponnanla, «1- 
Chłodna 6, m. 3 „Marysia i krafetioludki" Mam 
Konopnickiej.

TH nagroda — Henio Lewandowski » 
ul. Sądowa 1 „Stary "ćwiek" K. RosSnkiewicza.

Ponieważ niektóre dzieci nadesłały sajnawdd 
ładne powiastki,. na wyróżnienie i pochwałę za
sługują: Jurek Dymaczewski z Poznania, Wan
dzia Kubacka z Poznania, Ania-Wołyńska I WE 
ni, Iwonka Sokałówna z Płąskowa, Mela Micho- 
równa ze Śmigla, Janek Wojciechowski z Pio* 
trówki, Jurek Niedzielski z Czarnkowa, Czesi 
Kowalczyk z Poznania.
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PROSTA ODPOWIEDŹ,

— Gdzie ja miałam głowę, kiedy zgodziłam 
Hę wyjść za mąż za ciebie t

— Ńa mojej piersi, żonusiu...

Krowi wiec
Krowy na wiecu się zebrały 
I wszystkie bez przerwy ciągle ryczały. 
Taki to w końcu wynik dało,
2e po tym wiecu mleka było mało.

(t. h. n.)

Słoń i kangur
Na ciężar swej trąby żalił się słoń, 
Dowcipnie więc kangur powiedział doń: 
Możebyś tak, słoniu, tę troskę wieczną 
Zamienił sobie na trąbę powietrzną.

(t. h. n.)

PIJACKI HUMOK
Pijany facet obchodzi dookoła słupa ogłosze

niowego obchwytując go niecierpliwie rękoma. 
W pewnej chwili, nie rozpoznając sytuacji, kon
statuje z wielkim ^alem:

— Cholera, musieli mnie zamknąć, bo nigdzie 
nie widzę wyjścia, (c)

Mocno zawiany gość leży wieczorem na ławce 
w jednym z zacisznych kątów miejskiego parku. 
W pewnym momencie podchodzi do niego do
zorca, a szturchając go w ramię, mówi:

— Obywatelu proszę wstać, bo już jest późno 
i chcę zamknąć bramę!

Pijany nie wstając z ławki odzywa się z zado
woleniem:

— Najwyższy czas, że pan zamknie te wrota, 
bo tu ciągnie jak diabli, (c)

Takie sobie bajeczki
— Ja sama jedna potrafię grać na cztery ręce 

na fortepianie. — Zauważyła z dumą małpa.
•

— Między mną a człowiekiem istnieją jednak 
węzły krwi — szepnęła zamyślona pluskwa w je
dnym z hoteli.

•
— Wszystkie zwierzęta są nagie, mnie ledną 

można czasem widzieć w koszuli — chwaliła się 
pchłą.

•
— Pochodzę od człowięka! — rzekł poważnie 

tasiemiec, wychodząc na światło dzienne.

Starszy strażak Czkawka zalał się pewnego 
dnia w drobny mak. Po wyjściu z lokalu zatrzy
mał się przed jedną z gazowych latarń ulicznych 
i nie zastanawiając się długo zaczął się na nią 
wdrapywać. W tej pozycji zastaje go patrolu
jący okolicę funkcjonariusz M. O. Zdziwiony 
czynnością pijanego chwyta go za spodnie, sta
rając się ściągnąć pana Czkawkę, przy czym robi 
uwagę:

— Obywatelu, złaźcie z tej latarni!
Starszy strażak nie zniechęcony usiłuje wdra

pać się wyżej, przy czym oburzony woła:
— Epp... panie władza, nie przerywaj mi pan, 

bo widzisz, że jestem w akcji.
— ???
— Nie rozhmiesz pan jeszcze? Przecież widzisz, 

że się pali, nie — to jako strażak muszę zagasić.

Matrymonialne
— Ciekawe, dlaczego „Głos Wielkopolski" nie 

zamieszcza ogłoszeń matrymonialnych?
— Jakto nie! Sama wczoraj czytałam; „Samo

tna pani wynajmie niekrępujący pokój samotne
mu panu na stanowisku", (g)

Proporcjonalnie
Znany rekordzista, Janusz Kusociński, zachoro

wał i lekarz przepisał mu ścisłą dietę. Pielęgniar
ka przynosi mu dwie łyżki kleiku i jednego pa
pierosa — porcję na caty dzień.

— Pani będzie uprzejma przynieść mi jeszcze 
znaczek pocztowy — mówi lekkoatleta.

— Po co panu?
— Proporcjonalnie... obciąłbym sobie poczytać.

DZIWNY RYS CHARAKTERU

— TPTe pan, panie kolego, zauważyłem u siebie 
dziwny rys charakteru: przechodząc koło baru 
nie mogę się oprzeć, żeby nie wejść wycho
dząc, nie mogę iść, żeby si? nie oprzeć—

O rybach
Pokłócił się okoń z linem 
O małpy i DaAw.na,
I tak sie kłócił o nie,
Aż lin stanął okoniem,
A okoń — proszę pani —
Linowi ością w krtani.

(t. h. a)
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SPORT
Warta — KKS

Hi*) W ostatnie) chwili przypominamy o atrak
cyjnych zawodach piłkarskich między drużynami 
czołowych klubów KKS-u i Warty.

Początek zawodów o godz. 18-te] na boisku 
KS Warta przy ul. Rolnej.

Reszta biletów wstępu do nabycia jeszcze w 
niedzielę od godz. 10—12-tej w firmie „Filatelia" 
przy ul. Atmii Czerwonej.

Wandor z Robotniczego Klubu 
Sportowego „Legia" w Krakowie 

zwycięzcą biegu kolarskiego Kraków— 
Katowice—Kraków

W rozegranym na dystansie około 160 km wy
ścigu kolarskim na przestrzeni Kraków—Katowice 
—Kraków imponujące zwycięstwo z przewagą 
około 6 km odniósł doskonały kolarz krakowski 
Wandor, który»łącznie z warszawianinami Kapia- 
kiem i Wójcikiem stanowił przez cały czas czo
łówkę wyścigu, wygrywając już pierwszy finisz 
na półmetku w Katowicach. W drodze powrotnej 
Wandor „urwał się" już za Mysłowicami i, zwię
kszając dystans między pozostałymi dwoma ko
larzami, przybył na metę w czasie o 6:12 m'.nut 
lepszym od Kapiaka, 3. Wójcik, 4, Rudert, 5. Rzeż- 
nicki. Startowało 21 zawodników, bieg ukoń
czyło 17.

głos wielkopolski

T©rp©d© ZWycięŹdreprezentacjeŁodzi3:1 (1:1)
Drużyna moskiewska — „Torpedo” rorno- 

częła wczoraj swój drugi mecz w Polsce z re 
prezentacją Łodzi zasiloną czterema graczami 
krakowskimi: Filkiem, Wapiennikiem Nowa 
kiem i Ignaczakiem.

Zainteresowanie zawodami było ogromne tak 
iż na stadionie Łódzkiego Klubu Sportowego 
mecz ten zgromadził 30 tys. widzów. ’

Po przywitaniu drużyny gości przystąpiono do 
gry, w wyniku której .,Torpedo" odniosło zwy
cięstwo w stosunku 3:1 do przerwy 1:1,

Przebieg gry
Tempo gry szybkie. Polacy mają lekką prze

wagę i często atakują bramkę gości, jednak atak

ZamiasJregat międzymśasłowyeh 
recgaty kajakowe Poznań — Pomorze

(kt) Jak się dowiadujemy, zapowiedziane re
gaty kajakowe Poznań—Bydgoszcz zostały roz
szerzone jako impreza o znaczeniu mistrzostw.

Okręgowi PZK udało się nawiązać kontakt z 
Okręgiem Pomorskim i w regatach w dniu 18 bm 
wezmą udział najlepsi kajakowcy pomorecy 
z Gdańska, Bydgoszczy, Grudziądza i Torunia, 
którzy rywalizować będą o palmę pierwszeństwa 
z najsilniejszym składem Poznania.

Regaty te będą imprezą o znaczeniu ogólnopol
skim i z uznaniem należy przyjąć przychylne sta

jest nie dysponowany strzałowo. Dopiero 13 mi
nuta przynosi łodzianom bramkę ze strzału Ba
rana. Z kolei Rosjanie otrząsają się z przewagi 
i przechodzą do ofensywy. Panfilów w 18-tej 
min., po solowym biegu na skrzydle, uzyskuje 
bramkę wyrównującą. Do przerwy 1:1.

Po przerwie gra toczy się przy zmiennym 
szczęściu, przy czym akcje „Torpeda" są bar
dziej przemyślane. W 25 minucie Ponomasiew 
strzela drugą bramkę, a na minutę przed koń
cem ten sam gracz jest strzelcem trzeciej bram
ki dla swych barw.

Zawody prowadził spraw+iie sędzia radziecki 
Dimitliew.

nowisko Zarządu Miejskiego w Poznaniu, który 
zgodził się na urządzenie regat na sztucznym je
ziorze „Rusałka" w Golęcinie, dając przez to mo
żność udostępnienia imprezy jak najszerszym.rze
szom publiczności i sympatykom tego szlachetne
go sportu wodnego.

Treningi przeprowadza stę we wtorld, czwartki 
i soboty o godz. 18-tej na Warcie przy przystani 
KK 28 pod kierownictwem wicemistrza świata 
Czesława Siebieraja z HCP.

RKS „San** — Milicyjny KS
Zawody towarzyskie powyższych 

będą się w poniedziałek 12 bm. o godzm? *<■ 
boisku „Areny". ' ą,

Drużyna milicyjna będzie zestawiona 
ników znajdujących się na obozie kon4vU*H 
przed spotkaniem Reprezentacji M.
Bydgoszcz, które odbędzie się dnia l5 " 
stadionie miejskim w Bydgoszczy. M

Piłkarze „Moravsklej Ostrą^,, 
na Śląska

Piłkarska drużyna KS „Moravska Ostra. . 
zegrała na Śląsku dwa mecze. W sobotni^’ 
kaniu w Bytomiu z tamtejszą „Polonią"* ” 
uzyskali wynik nierozstrzygnięty 3:3 (Ig)
ki dla „Polonii" uzyskali: Matys _  2 | V
rowicz — 1. Gra stała na wysokim pozio?^ 
lekką przewagą drużyny gospodarzy, która “ 1 
duje się obecnie w bardzo dobrej formie, p’?1' 
nia" „przestrzeliła" rzut kamy, egzekwń’„ 
przez Szmida. OW,1T

W niedzielę na stadionie chorzowskim dmł~ 
AKS uzyskała nad Czechami wysokie rwŁ?* 
stwo w stosunku 7:0 (2:0), demonstrując śwl?? 
grę ataku. Czesi wytrzymali tempo tylko w ni 
wszej połowie gry, po przerwie widoczne bzu 
u nich zmęczenie ciężkim meczem w Bytomiu 
trzeciej bramce „Morawska Ostrawa" załamała 2 
i przestała być przeciwnikiem, z którym należał^ 
by się Liczyć na boisku.

MAŁECKI WAfiSKl

PALARNIA KAWY
Poznań, Szewska 7 Telefon 31-66

Poleca dobre gatunki mieszanek kawy I her
baty

Przyjmuje kawę surową do palenia I zamienia 
również drobne ilości kawy surowej 
z przydziału

26844

par
jak również

Dnia 8 sierpnia 1946 roku zasnęła w Bogu, opatrzona Sakra
mentami św., moja ukochana żona, nasza najlepsza, najtrosk!iw„ 
sza matka, teściowa, siostra, ciocia i kuzynka, śp.

z Golkich

Wiktoria Zyska
w 68-mym roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 sierpnia br., 
o godzinie 12-tej z kaplicy cmentarza górczyńskiego. O czym 
zawiadamiają

w ciężkim smutku pogrążeni 
mąż i rodzina.

Poznań, ulica Garncarska 5.

Wygrane po 1.250 zł. I 1.000 zł. należy sprawdzać w kolekturze.

HURTOWNIA
\pończoch,

bielizny damskiej i męskiej, 
towarów krótkich

J. RACZKIEWICZ
Poznań, Stary Rynek 93 II ptr.

Dnia 9 sierpnia 1946 roku zasnęła w Bogu po długich i cięż
kich cierpieniach, znoszonych z anielską cierpliwością, nasza 
niezapomniana i najukochańsza matka i babcia, śp.

z Arendtów

Emilia Błociszewska
przeżywszy lat 61.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 sierpnia br., z 
kaplicy cmentarnej parafii Bożego Ciała w Dębcu o godz. 10.45. 
Msza św. odprawiona zostanie w piątek, dnia 16 sierpnia br., o 
godz. 8-mej w kościele Zmartwychwstania Pańskiego na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążeni 
synowie, synowa, wnuczka

Poznań, Norymberga. 27002

1
Dnia 9 sierpnia 1946 roku zasnął w Bogu śp.

Feliks Białkowski 1
przeżywszy lat 67. •

W dniu 13 sierpnia 1940r. zmarl męczeńską śmiercią w niemiec
kim obozie koncentracyjnym Sachsenhausen-Oranienburg śp.

ks.Janusz BCompf
wikariusz kościoła św. Mikołaja w Inowrocławiu 

kapelan W. P.
W szóstą bolesną rocznicę,śmierci odprawione będą w dniu 

13 sierpnia za spokój jego 'duszy oraz za śp.

Zygmunta BCompf a
zmarłego w dniu 21 listopada 1942 roku

msze Sw.
w Poznaniu w kościele parafialnym w Sołaczu o godzinie 7.30, 
w Inowrocławiu w kościele św. Mikołaja o godzinie 7-mej.

Rodzina.
' Poznań, aleja Wielkopolska 34.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 12. 8., o godzinie Tl.15 
z kaplicy cmentarnej w Dębcu. Msz* św. żałobna zostanie od
prawiona we wtorek, 13. 8., o godzinie 9-tej w kościele faruym.

O czym zawiadamia
progrążona w smutku 

żona z dziećmi.
Poznań, ulica Wroniecka 18, Opole. . 27145

^OOOOOOO^IOOlOOOOOOOOÓł

S Mieftta mrydt i ztolgjtft«
<> do wszystkich klas gimnazjum T
A ogólnokształcącego przyjmują Księ- V
X ża Salwatorianie w Mikołowie kolo 0
V Katowic. Mieszkanie w internacie ó
v i nauka na miejscu. Warunki bar- ó
V dzo przystępne. Q
v Podania kierować: 2686S 0

$ Prowincjał Księży Salwafsrlanfiw MIkctńw, śm g
•••00000000001000000000'i.

NIEURZĘDOWA TABELA WYGRANYCH
II-gi dzień ciągnienia IV-ej Klasy 47 Loterii

Wygrane pa 100.00) zł NrNr 19893
p4G56.

Wygrana pa B0.000 d NrNr 61883
65800 75272 82850.

Wygrane po 20.008 d NrNr 8096 
864 20956 21676 31379 478SO 49286 
69413 60853 61142 71384 74551 89778 
63208. ;

Wygrana pa 10.000 d NrNr !042 
8203 12892 15503 17837 18531 31500 
35995 39356 42276 43239 45895 46198 
<3819 51911 55261-857 56153 370
63837 65880 66481 73345 75303 77891 
80507 85050 94832 96440.

Wygrane po 5.000 - zł ’ NrNr 1590 
8211 4859 7059 8203 739 959 12329 
15835 18139 19746 21713 865 24905 
987 31224 468 37145 38468 ,40246 
44136 774 46178 200 48013 49749 
61.574 52569 782 53160 401 897 54635 
670 981 56500 57795 61827 62325 
63014 64656 67339 68290 845 69926 
70148 71342 835' 72933 74154 75405 
490. 76099 79129 81237 83715 968 
84787 85488 87661 88215 90121 233 
3„7 91275 92890 97150.

Wygrane po 2.500 zl NrNr 637 
1014 304 607 2151 3452 4036 458 
5572 632 6182 7336 10567 '12721
13360 891 14953 18862 19687 20813 
21627 22218 60 976 23378 24268 576 
20959 91 27807 28703 30199 31777 
32190 33896 36556 680 37403 41784 
97 42614 996 ' 44502 45032 691 713 
46,029 94 50557 51258 5:2005 09 224 
624 53001 520 925 54310 623 56359 
837 57111 240 59052 63968 64321
550 65534 66072 148 68103 621 788 
6S150 518 71982* 72949 .76370 495 
77058 350 78037 476 81375 83529 
549 937 84351 423 863 ’ 85448 529 
88764 90183 221 91432 700 92581
97/44 98139 622 99340 65 83 99844

Wygrane po 2.000 zł NrNr 141 
599 1137 203 719 2337 3509 819 81 
4307 5836 6975 7063 194 8828 9371 
564 10799 11642 68 13593 976 14036 
15018 590 898 16756 17452 838 18887 
19913 341 20540 '21642 23050 156
24019 607 719 849 25951 26765
27092 29097 30132 31324 32772 33003 

-COS .35382 672 914 36441 563 722 
37,77 562 38859 39976^40122 425 859 
U79 41512 96 42126' 388 516 24 43660 
41092 45050 397 ' 810 46226 406 30 
B3Ź 48589 50275 434 566 601 52341 
443 627 53455 54207 57151 261 308 
746 933 58527 944 59068 237 337 438 
3131 61000 776 63703 68 64000 132 

365 645 653,8 540 66081 282 333 
67139 447 69161 443 71200 72941 
3374 74076 321 76471 77227 785t9 

810 35 79014 233 357'80388 971 81033 
736 82623 83592 775 834 85070 531 
K6206 87231 340 992 88282 426 51 
944 90362 91622 92645 93966 95912 
!>62I5 97463 98469 99411 99540.

Wy grane po 1.500 zf NrNr 21 350
429 81 95 944 70 1399 478 538 82
655 96 751 830 2076 507 63 81 675
705 817 77 995 3111 87 287 472 83
99 591 606 893 4183 254 354 404 
5374 576 720 30 6021 103 457 504 
827 989 7061 334 80 441 653 799 
8232 83 479 675 9296 450 682 813 
10150 239 333 400 58 627 80 974 
11084 178 224 311 549 709 12029 37 
109 275 602 976 13388 424 875 96 
14032 296 - 478 904 39 • 76 15115 64 
447 -838 16206-17174 299 ' 586 911 
18333 94 19032 ■ 354 93'485 557 91 
625 40 757 66 835 946 20128 464 73 
576 893 21453 705 814 26 914 30 
22016 69 150 67 589 606 870 23053 
254 364 460 577 814 24108 285 343 
443 553 639 94 835 25022 62 310 
442 876 26221 '354 443'69 578 833 
27074 262 617 28002 101 467 506 
627.766 991 29284 369 850 30150 
,240 58 528 760 31075 134 72 286
387 32005 -300 20 453 669 870 33026 
581 712 973 34057 403 90 562 661 
858 67 35017 34 429 650 887 958 
36050 866 37075 269 362 786 8S2 
986 '38071 204 345 469 638 856 39195 
363 710 88 40185 341 460 556 72 
648 731 48 997 41272 720 904 42323 
534 771 878 43130 209 459 81 905 
44007-73 4 702'45027' 571 94 606 886 
902 46 46002 325 626 980 6 47053 
368 42 84 760 859 48005 21 336 79 
699 702 88 49267 564*687 988 50125 
232 624 704 51140 266 482 684 709
801 31 52013 .-485 265 575 603 1 
53041 305 415 70 678 758 813 42 913 
54014 49 109 459 78 580 94 601 7-16
802 II 3 7 20 45 67 < 992 55199 255 
79 88 378 435 584 704 63 983 56052
388 903 .55 * 57118 23 393 58005 146 
59072 338 429 546 969 60010 38 359 
442 632 714 25 862 70 61262 350 715 
74 80 892 62301 13 56 470 558 711 
873 63114 282 830 64044 67 398 444 
59 515 731 854 924 65037 46 57 235' 
457 583 609 25 32 6 737 862 908 
66093 191 276 314 453 880 67071 415 
680 702 898 975 68100 246 944 69085 
291 352 453 70244 353 76 489 71432 
42 693 814 45 968 72582 717 92 800 
20 99 73364 680 74170. 408 39 646
753 945 75378 402 33 '574 959 76058
754 644 77030 789 78161 250 92 665
83 768 815 79170 230 566 85 96 671 
707 80683 81076 104 428 36 82710 
83051 156 222 50 84249 402 635 751 
9T2 85148 68 291 432 86038 203 24 
413 577 873 959 87278 529 73 712 36 
40 855 927 88278 387 405 786 89553 
90127 8 311 526 605 67 77 99 91342
84 438 775 890 961 92271 423 658 
63 93448 69 812 903 .54 94083 747 
908 95077 868 932 96077 375 522 65 j 
674 97012 97 118 274 319 794 98375! 
624 57 942 99802.

Poznsfeh Wylifiriia Knfektii
Sp. z o. a. •

Poznań, Garncarska 9 Tel. 26-71
p a 1 e e a;

w wielkim wyborze, 
w solidnym wykonaniu, 
i po cenach przystępnych: 

ufoania męskie, uicania co&ocze 
spadzie i ateanka ckl&pięce. 
Przyj’nrajemy zlecenia na mundury i płaszcze 
dla urzędów i instytucji państwowych, sa
morządowych i przedsiębiorstw prywatnych 
26891

5!Ś!3BHS!S^i 27015 1||

___________

Wytwórnia stołów j
poleca stoły okrągłe, dębowe, orze- IJS 
chowe, wyciągowe stale na składzie po 
cenach konkurencyjnych — przyjmuje jjj 
się również zamówienia 27070

Mliii S1ZEIUKT P.litMIfitll i)USZCZELKI
MIEDZI ANO-AZBESTOWE

POD GŁOWICE SILNIKÓW SAMOCHODOWYCH 
WSZYSTKICH TYPÓW 
DOSTARCZA ZE SKŁADU WZGL. KRÓTKO-TERMINOWO

! KORCZYŃSKI i S-KA I
METALE - NARZĘDZIA - ARMATURY 
POZNAft, UL. PODGÓRNA 8 - TEL 17-55

Kierownik 

ku samockoJowego

magazynier wykwalifikowany
dobrze polecony, na 50 samochodów, zgłoszą się 

u Pełnomocnika Akcji Siewnej 
na Wojew. Poznańskie 

n ul. Grottgera 4
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Wolne posady
Uczeń inteligentny, z ukoń
czoną szkolą handlową, za 
dobrym wynagrodzeniem po- 

y. „Hatech", Św. Mar- 
26122

trzebny. „Hatech", Św

Chłopiec do posyłek uczciwy 
potrzebny — „Hatech", Św. 
Marcin 65. 26123

Cegkrz - Palacz 
Cegielnia na Zachodzie 
dobre warunki — potrzebny 
Oferty „GłoiWIkp.*4 er 6-197

Zegarmistrz dobry fachowiec
potrzebny na stalą pracę do 
zakładu zegarmistrzowskiego' 
na Dolnym Śląsku. Ząbkowi
ce, ul. Grunwaldzka 30. Dla 
samotnego mieszkanie zape
wnione, 26309

Masażystkł z opieką cało 
dzienną dla chorego poszuku- : _ i., m

Kucharka do restauracji po- 
trzebna zaraz, Wł. Kaniew
ski, Gostyń, restauracja.

Potrzebna służąca, lub przy
chodnia. Zgłoszenia Wołyń
ska 2, parter. 26848

Kuśnierz, dobry fachowiec do 
- Gdyni potrzebny. — Oferty

..Głos Wielkopolski" nr26973.

Wulkanizator pomocnik z pra
ktyką potrzebny. Poiznoń. Dąj 
for owakiego 30. 26956

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane Poznań 10 w Po
znaniu Al. Marcinkowskiego 1 
przy jurni e zaraz murarzy 
stolarzy budowlanych, 26950

Robotnika rolnego, który sa
modzielnie umie gospodarzyć 
rrzyjmę na dobrych warun
kach 20 ha gospodarstwo przy 
młynie. Zgłoszenia 12 sierpni 
godz. 13—15: Karmelicka 1 
m. 19, przy kościele Bożego 
Ciała.. 26559

„Akwizytorów —
Alswizyłoreii

na miasto i powiał Poznań 
zaraz poszukujemy. 
Wchodzą w rachubę arty
kuły żywnościowe pierw
szej potrzeby.
Adrei wskaże Głos Wkp. nr,27045

Gospodyni z dobrym gotowa
ciem i referencjami zaraz po
trzebna, F* „Zachód"r Dą
browskiego 1, teł. 39-50. 27442

Kucharka i pokojowa a* wy-
azd do hole Lu i restauracji. 
Zgłoszenia tylko 15 ban.. Ma 
łeckieg-o 5 m. 15. 27146

Poszukuj© wychowawczyni
stans.zej do dzieci 3—-12 lat jak 
najspieszniej. Zgłoszenia Sw. 
Marcia 49. restauracja. 27151

W Zarządiaie Miejskim w Zie
lone jgór ze wakuje posada 
rachmistrza obeznanego z ra. 
chuckowością komunalną. Re
flektuje się tylko na siły wy- 
kwalifikowane. — Zgłoszenia, 
przyjmuje do dnia 20. 8, 1946 
Zarząd Miejski w Zielonejgó 
rae. 8-192

Pomocnik krawiecka potrze
bny zaraz, Edward Brycfocy, 
Wolsztyn, Poznańska 5. 8-193

Dzielna ekspedientka rzeźmi- 
cka potrzebna zaraz, Mars-z, 
Focha 35. 27105

Stróża nocnego zaraz poszuku
ją _Zakłada . Przemysłu Ogro
dniczego, Poznań, Rataje 138. 
Karby żywnościowe I kat.

8-183

Urzędniczka, piisząoa biegle na
maszynie, potrzebna do samo
dzielnej pracy w redakcji 
.Zrywu". Mickiewicza 8. Do

bre warunki. 27097

Goniec inteligentny potrzebny 
(możliwie z rowerem). Debre 

‘warunki. Zgłaszać się: redak.- 
ciia „Zrywu", ul. Mickiewi
cza 8. 27099

Czeladnik krawiecki potrze
bny zaraz, Macheński, Słowa
ckiego 36. 27073

Księgowego poszukuje majątek 
ood Pomaniean na 1 mieś. 
Warunki dobre. Oferty „Głps 
Wielkopolsiki" nr 27039.

Kotlarzy miedzi pirzriimiemy. 
J. Dzicbaiyzewski i Ska. Po
znań uk Przemysłow-a 39.

27075

Ekspedientka i gosposia do 
składu delikatesów Jelenia 
Góra. Zgł. Jeżycka 2 m. 2.

27064

Tkacz (czka) natychmiast. — 
Pocztowa 21 m, 3. 27055

Stolarze mogą się z-glosić, — 
Ul, Staszica 21. 27047

Młodsza biurową ze znajomo
ścią księgowości i maszyny 
zaraz. Pisemne oferty Centra
la Sanitarna. Aleje Maren 
kowskiego 19, I pbr. 26864

Uczeń kowalski potrzebny za
raz z całym utrzymaniem. — 
StalMski. Pobiedziska. Po- 
anańeka 29.

Siła dwmwa, dwie osoby, 
dziecko, potrzebna,. Zgtosz 
niagodi - ■’
peluszy,

17—is Magazyn Ka- 
Daszyńskiego 60

Biuro Działo Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-tnej rano do 13-tet. w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Pozaaaźu 
przy ud. Wyspiańskiego 10. I pięlrkł. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja »i« odpowiada.

Materace i dreltozki, Pertck,
Wrześniewicz, Ratajczaka 7 
I *ptr. — tel. 36-31. 26007

Koloratki dla Wielebnego Du
chowieństwa poleca: Szydłow
ski, Półwiiejsfca? 17. 26679

Pomocnica domowa »« apa 
iwem potrzebna zaraz. Patr, 
Jackowskiego 25 m. 6. 26934

Pomocnik krawiecki na kon
fekcję blisko Poznania, wy
sokie wynagrodzenie. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 26933.

Szwajcar do folwarku (25
krów) natychmiast potrzebny. 
Zgłoszenia probostwo Kroto
szyn. 8-161

Gospodyni stars-aa, samodziel
na, dobrze gotująca bez pra
nia od 15. 8. Oferty „Głos 
Wi e lik opolski" nr 26919.

Sypialnie, jadalnie nowocze
sno. aypialnia używana, naj
korzystniej poleca stolarnia 
Kopernika 3. 26178

Osobiste

Fryzjerka dobra, siła de same, 
dzielnego prowadzenia, wa
runki na miejscu. Bronisław 
Gałkowski. Opalenica, Pow
stańca Kossaka 10. 26927

Potrzebny chłopiec 16—18 lat
do lekkiej pracy zaraz. Pogo
towie Wulkanizacyjne, Rataj
czaka Jila. 8-158

Inteligentna starsza przyjmie 
posadę do samodzielnego 
wadzenia domu. Ofert’ 
Wielkopolski" nr 269!

Praktykant gospodarczy po
trzebny zaraz. Majętność Pa
rzęczewa pow. Kościan, tel. 
Wolkowo 4. 8-165

Siła pomocnicza poszukuje za
jęcia w aptece lub dro-gerii w 
Poznaniu. Adres wskaże ..Głos 
Wielkopolski" nr 8-160.

Serdecznie dziękuję
nailtoemu jasnowidzowi — psry- 
cbografologowi panu Yapuro, 
Katowice. Skrzynka pocztowa 
376, za tak trafny' horoskop. 
Doprawdy nie spodziewałem 
się tego. Jeszcze raz serdecz
ne dzięki. Tunin Tadeusz, 
wież Marsaewo, poczta Posto
mino, wojew. Gdańskie. 8-149

Pianino i fortepian Blńthnera 
korzystnie — Dryga®, Skar
bów* 1'5. 26853

Odzfei zawodową, ubrania 
męskie i chłopięce, oraz spo
dnie w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych poleca 
firma „Konfekcja ', Poznań, 
Daszyńskiego 78 (Górna Wil
da). 26840

Doświadczona gospodyni - ku
charka do trzech oisób — z 
całym u trzy manieni potrzebna 
zaraz. Oferto ,.Gtos Wielko
polski" nr 26913.

Fryzjerka dobra siła potrze
bna. Ratajczak, Aleje Mar
cinkowskiego 15, 26912

Mechanika samochodowego,
samodzielnego, pierwszorzę
dną siłę prz-yjanę jako współ, 
nika,. Zgłoszenia: warsztat ślu
sarski, lignica, ul. Sądowa 38 
Dolny Śląsk, 8-164

Księgowy bilon,sistia przyjmie 
dodatkowe prace. — Oferty 
„Głos Wielkopolski" ar 26884.

27012

Dziewczynę do wszelkich prac 
domowych z polecenia prźyj- 
mie zaraz. Niska 3.' 26910

Murarzy i robotników przyj
muje Państw. Przedsiębior
stwo Budowlane, Jerzego 13,

26899

Nauczyciele poszukiwani do 
przedmiotów handlowych, to
war o«z naw® twa, „ przyrody, ma
tematyki, języka angielskiego, 
pisania na maszynie ze steno
grafią. warunki dóbre. Pań
stwowe Gimnazjum. Handlowe 
Chełm-Lubelski, 8-162

Poszukuję przedstawicielstwo, 
większej drukami lub karto- 

r, Oferty „Głos Wielko. 
26881.£3r

Zecer :
.Oferty "Głos 
nr 26880.

Szuka posady

Czeladnik kowalski potrzebny 
zaraz. Warsztat Kowalski,, Ta
ma Garbarska 25’, 26898

Fryzjerka zaraz potrzebna, 
mieszkanie do dyspozycji. — 
Krzyż Wielkp., Szkolna 1

26896

amy z . .
ką poszukuje posady, miejsco
wość obojętna. Oferty „Głois 
Wielkopolski" nr 26957.

Technik-mechanik obejmie od
powiednie s t ano w-i sko, O f er ty 
„Głos Wielkopolski" nr 26949.

Dekorator okien i wnętrz szu
ka zajęcia. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 26875.

Szofer samotny praktyka woj
skowa. cywilna, znajomość 
maszyn drewnach. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 8-167.

Modystki, pierwszorzędne siły 
potrzebne. Oferto ,,Gł. Wiel
kopolski" nr 26&S8.

Woźnica starszy uczciwy i 
murarz zaraz potrzebni. Po 
znań, ul. Kręta 7 m. 3. 26885

Pomocnica domowa z doje
niem 1 krowy potrzebna. — 
Łukom ski. Wawrzyńca 18.

26882

Stróż starszy bezdzietny do 
wytwórni potrzebny. Pokoi i 
kuchnia do dyspozycji. Zgło
szenia z poleceniami Wierz- 
bięcice 17 m. 8. 26876

Zaraz starsza do 
oraz dwóch krów 
run ki poszuk 
wicz, Zielon 
53.

?zystkiego

Michalce-
Łużycka

8-170

Potrzebni walcarze do gumo
wni w fabryce Akumulatorów 
(M echo woj. W arumk i' dogodn e. 
Opłata specjalna. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro Poznań, Ma
linowskiego A 12, lirma I.C.G.

26858

Potrzebna kierowniczka (kie
rownik, kuchmistrz) kuchni 
intemackiej (do 160 osób) 
przy Państw. Gimnazjum i Li
ceum w Słupcy, pow. Konin. 
Zgłaszać się od 20 do 24 sier
pnia br. do południa. Warunki 
do omówienia. Osoby samotne 
pierwszeństwo. 8-177

Halo, uwaga! Nadeszły naj
nowsze szlagiery, w świeżym 
transporcie płyt gramofono
wych. „Emka", Wrocławska 
nr 30. 26678

Desld 26 mm sochę oddam ta
nio. Hurtowna i detaliczna 
sprzedaż materiałów budowl., 
Kauwowskiego 7 na. 5. 26714

Sprzednźe

Meble różne, nowe, używane
komplety oraz oddzielne 
sztuki wielki wybór okazyj
nie — Stefan Janiak. Ry- 
baki 6. 22290

Fortepiany sprzedaje i kupuje, 
również wypożycza Magazyn 
Fortepianów, św. Marcin 22, 
podwórze. 25381

Sypialnie, jadalnie, kuchnie, 
solidne najtaniej magazyn me
bli Marian Żytkowiak, Rynek 
Śródecki. 26617

Piece, ełektrycfflay, gazowy, 
hortowanńia emalii, mufla 30X 
22X12 cm 1000° 10X15X7 cm. 
Ofert v „Głos Wielkopolski" 
nr 26758.

Maszynistka z dobrym świa
dectwem. znajomością steno 
grałii i księgowości przyjm-h 
posadę. Ofertv „Głos Wielko 
polski" nr 26923,

Szofer m&chau-k, trzeźwy 
przyjmie pracę zaraz. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 27084.

Knrmelarz poszukuje posady 
w Poznaniu. —— Oferto „Głos 
Wielkoipolski" nr 27100.

Pranie w dom przyjmuję, wy
konam solidnie. sasyfoko, tanio. 
Adres wskaże ..Głos Wielko
polski" nr 26925.

Kreślarz budowlany, 5 lat pra
ktyki, ukończone 2 klasy Lł. 
ceum Budownictwa poszukuje 
posady o-d 1 września w go
dzinach od 8—13. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 27108.

Mleczarz, kilka lat oa stano
wisku kierowniczym przed 
wojną,, zna język rosyjski, 
biegły kupiec, poszukuje za
jęcia. Adres: Rauhut. Gorzów, 
ul. Dworska 7. 26843

Kierownictwo domu wypo
czynkowego lub hotelu przyj
mie od 1. 10. br. lub później 
była właścicielka pierwszo, 
rzędnego p<m,sjon.ału w ntóei- 
sc owoś ci letni sko w ej. Gwa ran - 
cję 'finansową złoży. Informa
cje: Nowak, Poznań, Jackow
skiego 19. m. 9. 26645

Radioodbiorniki, Lompy t»a- 
szymy ożycia, pisania, instru
menty muzyczne, garderobę, 
obuwie, .rozmaitości sprzedaj® 
— kupuje. Poznań, ul. Sło
wackiego 39 skład. 26732

Kocioł 100 itr. oa prąd, ko
tlina prąd i węgiel, (westfalki) 
szkła do zapraw, garnki alu
miniowe tanio poleca Dom 
Handlowy „Okaizja,’*, Grobla 
lb. 27135

Komfortowa
2-3 mluezhan. 

w Antonłnku 
blisko dworca 

sprzedam
Czubkowa, Libelta 10 

tel. 36-91
8—198

Oficet, emeryt, z zawodu rol
nik z ukończoną szkołą roln. 
i kilkuletnią praktyką na 
większych majątkach Dolnego 
Śląska — bardzo dobrze zna
jący księgowość roln. jak i 
kupiecką, długoletni I. czło
nek zarządu spółdzielni szuka 
odp. posady. Oferto „Głos 
Wielkopolski" nr 26892. 26892

Nauka

Ubrania męskie 
1 chłopięce 

spodnie
Odzież zawodową 
poleca po cenach 

przystępnych
P. Głogowski 

Poznań
ul. Wrocławska 6 g 

Telefon 27-07

Hurtownię cukrów, w ruchli
wym powiatowym mieście, do
brze prosperującą, wraz z bo. 
wtarem i urządzeniem oddam 
natychmiast. Oferty „Par". 
Ratajczaka 7 pod 3.229.

26846

Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elekt rot ecfonic zny, in strum en - 
ty muzyczne or.aiz fortepiany, 
gramofony i. płyty w pierwszo • 
rzędnym stanie, rowery, ma
szyny do szycia i pisania ku
puje i sprzedają firma „Em. 
ka" Poznań, ul. Wrocławska 
30 — telefon 26-52. — Własne 
warsztaty naprawy, 26675

wą dostarczam wagonowo,— 
Oferty „Głoa Wielkopolski^ 
nr 27118.

Riksze motocyklową n®. dyfe- 
rencjai z powodu wyjazdu oka
zyjnie sprzedam.. Górna Wil
da 82 m. 6. 27103

Sprzedam dom
5-cio poko jowy z zabudowa- 
niani w Kłecku przy ul. Je
ziornej 128. Cena 250000. — 
Sprawia pilna. — Zgłoszenia 
kierować K. Ostrowski, Ka
towice wl. Stawowa 7 m. 8.

8-127

Tańców nowoczesnych wy
ucza Adela Szczurkówna — 

’jan Szczurek Aleie Marcin 
kowskiego 2a. parteT. 25884

Kursy pisania na maszynie 
metodą ślepą, wszystkimi pal
cami. Piotr Pieprzycki ma
szyny biurowe Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26. Dla za
miejscowych kursy listownie

26116

Kursy Handlowe przedpołu
dniowe, południowe i wieczo
rowe rozpoczynamy 3 wrze
śnia. Wpisy: Kursy Handlowe 
M, Skrzypczak-Jaroszkiewi- 
czowej PI. Wolności 2,'26467

Korepetycji języka angielskie
go poszukuję. Staszica 14 
ra. 3. 27107

Kroju 4 tygodnie — zamiejsco
wym stancja. Jeżycka 45 m. 9.

26382

Kursy stehografn i pisania na 
maszynach, Wpisy:Kursy Han. 
d Iow e M. Sk rzyp c z a k J aros z - 
klewiczowej, pl. Wolność: 2,

26468

.. __ jagrobków wyl 
artystycznie ,EL-CHA-FILM" 
Warszawa. Jerozolimskie 27. 
Prowincje informujemy listo-

Meble nowe i używane w
kompletach i oddzielne sztuki 
poleca najtaniej — Magazyn 
Mebli, św. Marcin 74. 6 272

Sprzedam nowoczesną szafę, 
nocny stolik łóżko, ot&z po
kojową lodówkę. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 26181.

Czciouki polskie wstawiamy 
do maszyn do pisania, szyb
ko, tanio. Maszyny zastęp
cze, Warsztaty maszyn biu- 
• owych W. Chrzanowski
Wolności 2. 25830

Młyńskie maszyny, pasy, gur 
ty, siatki, gaza, szczeliwa az 
bostowe, konopne klingerit 
motory nalewy na kamienie 
wszelkie artykuły młyńskń 
poleca ,,Technomłyn“, War.
szawa, Jerozolimskie i28.

7-507

Na sezon zimowy. Materiały 
na płaszcze,' jupy. spodnie i 
czapki, koce dery na konia 
poleca: Hurtownia St. Żuraw
ski, Poznań Kra marska 22, 
przy Wronieckaej. Telef. 31-71.

26720

Tokarnie, szlifierki kompre
sory, przyfoocy do spawania 
itp. narzędzia do obróbki 
drzewa i metalu poleca Dom 
Handlowy nu-
lb.

Zjednoczenie 
Przemysłu Skórzanego
Okr. Dolnośląski w Wałbrzychu

wl. Mickiewicza 7
poszukuje

wykwalifikowanych 
księgowych bilansisfów

dla swych Zakładów na terenie Dolnego Śląska -na 
warunkach do omówienia na miejscu. Mieszkanie 
i wyżywienie w stołówce zapewnione.
Zgłoszenia z wyczerpującym życiorysem i odpisami 
świadectw należy kierować do Wydziału Personalne
go ZPS w Wałbrzychu. 8-189
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Motor ełektryemor Tk P.S.
zedara. Dębiecka 17

77101S7r'kr.r

Lodówkę elektryczną sklado 
wą nie używaną sprzedam. - 
Dębiecka 17, Kucharski. 27102

Przedsiębiorstwa Budowlane
lub transportowe. Sprzedam 
okazyjnie dwa mocne wozy 
czberocalo-we za 15000—. — 
Adres wskaże .Głos Wielko
polski" nr 26974.

Kiosku w ruchliwym miejscu
poszukuje inwalida. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 26639.

Zamiani

*8&rak mieszkalny sprzedam 
natychmiast. Informacje Po. 
anań, Siemiradzkiego 9 nr. 1.

27075

Maszyna do pisania Continen
tal — Silenia na sprzedaż. 
Kręta 7 tik 7. 26971

Składu, brania obojętna po
szukuję. Of. ,,Głos Wielko
polski" nr 26638.

Radioodbiorniki
weraalne, bateryjne, lampy- — 
Kontakt, Szkolna 13. 27065

Sprzedam dorożkę końną na 
dętych kołach, klaczkę arab- 
kę czteromiesięczną lub za
mienię na konia roboczego z 
dopłatą. Jeżycka 31>. 26968

Pieprz, liście bobkowe, pś- 
ment cynamon, goździki ku
puje stale Czesław Streich, 
Handel korzenny, Poznań, 
Zamkowa 1 m. 14 . 26926

2 pokoje i kuchnia, ładne przy 
Długiej zamienię na takie sa
mo 1-ub mniejsze nie wyżej 
II ptr. Oferty „Głos Wielko
polski' nr 26789.

Dwie paefo poszukują arfefcrę-
pu-jącego, umeblowanego po
koju z wy godami w okoficy 
ul. Grunwaldzkiej. Dobrze za
płacą. Wiadomość teL 66-84.

27098

Zgnbions
rtnacjt or 891 R.K.U. Poznań- 
wóeś na nazwisko Staniak w 
Pawiak unieważniam. 26921

Różne

Pólkoks dla ceotrwkrech ogrze
wań, celów przemysłowych, 
tanio. Tel. 13-24 od 9—3.

27046

Patelon szalkowy na prąd 
Małeckiego 23

Dwa łóżka kompl. sprzedam, 
Kilińskiego 4 m. 9. - 27037

Maszynę krawiecką ,, Singer" 
nowoczesną sprzed am. W fol - 
kopolska 7 m. 3 (Soiacz).

26965

Lampy kuchenne, cylindry, 
garnki kamienne, szklanki gro
dziskie, nakrycia niklowe, 
sprzęty kuchenne poleca Ma
rian Lewiński, tvłko Żydów, 
ska 33, telefon 1065. 26958

Azbestowa wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel
kie szczeliwa) kupuje stałe 
firma HArteba“, ul, Kantaka 
nr 10. 26863

Śródmieściu, II pię- 
enaę na 2/3 pokoje 
Jeżyce. — Ofert v

Czytekwk, Armii Czerwonej 1 
nr 723. 26994

Eleganckiego pokoju umeblo
wanego fob nie, centrum, Ła
zarz • Jeżyce, poszukuje prze, 
mrsłowiec. — Oferty , .Głos 
Wielkopolski" nr 27092,

Zgubioną kartę rejestracyjną 
R.K.U. Szamotuły na nazwa, 
sko. Stanisław Nyczkowski, 
Wojaowice pócz, Buk pow. 
Nowy Toanyśl unieważniam.

26935

Unieważniam kartę rej. R.K-U, 
na nazwisko Edmund Hahn.

26941

Radio

Myśliwskie praybory, naboje
oraz przybory wędkarskie ku
pię. Dr Rafióska, Słowackie
go 38, 26574

Drut miedznany posrebrzany 
0 — 03 mm. izolacja po 
dwójt&a jedwabno - gumcw< 
okazyjnie. Oferty „Gfow Wied, 
kopolski" nr 27083.

Parcele 4300 mł Puszczykowo 
przy d worcu 140000, An toni- 
nek l’130 m! 80 000. Górczyn 
3800 m- po 100 m\ także wy
bór kamienic, will, sprzeda 
Nowak, Wyspiańskiego 16 
m. 1.. Tel. 78-71. 27088

Obuwie Ortopedyczne
wykonują 2« 897

Bracia Jaroccy
Matejki 11 POZNAŃ Matejki 11

Sypialnię nowoczesną bardzo 
dobrym stanie, cena 28000, 
9—12, 1*5—18 Marszałka Fo
cha 69 n>. 33. 26931

Parcelę w środzie sprzedam. 
Knast, Poznań, 3 Majta 6.

26930

Konia dobrego aflnego, wory,
wóz lekki sprzedam. Grobla 
24 m. 8. 26920

Sypialkę białą sprzedam ta
nio z powodu wyjazdu, Sie
miradzkiego 2 m. 1. 2691(4

Dojną krowę sprzedam. Infor
macja Szamotulska 27. 26905

Parcela Puezczykówko, 2500 
m! ogród z drzewami opfoto- 
wany, piękne pofożenie przy 
lewie, blisko dworca i Warty. 

• Informacje: Kupka, Wrocław, 
ska 12. 26904

Pierwszorzędny lokal - dancin
gowy * Poznaniu aa zwrotem 
własnych kosztów natych
miast do sprzedania. Oferty 
,,Gł. Wiefflap.” pod nr 26901.

Cegła nowa, stcfitówkia Fo«r. 
stera, sutfitówfca Akermana. 
cegła dziurawka wagonowo. 
Kruszka Michał, ul,' Dąbrow
skiego 99, Tel. 36-84, 26900

Błam, oposy (kamgttry) { ««-
trie, lira srebrny, kołnierze 
okazja skunksowy. Poznańska 
24, pracownia futer (Jeżyce).

*26893

Sprzedam maszynę sńodflarską 
Herozyński, Daszyńskiego 63 
tu. L. 26889

Jadalkę sprzedam ul. Zgodą. 
14 m. 5, Górczyn, obejrzeć 
przed południem. 26887

Wózek sportowy dziecinny 
dobrym stanie sprzedam, — 
Ul. Kwiatowa 5 m, 19. 26878

2 radia aa prąd zmienny — 
1 Philips 5 lampowy,, 1 Alfa 
6 lampowy, nowe. AJ. Mar. 
cinkownskiego 11 m. 19 (Bank 
K wilecki). 27001

Sprzedam skład przy Rynku
Wildeckim. Zgłoszenia Kosa- 

eckiego 26 ' m. 20 od godz.
13—15. 26999

Willa 2X4 pokoje, komfort, 
2 morgi ogrodu. Cena 1200000 
sorzeda Metelski, św, Marcin 
13. tel. 14-22 . 26993

Kamienica II piętrowa wolną 
piekarnią i mieszkaniem, mor
ga ogrodu na prowincji, cena 
1 000 000. sprzeda Metelski,

Sprzedam szafę biblioteczną, 
biurko, stół krzesła, łóżko 
leżankę. Kantaka 7 m. 10. v 
godzioach od 17—19-tej. 26990

Rewerenda nowa wysoką fi
gurę, całość na jedwabnej pod-

Sbaptng 308 skok, nowowafr- 
toiściowy, 3 biegi, Staszica 21, 
warsztat. 26962

Ogród działkowy, owocem, 
piękne położenie na mniejszą 
budowlę, Żupańskiego 19 m. 
13. 26954

Sypialnia, laidaltnia, biurko, 
stół używane x powodu wy. 
każda. Zacisze 4 m, 8. 26951

iyby egzottyczme (akwariowe) 
parę set sztuk sprzedam. Po
znań, Zielna 1 m. 5. 26948

3wie parcele budowlane przy 
ul. Dąbrowskiego oraz stodo
łę o® rozbiórkę sprzedam. — 
Wiadomość Dąbrowskiego 132, 
gospodarstwo. 26946

Aparat Ten®x Compizr Zeiss 
ikon na 45 zdjęć 24X24 oka
zyjnie. Św. Marom 56 m. 9.

27030

Kamienicę przy olfoy handlo
wej, dochód roczny 72 000,— 
z» 2700000 sprzeda właści- 
oieŁ. Oferty „PAR", Rataj
czak® 7 pod „8.251". 27028

Kupna
Kupuję koni® stal® n® rzeź 
Płacę najwyższe ceny. Samo
chód transportowy do dyspo
zycji. Rzeźnfotwo Końskie I. 
Nowak Poznań, Daszyńskiego 
nr 26. tel. 2110 i 2111. 25048

S^B a s z y n
chłodniczą marki1: „Ate" 

(Kompresor) H. L. 15 lub 20 
kupię natychmiast.
Firma W, Hajdrych 

ul. Gen. Umińskiego 20 m. 6, 
tel. 27-93 — 29-91.

Książki szkolne, naukowe, po
wieściowe księgozbiory ku
puje Księgarnia Gierczaka, 
Poznań, Daszyńskiego nr 59.

25571

Motory elektryczne kupuje 
stale f-a „Energia". 23 Lute
go 23 (dawniej Pocztowa). Te
lefon 34-92. 25690

Gumowane materiały, ceraty, 
skóry oraz błyskawiczne zam
ki kupuję każdą ilo^ć — Fo
cha 175 m. 14. oficyna. 25959

Tokarnie, heblarki, frezarki, 
wiertarki kupuje stale „Ha- 
tech" św. Marcin 65. 26124

Liny stalowe, pakunki azbe
stowe. konopie kupuje „H-a- 
tech", św. Marcin 65. 26126

Węże parciane, gumowe, nowe 
kupuje stale „Hatech", św. 
Marcin 65. 26125

Ubrania, płaszcze męskie 
damskie, marynarki, spodnie 
kupuje Wodna-21, skład odzie
ży. 26230

OfllS! MIESZKAŁBY

do odbudowy
kupi

insłjłncja paśstwowa
Oferty Glos Wlkp. nr 26977

Kamienica trzypiętrową. 4
składy, 1 100000 Łazarz; ka. 
mienica czteropiętrową, ofi
cyny, 40 lokatorów, komfor
towe mieszkania, 1 900 000; dom 
dwu-pokojowy, kuchnia, morga 
ogrodu. Kości dna wieś bli
sko Poznania, 150 000, wielki 
wybór korr\nslnych parcel — 
Sprzedaż Nowak, wyspiań. 
•kiego 16 m. 1, telefon 78-71

26740

Gdynia —_____ ,. . _ ,
4 pokojowe komfortowo Gdy 
nr,a, aa równorzędne Poznań 
centrum, fob' Łazarz. Oferty 
Czytelnik, Armia Czerwonej 1 
nr 729. 26988

Zamienię J nofcofo * kuchnia
Pozn-an Wschód, na 1 . pokój 
kuchnią centrum. Oferty Czy
telnik, Armii Czerwonej 1
nr 732. 26985

PĄ pokoju kuchnią Śró danie- 
ścwe zamienię na 1—2 pokoje 
Łaisarz. Gąsfo-rowskich 1Q m.2.

26972

Zamienię Gdynaa — (jHowo
2 pokoje kuchnią, łazienką na 
podobne w Poznaniu. Oferty 
„Gfos Wielko polski" nr 26284.

4 pokojowe Po
znaniu oentrum da«ję willę 10 
pokojową, park, rolę w be«- 
płatną dzierżawę. Powiatowe 
miasto Wielkopolski, Nadwje 
się na ogrodnictwo i letnisko 
dochodowe. — Oferty „Głos 
Wielkopolski*  * nr 8-153,

OPONY I DĘTKI
w bardzo dobrym stanie 
o wymiarze 425X17 lub 450X17 

zakupi 270)4

Ja WIELEŃSKI i S-KA
= Poznań, Działyńskich 7, «el. 41-54 i 41-55

Dętki, oporny, oręśct samocho
dowe kupuje stale Biuro Hau
di owe ,,Auto-Techndika* *, Po
znań, Kopernika 6. Tel. 25-53.

26830

Laimpy i 
jmniije do

na emisje po 10,—' zf t:r 
„Emika", Wrocławska 30.

Kołnierzyki marynarskie i do 
szkół kupi Szydłowski. Pół- 
wiejska 17. 26680

Samochód mało Mirażowy ku
pię. Oferty-Czytelnik, Armii 
Czerwonej 1 sur 717. 27000

Gwintowniki calowe oprawki 
do namzynek kupię, Staszica

26964

Wanny kąpielowe i nowe kur
ki wodociągowe kupuj© Koska, 
Dominikańska 5. 27021

Maszynę z długim wałkiem 
kupimy „Precyzja",, naprawa 
maszyn biurowych, Poznań 
Wyspiańskiego 19, 27007

Łóżeczko dziecięce kupię. — 
'Oferty wraz z podaniem ceny 
„Głos Wielkopolski" nr 27011.

Wózek dla bliźniąt kupię. — 
Oferty „Głos Wielkopolski" 
nr 27109 . 27109

Motory, przybory elektryczne 
kupuje stale. Elektirotechnika, 
H. Zgoła, Podgórna 6, tel. 
33-64 . 27149

Kupię diom z zabudowań iami 
go-bpodars-kśnd z ogrodem 0 5 
ha ziemii blisko mćarata.. Oferty 
Czytelnik Armii Czerwonej 1 
nr 743. 27150

Ładnego pokoju z wygodami 
poszukuje solidny na stanowi
sku. Oferty *.Głos Wielkopol
ski" nr 27041.

Zgubiono portfel fotografiami. 
Nazwisko Rydlewaka - Szydłów? 
»ka. Zwrot za wyaagrodze
niem. Sienkiewicz® 5 m. 10.

26873

Zgubiono kartę ewakuacyjną
(Rejtanów województwo No
wogród) na nazwisko Franci- 
szka Kwiecień. Uczciwego 
znalazcę proszę zwrot: Nowa, 
sól, Wyspiańskiego 2. 8-194

Krawców® Bryje »Ufr®A, 
gustownie, tanio askart, pfo. 
szcze. kostiumy. Skarbów® M 
m. 4 II p., tyfoe wejfeie. p®®.

26717
Wyły L ____
gą być połamana, — 
„Odeoo’, Pozmń. Pr®

Mieszkanie blisko dworca zau-
chodn., UZi pokoju, balkon 
używalność kuchni, łazienki, 
zamienię na 3 pokoje z ku
chnia »a Łazarzu. Of. „Gł. 
Wielkopolski" ar 26908.

Kuplę mały dornek spalony łub 
willkę o ile możności z ogród
kiem okolicy Garbar, — Ul. 
Wielka 2(2, skład spoż-vwczv.

27000

Futro seaJ lub brejitschwanfe 
w d'obrvsn stanie kppię. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 27077

Radioodbiorniki, lampy, elek
trolity, przyrządy itp., Kon
takt, Szkolna 13. 27066

Domek, willkę większym ogro
dom, okolica Poznania, Gnie
zna. kupię. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 27056.

„Aria“ — Artykuły biurowe, 
Przybory szkolne, Poznań, 
Szkolna 10, tel. 25-47. Żaku, 
pujtmy w każdej ilvści pa
piery rysunkowe kalki tech
niczne. przybory kreślarskie, 
cyrkle, taśmy do maszyn, kal
kę maszynową, ęłówki, wiecz. 
ne pióra, stalówki staniol 
wszelkie papiery biurowe ~ 
maszynowe oraz papier bez- 
drzewny itp. 26176

a««mj»K»»an««»«a«8»«K»n««8Ka»«a a
H Poszukujemy
§ lokali handlowych «
8 na biura, magazyny i przetwórnie w śród- 8 
8 mieściu, początek Jeżyc, Wildy lub Łazarza. S 
:j g Spieszne oferty z podaniem kubatury i wa- jj 
8 S runków , do Głosu Wlkp. pod nr 27 044. 8
aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa

Skradziona dowody, niemie
cki dowód (odcisk palca) do
wód rejestracji R.K.U.' Nown-

SkradzioBe dokuraemtr:
wód nejestracjl R.K.U. Ko
ścian, kartę zameldowania 
Nowwsól n® nazwisko .Edward 
Stróżyńeka unaewainfom. No- 
wasól. 8-195

Pokoju próżnego poszukuję b»-
naa z używalnością kuchni, ce. 
na ' obojętna. Oferty „Głos 
Wielkopolska" nr 27119.

Lokalu przemysłowego na ma
ły przemysł minim-uan 50 nr1, 
po>s®ukuję. Wszystkie koszty 
po>no«zę. Oferty „PAR", Ra- 
tajazaka 7 pod „8.277", 27127

Pokoju wirebfowanego poszu
kuje wypłacalne bezdzietne 
małżeństwo, Oferty Czytelnik, 
Araoa Czerwonej 1 nr 746.

27147

Młode małźeóatwo ezuka. pu
stego pokoju'lob z meblami 
z używalnością kuchni. Cena 
obojętna. Oferty „Głos Wiel
kopolski" nr 27114.

Nauczyciel samotny powzukufe 
pokoju umeblowanego. Oferty 
„Głos Wielkopólraki" nr 26944.

Mieszkanie 4-pokojowe z wy
godami. z urządzeniem, w cen. 
tirom Jeżyc . do odstąpienie),' 
Oferty „Głoe Wielkopolski" 
nr 26981.

Pokój umeblowany kwmforfo- 
wy oentruim lub Łazwrz ne 
stałe dla przemysłowca. — 
Zgłoszenia Czytelnik. Armii 
Czerwąnej 1 nr 700. 26987

Kotla parowego
o powierzchni ogrzewalnej od 27 — 30 m* 
nowego*lub mało używanego poszukuje 

MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA
w Rogoźnie Wlkp. pow. Oborniki 26788

Mieszkanie 3 pokoje,
2 balkony, słoo-ecane, IV ptr., 
centrum, zamienię na skład z 
skromnym mieszkaniem. — 
Oferty „Głos Wielkopolski" 
nr 27079..

Mieszkanie nowoczesne trzy
pokojowe wygodami., ogrodem, 
ewtl. meblami, Zielona góra 
zamienię na podobne dwupo- 
loofowe 1 roznaniu. Adres w ska
żę , .Głoe Wielkopofoki" ar 
27063.

Pieniądz

200 tysięcy pokładam. Oczeku
ję propozycja. Oferty „Gło« 
Wielkopolski" nr 26641.

Dam ‘ zastępstwo za kaucją 
200 000. „Dobry interes". — 
OfeTty „Głos Wielkopolski" 
nr 26543.

Posiadam 2 pokoje biurowe
przy placu Wolności oraz 
większą gotówkę. Szukam 
szczerej i uczciwej propozycja 
handlowej lub przemysłowej. 
Oferty „Glos Wielkopolska" 
nr 26969.

Wolne lokale

Pokój panom ewtl. trtravm«a- 
niem. Oferty „Głora Wielko
polski" nr 26970.

Skład narożnikowy obszerny, 
3 okna wystawrowe bardzo ru
chliwa ulica^sprzedam. Oferty 
Czytelnik Armad Czerwonej 1 
nr 733, 26984

Odstąpię 2 ubikacje wuteryno. 
we nadające się na warsztat 
w®ględnie*magazyn P. Jackow
skiego 31 ed. 22. 27071

Sznka lokalu

Szukam pokoju na Śniade-
ckfoh. Dobrze zapłacę. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 26907.

Lampy radiowe każdą Mość 
kupi natychmiast płacąc n*aj. 
wyiższe oeny. Fa Renoma. 
Stary Rynek 23. 26959

Di a termę krótko -falówkę ko
pię. Centrala Sanitarna, Mar
cinkowskiego 19 I ptr. 26866

Wynajmą 2—3 pokoj-e, zwrócę 
ko'»zty renowacji lub przepro
wadzę remont. Oferty pise
mne „Gfo«s Wielkopolski5, —

Roboty ręczna o* drutach, a®, 
kar®, blezery, garderobę dń®. 
cięeą wykoauąę. Ul. Stera®® 
5/8 m. 8. 28698

Poz>®< dębiał Gaudefog <ąd-
sa?a twój charakter — nfok 
»>ścs, przeznaczeni®. Nad®- 
ślij próbę swego pism®, drtę 
urodzenia i pięćdnteaięt ai®. 
tych. Saczęóńiak, Pieasaw 
Wlkp. Malińska 4. 8-1M

Lampy kwarcowe, sterylizato
ry, m-kroskopy oraz wszelkie 
inne aparaty i narzędzia le
karskie stałe kupuje. Centra
la Sanitarna, Marcinkowskie
go 19, I ptr. 26865

Woski, stearynę kalafonię, 
tłuszcze, oleje roślinne, glice
rynę . chemik alfa i inne surow
ce. kupuje „Fawiiacheimna" 
Poznań, Libelta 11. - 27018

2B p o k o | o
bez ttżvwalmofoł kuchni, 
t łazienką, elegancko u. 
meblowane, poszukuje 
przy kulturalnej rodzi - 
nie, bezdzietne, poważne 
małżeństwo. Opał n® zimę 
zapewniony. Pożądane 
śródmieście — Sołacz. 
Oferty Biura Ogłoszeń 
„PAR" Ratajczaka 7 pod 
„8.262". 27020
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Unieważniam skradhfoeą kar
tę , rejestracyjną R:K.U. P<*. 
zmańi, omai inne Dokumenty 
osobiste na nazwisko Walen
ty Bierka, Poznań Sielska 18 
m. 2. 26922

Unieważniam alcradznone do- 
kiMnenty wydane przecz R.K.U. 
Szamotuły n« nazwisko Ro
man Pasiżkowjdnr. dowód na- 
rejestrowania mę tsa komiisjd 
lekarskiej, dowód zwolniend-a, 
z czynnej służby wojskowej i 
inne. 26918

Zgubiono kartę refostrocyjną
na niaawiisJoo Wiktoria.Marci
niak, Pozmań, Grudzaeoiec 121>.

26833

Unieważniam zgubioną kartę
r ejestnacyj® ą R.K.U. Poznań, 
legitymację służbową „Sto
mil". zameldowanie mnlicyjne' 
Legitymację 7. B, S., kartę re- 
patrriiacyjną. Antoni Rosadai, 
Potznań, Ratajczaka lim. 26857

Unieważniam ekradzieraą 
książkę pracy ^języku niemie
ckim) wydaną w Schterber- 
dzae i dokument Ślubny. Pa
weł Maoitrkiewacz i Stefania 
Wschowa. 8-176

Zagubiony nsendeckl dowód
osobisty, poświadczenie oby
watelstwa Janiny Kaźmier- 
śkiej Leszno oraz poświadcze
nie obywatelstwa Tadeusz* 
Galon* ~ uniowaźinaa się. .

8-173

Unieważniam zgobfone dowo
dy osobisty i przepustkę wy
daną przez Państwowy Urząd 
Repeitniacyjny. Jan CM«nauk, 
Trzewoe Stare, p. Wschowa.

8-174

Zagubioną kartę rejestracyjną
wystawioną przez R.K.U, Sza
motuły aa nazwisko Antoniego 
Góralczyka z Kaźmierza un,i«-

Pokoju dla dwóch studentów 
tylko Śródmiieścae, Cena obo. 
jętna. Oferty Czytelnok, Armii 
Czerwonej l nr 726. 26991
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Oponf rowerowe
naprawia w ciągu jednego dnia

Pogotowie Wulkanizacyjne |
8—159 Rałajcinka llo
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szuka pokoju
Oferty „Głos WieJkwpołski" 
nr . 26753.

5 tys. dam xa wskaasnnśe mie
szkania ls/? pok. z kuchnią lub 
2 pokoń z kuchnią w śródmie
ściu nmewyżej drugiego piętra. 
Adres weka że „Głos wielko- 
polaki" nr 26975.

Mieszkanie dwu lob trzypo
kojowe, Jeżyce, dam odstęp 
pne. Adres. Półwłejska 13

Student poszukuje pokoju 1*—2 
osobowego od wrześni® Ła
zarz, Jeżyce, Łaskawe o/erty 
„Głos WdcLkopofoki" nr 26955?

Mieszkania 4 pokojowego z 
kuchnią, łazienką na Łazarzu, 
Jeżycach poszukuję. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 26943.

Studentka Ak. Handlowej szu
ka czystego pokoju przy ro
dzimie. Ofertv ,Głos Wielko
polski" nr 26939.

Zguby

Unieważniam skradzione do
kumenty dowód osobisty i 
kartę rejestracyjną, wydaną 
przez R;K,U. Poznań aa na
zwisko Stanisław Drtzewior.

26874

Zgubione nr 22389 potwierdze
nie przyjęcia wniosku w spra
wie szkód wojennych ma kwo
tę 166 350. na nazwisko Józef 
Niedźwiedź unieważniam.

26936

Unieważnia się skradzioną 
kartę rozpoznawczą nr 4677 w 
pociągu Poznań—Częstochow® 
na nazwisko Helena Bi Mik.

26909

Unieważniam wtgabiome ze
zwolenie na broń nr 1350 wy
datne przez Wojewódzki Urząd 
Bezpieczeństwa w Warszawie

skiego.

Skradzione dok omem ty, metry
kę urodzenia, ślubu, zameJdó. 
Wannę mificyjme, karty żywno
ściowe n« nezewisko Frawci- 
szka Kwaśniewska unieważ- 
nram, 26938

Zagubione samełćfowflraie nwK- 
cyjne iua ®/a.zwisko Standy Ju
lian, Stefania i Andrzej, Weón- 
ramder Bolesław i Agnieszka 
unieważniam. 26937

legity
mację nr 1533, - wystawioną 
6. 10. 45 przez Dyrekcję’- La. 
sów Państwowych w Pozna
niu dla ob. Władysław Wajda, 
nr. 17.* 5. 1921 w Nowym Są
czu, 27029

Unieważniam dowód P.K.P. 
D.O.K.P. Warszawa nr 07935. 
Olszewska Bogumił®, Kalisz 
Kraińska. 26983

Teresa Boga jeżyk, nr. 10. 9. 
1929. zgubiłam zameldowanie 
poliicyjnc. Poznań Ugory 87 
m. 2. 26976

Zgubiony dowód rejestracji 
wojskowej, wystawiony przez 
R.K.U. Poznań oraz zameldo
wanie na nazwisko Marian. 
ŁuczewsM. zamieszkały w Pb- 
znan in, Zagórze 11. 27085

Unieważniam zgubioną kartę
rejestracyjną R.K.U. Poznań 
i zameldowanie policyjne. Wk 
tołd Ockert. Aleje Marcin
kowskiego 16 m. 14. 26995

Unieważniam zagubione doku
menty, zameldowanie mńJiicyj- 
ne i kartę rejestracyjną n® 
mazwisko Wanda Cieplakówna, 
Rybaka 13 m. 10. 26966

8 bm. poc
godz. 13.25 po®o«ta/wóooo om- 
rautkę damską. Uczciwego 
znalazcę upraszam o zwrot 
Pttsspcxv«ówko, Kasprowiono 
13, z® wynjagtrodŁenaean. 27139

Pracowni® Goortów ., Wacad®**
dawniej Ratajczak® obecna®

Suknia śfobna. w 
źyc®am. Jackowskieige 40 
3-a. 27031

Posxukxwania

Koch Edward poemikafo swej
matikń Marti i siostry Stefanii 
z Chyrow®. Ktokolwiek wie 
o ich _ fosach fob zna adres 
parwaomiy jest o wjadomeść: 
Ram®® Tomaszewska, Łódź, 
Jaracz® 65 m. 8. 8-172

Kto może udadelŁć informacji 
o pobycie w Fordonie i Oświę
cimiu Jadwigi Przybył w 1®,. 
tach 1941—1943, prorai córka 
Faiit Mart®, Poznań Wapóln® 
12 m. 1. 26796

Proszę byłych jeńców wojen
nych Oflagu H D Gr. Boro 
W ertfałenhof o wńacfomońć o 
synu moim z poruczniku Hen
ryka MokrackŁm. Walenty 
Moiknacki, Gorzów n. Wartą,, 

Bobaterów Warszawy 15
m. 6. i-lM

Zofia Naborezykówna, która 
wywieziona , z Eleonorą Nile- 
kraiaówmą na Staniewicz sta
cji Iwwłczywioz do Niemiec. 
Pro«zę podań wiadomość do 
Wintego Niekrnś, Drożyn* 8, 
p. Wschow®, 8-173

Muzyków-amatorów, paaniahy
i skrzypka, po*S2ukirję do upra
wiania mmzyki koniaralncj. V, 
rachubę wchodzą tylko pierw- 
szorzędmA, kulturalni masywy, 
amatorzy. Dr Tadensu Pochai- 
skł. Kórnik koło Poanaorti®.

27116

Portrety s każdej fotografii
wykonuje artystycznie „EL. 
CHA-FILM^Warszaw®, al. J®4 
yo-zołimskie' 27. Prowincję ią- 
formajenry listowni®. 8-3

Księgowości ’
kurw wieczorowy do całkowi
tej pewności Infansowe). — 
Wpisy,: Kursy Handlowe, PI. 
Wolności 2. 26465

Uwaga! Akumafatory ®Botooy- 
kfowe, jiak i radiowe w wiel
kim wyborze aa składani®, —«

Maszyny do piaaui®, Kczaoi®, 
księgowości, powielacza, ®ry4- 

etry, naprawi® fachowo,

Ogłoszenie
Na podstawie art. 13 ustawy z dna® 6. 5. 1945 r. — Dz. U, 

R. P. nr 17. pocz. 96 — Sąd Gcodaki w Rawicze podaj® tfo 
publicznej wfadomości, ż®’następujące osoby, wipioan® <fo H, 
MI i IV-tej grupy niemieckiej listy narodowej, wniosły o pe- 
stępoiwksiie rrtfabjldtacyjne:

1. Stanisław® Jasiek z d, Drobiińsk®, wr. 18, 9. 1896 r. w 
Dłoni, pow. Rawicz, córka Tomasowi i Rozalii z d. Taok®, 
wy sen. r-zym-kat., nam. w Rawiczu;

2. Stanśsławi® Jasiok, nr. 12. 14. 1930 r. w Rawicza, cćrk®, 
Pawła i Stanisławy z 4. Drobińska, wyzo. rzym-feat,, zans. 
w Rawicno;

X Leon Jasiek, wr. 34. 8. 1929 r. w Raiwicaea, syn Pawda 
I Stanisławy z d. Drobińska wyzn. royus.-kat.,

4. Helena Jartak, ur. 24. 4. 1904 r. w Rawiczu, córka Pawi® 
i Stanisławy n d. Drobińsk®, wyzn. nzym.-kat., zamaesrtcafo 
w Rawiczu;

5, Teodozja He-fozeł z d. Busz®, wr. 25. 5. 1895 r. w DuM. 
oio. pow. Rawścz, córka Leon® i Salomei z d. Mi-ełoarsk®, 
wyzm., ncy«n..-‘kiat., zam. w Rawiczu;

8. Teofil Deifohisel, wr, 18. 3. 1902 r. w Samowi®, pow. R®. 
wiez,. syn Leon* i Pelagii z d. Kmieć, wyzn, rzym. -ket., za®a. 
w Zakrzewie, pow. Rawie®;

7. Ferdynand Trendel nr. 15. 7. 1927 r. w Bydgoszcwy, syn 
Karola i Bronisławy z d. Beezczyńska. wyzn. rzym.-kat., zam. 
w Rawiczu (czasowo aa pracach w ReszkowieJ.

W-zyw® się wszystkie osoby, które wiedzą o rzkodKwef 
diziafolmośca wnioskodawców wóględem Nanodn Polskiego, aby 
o tym jak na-jwc®eśini>ej doniosły Sądowi Grodzkiemu w Ra
wiczu.

Rawicz, duś® 5 sierpnia 1946 r.
Sąd Grodzki 8-183

- Dlaczego lo maleństwo tak żałośnie pfaczeł
- BO słyszało, gdy rozmawialiśmy z żoną, o 

zbyt małych przydziałach dla dzieci.
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